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Dziś 16 stron —  „Literatura i Sztuka”  —  „Szachy"
Należy tośc pocztowa opłacono ryczałtem.
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P o la A s h i m y s i e g o  n ienorm aln y?
Sensacyjne zeznania żony oskarżonego — .• dzieckiem 
dKuletniem do testru — Niedoszła wyprawa rowerem 

co  Indyj — iu n iiu a  sprzeczka z cbrcricą
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d e n ta )

W a r s z a w a  11. 4. (S in ) D ziś, w  trzec im  w  p o w ie trzu , je s t  szkod liw y  d la  zd ro w ia  
d n iu  ro z p ra w y  p rzec iw k o  P o lań sk iem u , zezn a  ■ Mój m ąż  m ia i d z iw n e  po m y sły . K iedyś m n ie  
w a li d a lsi św iad k o w ie , k tó rz y  d a w a li w y ja ś -  j  n a m a w ia ł, by  w y jec h a ć  do In d y j n a  row erze ,
n ie n ia  n a  okoliczność zn a le z ien ia  szp a lly  in ­
tro lig a to rsk ie j o raz  m a te r ja lu , n ab y teg o  d la  
sp o rząd zen ia  bom by .

N astęp n ie  zezn a je  żo n a  oskarżonego . P an i 
P o la ń sk a , sk ro m n ie  u b ra n a  k o b ie ta , p ro w ad z i 
2a rękę 4 - le tn ią  córeczkę. Po  c h w ili córeczkę

dziecko m ie lib y śm y  w ieźć n a  k rzese łku , p rz y -  
rnoeow anem  do ro w eru . H in d u s i m a ją  g łęboką 
duszę, on chcia ł ją  poznać, ż y c ie  m ego m ęża 
je s t p ek  . sprzeczności.

O sk. P o la ń sk i z ry w a  się  z  m ie jsca , zaczynał 
coś m ów ić, p rzeszk ad z a  obrońcy , c iągn ie  adw<v 
k a ta  za  rękaw . N a to  o b rońca: Oto ju ż  w  tejj 
c h w ili  d a je  on  dow ód sw ego s tan u .

P o la ń sk i: P roszę  o w y p ro w ad zen ie  m n ie  ż 
s a li  n a  czas p rz em ó w ie n ia  obrońcy .

P r 2ew .: O sk arżo n y  m oże k ażd e j ch w ili po-» 
dz iękow ać sw em u  a d w o k a to w i za obronę.

P o la ń sk i s iad a , n ic  n ie  m ów iąc .
S ąd  po  w y s łu c h a n iu  sp rzec iw u  p ro k u ra to ra , 

w n io sek  o dopuszczen ie  p s y c h ja try  odrzucił.
P ro k u ra to r  s ta w ia  ca ły  szereg  p y ta ń  P o la ń ­

sk iem u : sk ąd  w z ią ł p ien iąd ze , o raz  oo do  jego  
słu żb y  w  pose ls tw ie  sow ieck iem .

P o lań sk i d a je  odpow iedzi n iew y raźn e .
P ro k u ra to r  w n o si o za łączen ie  n o ty  sowie©-* 

k ie j do ak tó w  sp ra w y  w obec tego, że n o ta  o -
O b ro ń ca  — ja k  ju ż  w czo ra j p o d a liśm y  —  j św iad cz  a, iż P o la ń sk i n ie  s łu ży ł w  p o se ls tw ie , 

s ta w ia  w obec tego w n iosek  o p o w o łan ie  d o  j N a tem  ro zp raw ę  odroczono do p o n ied z ia łk u
z a b ie ra ją  i P o la ń sk a  zeznaje . M atka  je j b y ła  j ro z p ra w y  p s y c h ja try  celem  z b a d a n ia  p o czy ta ł P rzy p u szcza ln ie  w  p o n ied z ia łek  z ap ad n ie  w y-'
Wiprlpnira nirdpr Sprłwni P filnńska nnznnłn ! noŚCi OskarŻoliCSO. < „..i*W ie d e n k ą , o jciec Serbem . P o la ń sk a  p o zn a ła  
Się z sw y m  m ężem  w G rodnie, sk ąd  w y je c h a ­
ła  do R osji, ś lu b  w zię ła  w  M oskw ie. N i  ży rze - 
n ie  m ęża  p rzesz ła  n a  p raw o sław ie . M ąż w 
c h w ili w y ja zd u  b y ł z d e g rad o w a n y m  k a p i ta ­
n em  a rm ji  a u s tr ja c k ie j.

N a  p y ta n ie , czy m ąż  je j p ra c o w a ł w  p o se l­
s tw ie  sow ieck iem  zez n a je  ona, że m ąż  je j m ó - 
"Wił, że p ro p o n o w an o  m u  s tan o w isk o  a tta c h e  
W ojskow ego, ale  on n ie  ch c ia ł go p rz y jąć .

P rze  w .: Czy po p rzy jeźd z ie  do R osji o lrz y - 
n ia l ja k ie ś  s tan o w isk o ?

Św .: T a k , ale  n ie  ch c ia ł go ob jąć , bo m u  się 
n ie podobał u s tró j w R osji.

P rzew .: J a k  m ąż p rz e d s ta w ia ł p a n i w y ja z d  
do W a rsz a w y ?

6w .: M ów ił, że będzie  zd a w a ł eg zam in  n a
p ro feso ra  n iem ieck iego  i p rzy ro d y .

P rzew .: Czy p an i b y ła  z a p isa n a  do parLji 
k o m u n is ty czn e j w  W ie d n iu ?

Św .: T a k , m ąż  m i k aza ł to  zrob ić .
P rzew .: W  ja k im  celu?
Sw. P roszę W y sok iego  S ąd u , m ąż  je s t  n a j ­

sz la ch e tn ie jszy m  w  sw o ich  d ążen iach , a le  je s t 
d z iw ak iem . T o, co on czy n i, je s t n ie z ro z u m ia ­
łe d la  cz łow ieka  n o rm aln eg o . M ąż m ó j je s t  u -  
*nysłow o n ie n o rm a ln y .

P o la ń sk i z ry w a  się  i w o ła : J a  p ro te s tu ję .
O brońca: N a  czem  po legało  d z iw ac tw o  os­

karżonego?
Sw .r Z n a m  go ju ż  10 ła t, d z iw ac tw o  jego  

P rz e jaw ia  się n a  k aż d y m  k ro k u .
O sk.: P ro szę  u c h y lić  to  p y tan ie .
O b ro ń ca : Ile  p a ń s tw o  m ie li dzieci?
Sw .: D w oje , je d n o  je s t tu , a  d ru g ie  z m a rło  

W skutek tego, że u ro d z iło  się  w  w ięz ien iu .
O b r.: J a k ie  b y ło  z a ch o w an ie  m ęża w obec

dzieci?
ś w .:  B ard zo  dz iw ne. W  G rodn ie , g d y  dziec­

k o  m ia ło  2 la ta , b ra ł  je  n a  rękę i  n ió s ł do  te ­
a tru ,  b y  ro z w ija ć  w  n im  z a m iło w a n ie  do sz tu  
U . C zyn ił to  codzienn ie .

O br.: J a k  to, b y li p a ń s tw o  w  nędzy , a  m ąż  
ch o d z ił co d z ien n ie  do  te a tru ?

Sw . W ła ś n ie  je d liśm y  bez soli, a  on  n a  te a tr  
W ydaw ał. M ów ił, że je s t  to  p o trz eb n e  d la  dzie 
®ka. D z iw ac tw o  jeg o  o b ja w ia ło  się jeszcze w  

iln n y  sposób. N ie p o z w a la ł m i sp rzą ta ć  a n i  z a ­
m ia ta ć , I  n tw ie rd z ił, i a  k u rz , k tó ry  s ię  w zn o si

rok.
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Incydent nap®gunicm poIsM em ieEkiem
D w ii ftSfemcy aresztowani za prowokacyjne zachowanie sit

P o z n a ń .  U. 4. PAT. Przed kuliku dniami przejście 
graniczne Ghełst, w powiieoie cz,arnik o wskifm było 
widownią zajścia granicznego, Tuż obok znpory gra 
iwcznej znajduje się p'.i stronie nii.eirni.ec'kiiej karczma, 
do której wieczorem tegoiż dnia przybyło dwoma sa 
moc bodami kilku osobników, którzy podeszli do za­
pory granicznej i na widok stirażn.ka polskiego w y­
krzykiwali wyzwiska w języku ulem.. zaś jeden z mich 
głośno zawołaj po polska „Chodź tu, ty pierunie poi 
sk!!“ Strażnik, nazwiskiem Sabowiicz, nie reagował 
na te wyzwiska, poczetn grupa Niemców udała siię 
do karczmy. W godzinę póżn-iej wyszli omii pdijamii z 
karczmy. W mi.ędizyczrisN miejsce strażnika Sabowi 
oza objął strażmiik F ileck. NJeimicy poczęli na nowo 
prowokować strażnika polskiego okrzykami w  języ 
kiu niemieckim, których strażnik m© zmasuimlaŁ Wfr- 
diząc niewzruszony spokój strażnika. Nijemcy przekro 
czylii graoicę, miiuęlii zaporę graniczną i. sfetnęT po 
sitrculii© polskiej. W ówczas strażnik nałożył bagnet

na karabin i zawołał: „Stój! Tu straż {raatczosT
Niemcy zawrócili i zaczęła biegiem uchodzić ku gra 
nicy. Strażnik uprzedzi*! ich 1 zastąpił im drogę mię 
dzy zaporą polsko-niemiecką, przyczetn zażąKfał, abjj 
Nucrmcy udali, siię ? Mkn do komfoairiata sw aty grani 
aznej. Wobec odmowy ze stnony Nlteoiców i przyj© 
ci a przez nich postaw y zaczepnej. s tra ta ft dal dwu 
strzały alarmowe w powietrze, wskatek czego nad 
biegi >nmy strażmiik wratz z  drużyną P ts y u w w te n i i  
Wojsko.we®a, z którą odbywał ćwtozcnLla. Stratahy  
aresztowali dwóch Niemców, którzy znajdowali tlą 
na terytorium polsklem. Byli to Edmund Rteiger ł 
Emil B1 ©ich z miast eczika Voffdan. Obu odstawiono 
dio komisariatu, straży giraindzneii w Piłce, gdzie sgŚ 

sa.no protokół z nimi I ze świadkami 7af6ęan, F n z y  
tinzymaimic nbh jest utzasadnione nlełegatom u przdore 
czenlem granicy I prowokacyjnem wystąpk-ułom w* 
bec funkcjonariuszy s tra ty  granicznej.

Major LcSsaSi wnosi o rewizję 
procesu

W a r s z a w a .  11. 4. Sin. Ma-jor Kubala nię sko- 
rzyisJtiał chwilowo z praw a odwołania siię do łaski 
Prezydenta, natomiast wnosi .pp pracz obrońcę do 
sądu wojskowego prośbę o rewizję procesu ze wzglę 
du na okoliczności, które nie były dostatecznie wy 
świetlone. W szczególności chodzi o autorstwo ano 
nikmi do pawi Rayskitej, tembiardziiej, że służąca Ma- 
dirygtał zioznała, że oma pisała lii-sty.

0 co ockartany Jest b. p o i. Łln c zy A s k lT
L w ó w . 11. 4, PAT. „Gazeta Po-ramna" cLonos  ̂ że 

dlniia 15 btn. odbędzie się we Lwowie rozprawa prze 
ciiw b. posJiowi uikraińsk emu Liszczyńskiemu, któtry 
w  swoim czasiie przebywał w więzi,enlu brzesikiem, 
gdzie został osadzony natychmiast po rozwiąziainiiu. 
poprzcdinlego sejmu. Nastęipaii.e b. pcsel Liszczyńs.ki 
przewieziony był do więzienia kairnego we Lwowie. 
B. pos. Liszczyńsfc: oskarżony jest o to. że korzysta 
jąc z piasftow.ain©go z ramliema ukraińskiej partji: Un- 
do mandatu poselskiego, wygłaszał na wiecach prze 
rnówóeniiia przeciw władzy i państwu oraz obrażał 
puiMiczn:!e przedisitaiwik êk władz, którzy z tytuia

siwego urzędu byli obecni ma -wiecach. Oprócz te®o 
b. jfcos. LisccczyńsUd oskarżony Jest o ttcżrwę nHidtriai 
nśową. .  -

16-letni sabofażytei przed lądem
L w ó w .  11. 4. PAT, „Gazeta Poraimna" donosi t

Kołomyj!, że przed tamtejszym sądem okręgowym 
odbyła się ostatnio rozprawa przeciw dwom 16-lct- 
ntm uozniiiom g.iminatzyium ruiskaeig.0 w  fkiirodtenicei, O" 
skarżonym o popiierauiie akcjii sabotażysitów i pisani® 
ziłoślfiwych anonimów dio komend i postetnunków poili 
cji pańsitwowe}. W czasiie roapraiwy oskarżeni wy- 
pairłii stę winy, do której przyznali się podczas ślediz 
twa. Na podistawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał skazał jednego oskarżonego na rok wiezie 
nlia. dniig.iiego zaś hniewiLnuiilł.

Dr. BudzfAsks-Tylicka stanie przed 
sądem 7-maja

W a r s z a w t .  11. 4. PAT. Kancelaria Wydziału 
VIII. wyznaczyła n.a tj/xeń 7 mena br. term.in roz­
prawy głównej przeciw dr. Jus ty  ni. e Budztińskiej- 
Tyliickiaj. której sprawa z powodu choroby oskarżo 
nei była wyłączona z procesu o zajścia w dniu 14 
wmeśmiA lfóO t.
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(ł>) O s ta tn ie  w y d a rz e n ia  w śró d  h itle ro w có w ,
a w  szczególności b u n t k a p ita n a  S ten n esa , 

p rzy w ó d c y  i va r  o d o w  o - s o c j .11 is ly  czny c h  o d d z ia  
łó w  sz tu rm o w y ch  w  B erlin ie , p rzec iw k o  n a -

•czelnem u w odzow i A do lfow i H itle ro w i —  
zw ró c iły  p o n o w n ie  u w ag ę  św ia to w e j o p in ji pu  
b łiczn e j n a  n ie sa m o w ity  ru c h  p o lity czn y  w  
N iem czech , k tó ry  pod  ja k n a ib a rd z ie j ze  sobą 
sp rzeczn em i h a s ła m i szow in is ty czn eg o  n a c jo ­
n a liz m u  i...socja iizm u, ro zró sł się ta k  po tężn ie , 
że z a g raż a  ju ż  n ie ty lk o  u s tro jo w i re p u b lik a ń ­
skiemu w  N iem czech, a le  poprostu pok o jo w i 
europejskiemu.

P rz y c z y n a  tego  n ieb y w ałeg o  p o w o d zen ia , ja  
k ie  zd o b y ł sob ie  H itle r , tk w i bezsp rzeczn ie  w  
•chorobow ej n a w sk ró ś  a tm osferze  ś w ia ta  p o ­
w o jen n eg o  w ogóle, a  p o k o n an y ch  i n a g le  z  
.wyżyny n a jw ięk sz e j św ie tn o śc i w  n a jg łęb szą  
O tchłań  s trą c o n y c h  N iem iec  —  w  szczególnoś­
ci. In ac ze j w y k lu czo n em  by łoby  zrozum ieć , w  
jaki sposób m óg ł n a jz u p e łn ie j p rzec ię tn y  cz ło ­
w iek , n ie  p o s ia d a ją c y  żad n y ch  p o w ażn ie jszy ch  
.walorów umysłu, se rca  czy c h a ra k te ru , zd o ­
b y ć  sob ie  r z ą d  du sz  n a d  w ie lk ą  częścią je d n e ­
go z  n a jz d o ln ie jsz y c h  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich , 
fedolf H itle r , u ro d zo n y  w  A u s tr ji  i n ie  p o s ia ­
dający do dziś d n ia  o b y w a te ls tw a  n ie m ie ck ie ­
go, liczący obecn ie  42 la ta , p izez  ludzi z n a ją ­
c y c h  go osob iśc ie  a  n ie  p o d leg ły ch  m u  p a r ty j ­
nie uważany je s t  z a  p ły tk ieg o  dem agoga, n a ­
dętego d y k ta to ra  p a r ty jn e g o , ty p o w eg o  d y le ­
tanta, k ró tk o  — z a  godnego su k ceso ra  W ilh e l­
ma I i - g o  ( s tą d  „ W ilh e lm  111“). Ma b y ć  p o d o ­
bno ty lk o  n iez w y k le  fa sc y n u ją c y m  m ów cą lu 
dowym i czego fa k ta  z resz tą  dow odzą — z n a ­
k o m ity m  o rg an iza to rem . Bez w zględu  jed n a k  
n a  to , ja k a  je s t ta je m n ic a  szalonego  p o w a­
d z e n ia  w o d za  b ro n zo w y ch  koszul i gdzie lk \v  i 
O sta tn ia  p rz y c z y n a  n iezw y k łe j jego  k a r  jery— 
fa k te m  je s t, że d z is ia j „ n a ro d o w o -so c ja lis ly cz  
feta n iem ieck a  p a r t ja  ro b o tn icza” — ta k  b rzm i 
O fic ja lny  tv tu ł p a r t j i  h itle ro w sk ie j — s tan o w i 
(olbrzym ia potęgę. W y s ta rc z y  p rzy p o m n ieć , że 
|przv o s ta tn ic h  w y b o rach  do R e ich s tag u  s k u ­
p i l i  h itle ro w c y  6,400.000 głosów , z d o b y w a jąc  
107 m a n d a tó w . T ego je d n a k  w szy stk ieg o  H i-  
Sflerowi je s t za  m ało . N aro d o w y  so c ja lizm  n ie ­
m ieck i dąży  do — zdobycia  w ład zy . P ra g n ie  
■W ty m  celu u zy sk ać  w iększość p a r la m e n ta rn ą , 
a  g d y b y  ten  p roceder legalnośc i trw a ł z b y t d łu  
go lu b  n ie  ro k o w a ł w id o k ó w  p o w o d zen ia  —  
p o zo s ta łab y  z a p o w iad an a  z resz tą  od sam ego 
p o czą tk u  d ro g a  p rzew ro tu ... rew o lu cy jn eg o .

T u ta j  w łaśn ie , n a  p u n k c ie  środków , zap o - 
m oca k tó ry c h  n a leży  dążyć do o siąg n ięc ia  o - 
S tatecznego ce lu  — w  języ k u  h itle ro w sk im  cel 
ten  zw ie się „ trzeciem  cesarstw em *1 (D as D r i-  
t te  R e ich ) —  rozchodzą się drogi poszczegól­
n y ch  p rzy w ó d có w  n iem ieck iego  faszy zm u  i tu  
t a j  też leży p rzy czy n a  o s ta tn .eg o  b u n tu  n a  te ­
re n ie  b e rliń sk im . P a r t ja  n a ró d o w o -so c ja lis ty -  
czna je s t w  założen iu  sw em  p a r i ją  re w o lu c y j­
n ą  i p ro k la m o w a ła  też od sam ego początku  h a  
sło  o b a len ia  rep u b l ki i zap ro w ad zen ia  rządów* 
„narodow ych*1 w  drodze rew o lu c ji. N ie u lega  
w ą tp liw o śc i, że dzięki tv m  w łaśn ie  h as ło m  re ­
w o lu c y jn y m  zdoby ł H itle r  szerok ie  zasięp y  
m łodzieży , ro b o tn ik ó w  a także i rzesze m ie sz ­
c z a ń s tw a  i d ro b n o m ieszczań stw a  n ie m iec k ie ­
go. ro zczaro w an eg o  p o lity czn ie  i z d e p r jm o w a  
nego gospodarczo. Ideały , w  im ię k tó ry c h  H i­
tle r  ape low ał do n a ro d u  n iem ieck iego , leżały  
zresz tą , ażeby się tak  w y raz ić , w  p o w ie trzu  
O drodzen ie  naro d o w e i w y zw o len ie  so c ja ln e— 
h a s ła  te m u s ia ły  p o rw ać  za sobą tłu m y , k ló  
re n ie  p o s iad a ły  oczyw iście  dość k ry ty c y zm u , 
ażelty dostrzec, że a m a lg a m a t obu  ły ch  szczyl 
n y ch  idea łów  w p ro g ram ie  h itle ro w sk im  sta  
now i je d n o  w ie lk ie  oszustw o  ideow e i p o tw o r­
n ą  k a ry k a tu rę . P iek n e  to  odrodzen ie  n a ro d o -«■ V- *-
w e ? w yzw olen ie  socja lne , k tó reg o  celem  je s t 
zn iszczen ie  d em o k ra ty czn e j re p u b lik i i z a k a ­
tru p ien ie ... Żydów ! W  k ażd y m  je d n a k  raz ie  

‘h a s ła  h itle ro w sk ie  m ia ły  początkow o p o lo r 
rew o lu cy jn y . Z b ieg iem  jed n a k  la t, k ied y  z 
ru c h u  „ideowego** w y ro s ła  p o tężn a  p a r t ja  i k o

1 osa!na m aszy n a  o rg a n iz a c y jn a , a zw łaszcza, 
k iedy  zn aczn a  ilość p rzyw ódców  z a s ia d ła  w 
p a rla m e n c ie  Rzeszy i w  se jm ach  k ra jo w y c h —  
im p e t re w o lu c y jn y  o p ad a ł z d n ia  n a  dzień. 
W  m ia rę  jak  ro sły  ap e ty ty  dem agogów  p a r -  
ty jn y c h , o p ad a ły  ,m sk rz y d ła  rew o lu cy jn e ... 
S o c ja lis ty c zn y  zaś  p ro g ra m  p a r ly jn y  w y g lą ­
d a ł w  p ra k ty c e  tak , że n a ro d o w i so c ja liśc i 
s ta li  się sp rz y m ie rz e ń c a m i... H u g en b erg a  i cięż 
k iego p rzem y słu . G rube  p ien iądze , k tó re  z ty ch  
źródeł p ły n ę ły , ro zw o d n iły  zn aczn ie  p ro g ra m  
p a r ty jn y , m ó w ią c y  o zn ac jo n a liz o w a n iu  t r u ­
stów , o  u d z ia le  p a ń s tw a  w  zy sk ach  w ie lk ich  
p rzed sięb io rstw  p rzem y sło w y ch , o k o n f isk a ­
cie zy sk ó w  w o jen n y ch , o re fo rm ie  a g ra rn e j, 
o sk a so w a n iu  re n ty  g ru n to w e j itd . K ró tk o  
m ó w iąc , H itle r  zo s ta ł o b ła sk a w io n y  i zaczął 
w chodzić  n a  to ry  leg a lizm u .

T o  d o p ro w ad z iło  do p ierw szego  k ra c h u  p a r ­
ty jnego , w  rezu ltac ie  k tó reg o  jed en  z n a jz d o l­
n ie jszy c h  teo re ty k ó w  n a c jo n a l-so c ja liz m u  O - 
t to  S tra s se r  o d erw ał się  od p a r t j i  i za łoży ł 
w ła sn ą  g ru p ę  b o jo w ą  „ re w o lu c y jn y c h  n a c jo -  
n a l-so c ja lis tó w  . W  p rzed ed n iu  W3rbo ró w  do 
R eich stag u  w  u b ieg ły m  ro k u  w y b u ch ł w  B er­
lin ie  b u n t  tego sam ego  S ten n esa , k tó ry  obec­
n ie  p o n o w n ie  się zb u n to w a ł. C hodziło  w ó w ­
czas o p rz y w ile je  d la  o s ław io n y c h  o d dzia łów  
sz tu rm o w y ch  (S. A , S tu rm a h te ilu n g e n ) , s ta ­
n o w iący ch  bo jów kę n a c jo n a l-so c ja liz m u . W te 
dy  to, o b a w ia ją c  się o w y n ik  w y b o ró w . H itle r  
pi zy lec ia l ze sw o je j g łów nej k w a te ry  w M o- 
n a c h ju m  do B erlin a , gdzie p o p ro stu  s k a p itu ­
lował  przed  b o jó w k arzam i, p rz y z n a ją c  im  ca ­
ły szereg p re ro g a ty w  p a r ty jn y c h , n a tu ry  w 
szczególności fin an so w ej. N a ja k iem  tle w y ­
b u ch ł o s ta tn i rokosz S ten n esa  — d o k ład n ie  
n iew iad o m o . Je d n i sądzą, że przj^czyną b y ło  
ngodow7e s tan o w isk o  H ille ra  w obec ro zporzą­
dzeń H in d e n b u rg a  o g ran icza jący ch  k o n s ty tu ­
c y jn e  sw obody  o b y w ate lsk ie . H itle r , od łożyw -

Przj i*cŁia* napalenie nerwu knuuzowegb)
/Aciu zr.iuii uae;-t*o szklanki naturalnej wody gvncidtj 
„Franciszka-józefa“ następuje lekkie obfite W yple­
nienie, do którego pizyłącza się później parzyjemiu 
uczucie wypróżnienia się. Zadłć w aptekach i drog.

szy rew o lu c ję  u a  bok  czy też n a  p ó źn ie j i ch cę  
cy  być „ re g ie ru n g sfa h ig 1*, pogodził s ię z w y tw o  
rzo n y m  s tan e m  rzeczy, podczas gdy  b o jó w k a -  
rze p rzy ję li d ek re t H in d e n b u rg a  z oburzeniem 
N a tem  tle  m ia ło  p rz y jść  do  ro z łam u . 
w e rs ja  m ów i je d n a k  o wra lk a c h  p re to r ja n ó w , 
o u raż o n y c h  a m b ic ja c h , i w  te m  w ła śn ie  dcN 
p a tru je  się p rzy czy n y  w o jn y  w obozie 
k reu zu . F a k te m  je s t, że p rzy  o s ta tn ic h  wyfn>- 
ra e h  do R eich stag u  w e w rz e śn iu  ub. r. kapi­
tan  S tennes n ie  o trz y m a ł m a n d a tu , co dla ta­
kiego g łow acza p a r ty jn e g o  je s t rzeczą w ie lce  
n iem iłą ...

Ale i tym  razem  m asz y n a  p a r ty jn a  okazała 
sw ą p rzew ag ę  n ad  in d y w id u a ln y m i wyskoka­
m i m a lk o n ten ló w  p a r ty jn y c h . H itle r, p rz y  p o ­
m ocy sw ego a d la lu sa  G oebbelsa, d o s iad ł w y ­
sokiego ru m a k a  d y scy p lin y  p a r ty jn e j  i zażę ■ 
d a ł k a teg o ry czn ie  p o d d a n ia  się z b u n to w a n y c h  
o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch . O b a w ia ją c  się o utra 
tę tłu steg o  k o ry ta  p a rty jn e g o , — w szysc3T fun­
kcjonał* ju sze  p a r tj]  są  dobrze  p ła tn y m i u rz ę d ­
n ik a m i. — poszli p ra w ie  w szyscy  b u n to w n ic y  
do  K anossy  H itle r  t r ju m fu je .

Gzy będzie  to  t r ju m f  osta teczny? N a  to  p y ­
tan ie  tru d n o  oczyw iście  odpow iedzieć, je ś li  s ię  
n ie  chce  la w iro w a ć  w śró d  n ic  n ie  m ó w iąc y c h  
ogó ln ików . F a k tem  jest, że n a c jo n a l-so c ja liz m  
n iem ieck i z n a jd u je  się c iąg le  jeszcze w  cta- 
d j u m  ro zw o ju  i że rozw ój ten  m ógłby  być z a ­
h am o w an y  jed y n ie  ty lko  p rzez  zn aczn y  w zro st

s iły  i w p ły w ó w  n iem ieck ich  g ru p  c e n tro ­
w ych  i d em o k ra ty czn y ch . T en  zaś w zro st z a ­
leży ju ż  w y łączn ie  od ca łe j k o n fig u ra c ji p o li­
tycznej w E u ro p ie . Jeś li E u ro p a  k roczyć bę  
dzie do lyc liczasow em i lo ram i — n a c jo n a l-so -  
cjal izm  n iem ieck i róść będzie  coraz b a rd z ie j. 
T y lk o  g ru n to w n a  p a c y fik a c ja  E u ro p y  m o g ła ­
by  ludow i n iem ieck i em u o tw orzyć oczy i o k a ­
zać m u ca łą  nicośc i o szu k ań czą  p u s tk ę  h i -

r ') w s k i ego k on ied j an  c l w a.

Budżet nr. Krakowa na rok 1931/32
n iższy o 6 r c i l j c r ć i  z ł . od budżetu zeszłorocznego

Posiedźam.a Ko/miiisi: Dudżeto wej Rady Przybo­
cznej prezydium m. Krakowa odibyty się w ostatnich 
dwóch dniach w saiii obrad Magistratu j>od przewód 
mictwem p.rezydemu Roi,Lego. w obecności wiioepreizy 
dentów oracz wszystkich szefów wydzuaiów 
sitratu i zakładów miejskich. Na wstępie prezydent 
miasta wygłos,ił ekspose o budżecie na rok 1931/32 
i zaznaczył, że mimo ciężkiego położenia gospidiar 
czego w państwie, przedkłada komesj i budżetowej 
tad że t z,równo ważony. Budżet tein wynosi w wydtet 
kach zwyczajny cli zł 23,588.278, w wydatkach nad­
zwyczajnych zł. 4,642.924, raziem zł. 28,231.202; w do 
chodach zwyczajnych wynosi zł. 23,592.050, w do­
chodach nadzwyczajnych zł. 4,646,235. razem zL 
28.238.285. Budżet zamyka się nadwyżką w kwocie 
zł. 7.083.

W porównaniu z nokiem ubiegłym budżet ten w  
wydatkach zwyczajnych jest niższy o zł. 1,192.615, 
w wydatkach nadzwyczajnych o zł. 4.925,594.

Obciążenia na głowę mieszkańców (Imany, m. Kra 
kowa podatkami względiniiie wyda rkarm budżetowy-

im Gminy są następujące:
Liczba mieszkańców miasta Krakowa wynosi w 

rutką; 1931 — 214.504; sunna podatków prebminowa 
riych w budżecie na rak 1931/32, wynosu zi 11.377j40, 
zatem m  głowę przypada zł. 53.04, w roku zeszłym 
zł. 55.50

Następnie prezydent miasta omówił stanę zadBt>iże 
mia gminy i zapowiedział konwersję pożyczek gjzńn 
ny.cn, jiak tylko ku ternu nadejdzie stosowna pora. fi 
dał rzut na cały obraz budżetu.

Komisja na wniosek pułk, Praż-newsktego w ybra 
ta referentem budżetowym na Radę przyboczną Dra 
Chodorowskiego ona z  dokonała wyboru referentów 
dla poszczególnych oznałów budżetu.

Dalej komisja uchwaliła 10 działów budżetu.
P rzy rozpatrywaniu działu V. k lmisja budżetowa 

podniosła wydatki ma konserwację i utrzymanie szos 
o 200.000 zł.

Niaisrtęme posiedzenia odbędą się w najbliższy w w  
neik, środę i czwartek.

W
Przyjęcie na cześć dyrektorów Ż . A . T . 

w rmbzradzic emeryta ńskiej
W a r s z a w a  11 4. 2AT. Ambasada Stand.v 

Zjednoczonych w W arszaw ie y  ydała w czoraj po­
południu przyjęcie na cześć dyrektorów  ŻAT-nej 
Limdaiia i Sm olara, którzy po kilkuitygodiniowyin 
pobycie opuszczają już Polskę. W" przyjęciu ucze 
stmiczyli przedstaw iciele p rasy  żydow skiej w  
W arszaw ie, politycy, działacze społeczni z rozm a­
itych sfer, a nadto szef wydziału prasow ego w  
MSZ. p. Chrzanowski, attache wojskowy przy am ­
basadzie am erykańskiej i inni.

Wycieczka przemysiccców polskich 
do Rosji

W iairs z a w a .  11. 4. PAT. W poniedziałek dma 
13 hm. wyjeżdża z Warsziawy pod pa zewodm- 
ctwiem wiceprezesa Rady madzom. ze j „Pokosu" p. 
Andrzeja Wdarzbiiiak.ego, wycieczka przemysłowców . 
polskich, reprezeuitającyoh gałęzie: chean.czną, ściślej I

przemysł nawozów sztucznych, mettaiiową, tj. febry 
kd talboru kolejowego, cbrab.arek i maszyn włókien 
niczyich onaz przemysłu teksr; Unego. W wyoieczco 
biorą pozatem udział przedstawioicle „Polrosu” . btó 
rzy uczesitiniiczyć będą w waflnem zgrootkadzeniu spot 
ki akcyjne] Sowipołtorg w Mosikwic, w dmiu 17 hm. 
Delegacja zabawi w ZSRR około 2 tygodni w tym 
czasie zwfedzn sowieckie centra przemysłowe, sczcze 
golnie be w których uwidacznia się reaJiioacja te w. 
„piaiDilelki**. Przem ysłowcy polscy zbadają również 
możliwość nuwiiązauiiia hardziej ożyw,.OTiiyK:,h sttosun 
ków handiliowych w dziale manufaktury, przemysłu 
dhemioznego i metalowego.

Kasyno gry na Semmeringo
W i e d e ń .  11. 4. PAT. Jaik donoszą dzierinkl. pla 

mowiame jest utworzenie domu gry ma Semrntringu 
Funduszów mieliby dostarczyć kapi-tabści r  emieccy 
i szwiajcrTSicy. Jak słychać stanowisko rządu austrjfl 
dkfte®o w  tej spmiwię jest nadał ąegatywm&.
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Cc I M  kBanssiiiSk u r z ^ w y
o zisike plac urzęi£i,iczy.;h

W a r s z a w a .  II.  4. PAT. Prezydium Rady Mini 
słrów komunikuje: Według zestawienia obrotów ka 
sowycn rok budżetowy 1930 31 zamyka się ogólną 
kwota dochodów 2.748.000.000 zł.. 2.801.000.000 wy­
datków

•jP^icyt budżetowy za rek 1930 31 wynosi 
zatem 53.000.000 zł.

Deficyt tyn pokryty został z nadwyżek budżetowych 
ooiagnlęiycb w latach ubiegłych. Ze względu na to,
f r ­

yg okiecfc najbliższym wzrost dochodów nie 
jest pizewidj wany,

dułsżb ż a l wyczerpywanie zapasów kasowych skar 
bu państwa mogłoby zagrozić faktycznej równowa­
dze budżetu; Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 
10 kwietnia br. uchwaliła na wniosek ministra s k a r  
bu skorzystać z uprawnień art. 4 ustawy skarbowej 
b . iok 193132 i

cofnąć aż do odwołania 15 proc. dodatek do 
uposażeń zasadniczych, 

pobieranych przez wszystkich funkcjonarjuszów pań 
stw ow yct I osoby koizystające zaopatrzeń. O* 
s^czędtiość miesięczna skarbu państwa z tegi tu­
lu wyniesie 11.800.000 zł. Ponadto oszczędności osil

gnięte przez cofnięcie 15 proc. dodatku w przedsię­
biorstwach i monopolach pozwolą na urealnienie bu 
iłżetów ryehże przedsiębiorstw i monopoli oraz na 
pouniesienie ich wpłat do skarbu państwa.

Spadek wpływów skarbowych, będący wyuikieiu 
zniżenia rentowności warsztatów wytwórczości, w 
szczególności zaś wytwórczości rolniczej wraz ze 
wzrastająca na skutek ogólnego kryzysu wysokością 
świadczeń państwa na rzecz bezrobotnych stwarzu 
ją konieczność przystosowania płac innkcjonarjuszów 
państwowych do ogólnie pogorszonych warunków 
gospodarczych, tembardziej, że w ciągu ostatnich 2 
lat, wynikający ze spadku cen spadek opłacalności 
warsztatów wytwórczych stawiał w porównaniu z 
innymi w położeniu względnie korzystnem pracowni 
ków, posiadających stałe zatrudnienie : stałą wyso­
kość płac

Uważając, iż sprawna i sumienna praca funkcjo^ 
narjuszów państwowych powinna być dobrze wyna 
gradzana rząd nie uciekłby się do mechanicznej re­
dukcji płac, gdyby nie to, że wzgląd na konieczność 
utrzymania zdrowych podstaw gospodarki narodo­
wej i państwowej musi być stawiany wyżej, niż zro 
zumiała irosna rządu o dobrobyt funkcjonarjuszów 
państwowych.

II ?! M m m  olpfKEla wydatków
•lip litowych

(T elefonem  od naszego k o resp o n d en ta )

W a r s z a w a  11. 4 ćSin) la k  się dowiaduję, 
m ia g o w u  n !.e komunikatu o obniżce nlac u rzędui- 
czych trw ało  dziś od godz 9 rano do 5 popołudniu 
W redakcji tego kom unikatu brali udział prem jer 
Sławek. wiceprem jer P ie r a e k i.  m inister skarbu i 
m inister przem ysłu i handlu.

W iadomość o obniżce płac urzędniczych, która 
ukazała się w dzisiejszych pismach w yw ołała w 
W arszaw ie piorunujące w rażenie mimo. iż urzę- 
drićyi.byli w ciągu nosięcy przygotowani na tę 
wiadomość W ciągu dnia dzisiejszego do prezy- 
djrm  rady m inistrów, do Sej nu. Senatu i cen tra l­
nych instylucyj w pływ ały nieustanne zapytania, 
czy wiadomość jest zgodna z prawdą. W czoraj je ­
szcze odbyły się narady przedstaw icieli 18 orga- 
nizacyj p r a c o w n ik ó w  umysłowych, na których raz 
pr.trywano spraw ę ogłoszenia jednoduj„wego stra j

W

ku dem onstracyjnego z powodu zamierzonej »b- 
niżki plac. Spraw a ta została również postaw iona 
na pierwszym  pianie obrad zarządów  związków 
urzędników państwowych. Czynione są p rzygo­
tow ania  dla dem onstracyjnej uchwały protestacyj 
nej.

Fółon-ąałniie koiniiUiiKikiiją ponadto. Dochody w r. 
1930/31 wynoszą 2.730.000.000 W r. 1931/32 przewidiu 
:ę się, że. dochody wyniosą i-.4S0.000.000. względnie 
conajwyżej 2.560.000,C00 zł. To zmusza rząd do do­
stosowania ;»yda Cków do dochodów, tzn, że o-udżet 
idę może być większy, niż 2.600.000.000. Wobec tego 

zaszła, konieczność obniżenia plac uirzęon.czych o 
200 milionów. Gdyby zaś i w dalszym c?ągu docho 
dy państwa nie dopisały, rząd użyje wszelkich środ 
ków do zredukowania wydatków jeszcze o 100 mi­
lionów. --------

P a r y ż  11. 4. (BA Potwierdzają się wiadom ości 
o rozszerzeniu się ruchu rewolucyjnego z M adery 
ną wyspy Azory Rząd portugalski wydal komu­
nikat, w którym  stwierdza, że ruchem rew olu­
cyjnym ua Maderze i Azorach klei uje żyjący na 
wygnaniu dawny portugalski prem jer Bernarflino 
Machado. Dzienniki prorządow e zapewn iająę że 
liczni politycy portugalscy, żyjący na w ygnaniu 
we F rancji i ITiszpanji utrzym ują stały 'w iązek 
z dowództwem rnehu rew olucjrjnego w Fuuchal. 
Kapitan statku  „A rojo k tóry  przybył z Madery,

zeznaje, że cala wyspa znajduje się w rękach po- 
w stańców

P a r y ż  11, 4. (B) Z Lizbony donoszą, że rada 
m inistrów  zniosła gw arancje konstytucyjne ia  
w yspach San Miguel i Terceira oraz rozszerzyła 
na całe terytorjum  portugalskie dekret postana­
w iający, iż osoby wojskowe i urzędnicy zam iesza 
ni w rucb rew olucyjny m ają być natychm iast u- 
sunięci ze swych stanow isk Uchwalono następ­
nie rozw iązać garnizony w Funchalo, Ponta Del- 
ga Ja  i Andra do Heroismo

Amsnullah nie mySli / frunie?
T eleg ram  w łasny  „N ow ego D zienn ika

L j n d y ę  |1  4 (Lj Dawny król afgański Am i- 
.jiulial^ przybył wczoraj do Pori Saidu i wyjechał 
specjalny m pot iągiem do Suczu. W wywiadzie 
udzielonym przedstaw icielom  prasy Amanullah o- 
{świądc?ył, że wcale nie ma zam iaru w racać do 
Afganistanu, tero mniej ubiegać o odzyskanie tro ­
nu Udaje się do DżjTdży, skąd odbędzie pielgrzym 
kę do Mekki, co jest jedynym celem jego podróży
roi

W a  r  s z « w  a. 11, 4. P A T . P r a s a  p o d a je , że na nat 
b. ż sz e m  p o s ie d z e n iu  ra d y  m iejskiiei k tó r e  odbędsoie 
się  d n ia  23 bm . p r a w d e p o d ó b n w  b ę d z ie  r o z p a t ry w h  
n a  s p ra w *  u m o w y  z d y r .  S z y fm a n e m  o w s p ó ln e  {w o  
w a d z e n ie  te a t r ó w  m iię iskdh .

N o w y  J o r k  11 4 (R) Światowy m istrz gry 
w szacny Aljechin przyjął wyzwanie daw nego mi­
strza św iatow ego Capabłanki do rozegrania par- 
tjj o tytuł m istrza św iatow ego Spotkanie ma n a ­
stąpić w liawajatue.

Krwawa bójka hitlerowców z ko­
munistami w Gdańsku

G d a ń s k  U . 4. (R) Na przedmieściu Obra do­
szło w czoraj do krw aw ej bójki między narodow y­
mi socjalistam i a komunistami. Naroaow i socja­
liści zw ołali na wieczór zgromadzenie do pewne­
go lokalu, do którego usiłow ali się dostać komu­
niści G dy odmówiono im praw a wstępu w yw ią­
zała się bójka na noże. pałki gumowe i laski a 
W reszcie i na rew olw ery W toku wałki było po 
obu stiona  1.6 ciężko rannych a wielu in n y ch  
odniosło rany lżejsze

M a d r y t  11 4 PAT. Trybunał wojenny sk izał 
na 6 la t więzień a dziennikarza republikańskiego 
Angela Galarca.

P r a g a  11. 4. PAT W krótce ma być rozpoczę­
ta budowa kabla dalekosiężnego, idącego z P ra ­
gi do granicy polskiej, gdzie kabel zostałby po­
łączony z kablem polskim. W ten snosób Czecho- j 
slow acja uzyskałaby bezpośrednie połączenie te- j 
lofoniczne z Polską.

Powrót u. PrEzyjSesita
(Tc-icicaen! od naszego  k o resp o n d en ta )

W a r s  z a w Ł  11, 4. (Siu) Przyjazd p. Preizydea 
ta do W arszawy gpodfcLówiainy jtesit we wtorek. Za- 
raiz po przyjeżdzie odibędzic on cały szereg rozmów 
n>a tematy aktualnej polityki. Możliwem, że również 
będzie omawiana sprawa rekonstrukcji gabinetu.

OlpniEitt b.prgin.GraI»klegB 
na anUłigtę Honslyfucyjną

W a r s  z a  w a. 11. 4. (Sm) B. premier W! (ii abska 
wystosował do marszadca S bmu odpowiedź aa roz- 
pif aną ankietę w sprawie zmiany koaisitytiucjii. W od 
powucd-z-' tej, która zawiera kiiiikainaśAe. sitirionic pór 
sma maszynowego, w pierwszym rzędzie ÓMwiiouwj 
zostały uprawmiiieintia Prcizydonta. P. Grabski uważa, 
że Prozydient nie powsinkn być wybierany przez 
Seihii, ani Senat,’ anó Zgrom:dzec e Niairodowe, anj 
też drogą plebiscytu^ lecz przez specjalne zgromadzę 
nie elektorów, prayczem elektorowie ci składaliby 
się nietylko z eieątorów wybleralnycn, lecz również 
i wirylistów, przeustawicieli duchowieństwa, uniwer ' 
sytetów Itd. Zgirojnadz emie elpktorów mtiiałoby rów 
nóe® możność wybitonaujdia zastępcy Prezydenta. P re 
miara powołuile Pruz vderat, nie iloząc sdę z decyzją 
parlamentu. Prezydiant ma prawo wydawania de- , 
kretów oraz prawo veta. Sojm ma p^awo feomeroid 
n,ad budizetęm, niema ziaś prawa iioanoszenla w y d a ł: 
ków budżetowych.

Zg rp  gen. ToKarzewsklego
W a r s z a w a  11. 4. (Sin) U b ie g łe j  nocy zm arł 

w szpitalu Ujazdowskim przeżywszy lat 50, gene­
ra ł brygady Józef Tokarzew ski, b. komendant m. 
W7arszaw y, b. dowódca III  dywizji kaw alerji, je­
den z „dawnych*1 piłsudczjków . ostatnio będący w. 
niełasce.

Ostateczne rokowania o pożyczkę 
francuską

W a r s z a w a .  11. 4. PAT. „Kurier Wauszawsloi**
podaje, że obecnie bawią w W arszawie imżyraSfei'j * •.

! wie francuscy, zaiimajacy się badiaimem mainarjiatów 
technicznych i 't aranków, doityicz.ąc:rch budowy ko­
lei Ci, Śląsk—'Gdynia. Dziś wyjeżdiża z Wairsizaiwy 
dyrektor departamieuntu obrot'u piiientężnego Mianriistęff 
sitwa Sikarbu p. Barański, jajko główny petoomoot»3^ 
rządu do przeprowadzeniią ositateoznych uikładów fi- , 
nainscwych z t:ov'arzystwem franouskieim .fiaoite Si- . 
lesie-Nord BaiHSc“. Ostateczne układy rouupocBhą 
siię w Paayżu w nadchodzący potuiedzlialeik..
R z e k o m i a j e n c i  p o l ie f i  k o n f i s k u j ą  

s a c h e  rync; i — p i e n ią d z e
W ii I n c .  11. 4. PAT. Kiuq?diec z mlasweczkc Phjiięo-

wa, Adam Kruger, aawśadiomil .pofticję, że zgłosili słę- 
dio o ego rzekomi agenci wydziału śledczego, którzy 
przeprowadzili w: jogo miieszkainiiiu rewńzjję w cełu orf 
s.zmikainiia przemy.„.n.ei sacharyny. W czafidie Towiz®' 
sacharynę rzeczywiście u Krugera zbaileziotto, Kro­
ger cel en zariuiS'ZOwą,n;'a sipraw’y , zapłacił "ckiomytn, 
agemitom 4 tysiące złą' a po wyjścit" ich z domot 
sitwiierdaił, że w czasie rewSizji zabrali mu 1500 iruMT 
w złocie, 2.000 dolarów- ! 500 funtów szt. W ówczas’ 
Kriigier zjo-ziumiiai. że zaszło jaikiieś nieipoTiPziuim îrtjw 
i udał się do policji W policji okazał'.' się, że żądnyołi 
agentów wydział śledczy na rewizje do Krugera nie 
wysyłał. Dochodizeniiia w cdn ujęcia sprytnych ato- 
dzdeji są w tuiku.

W c z o r a h z e c t e a n l e n ł e  l o t e r i i
W a r s z a w a  11. 4. (Sin) W dniu dzisiejszyaii' 

(sobota) padłv następujące wygrane: 10.000 aż. WJ] 
g ra ł Nr. 123075, — 50JO zł. Nry 24398, 160141, 
129707, 193759 — 3.000 zł. Nr 13302)4, 24312 127023.

Walna z  religią w Rosji
M o s k w a  11. 4. (R) Na kongresie Związku beat 

bożmików przem aw iał przewodniczący JarosłaW w 
ski, który w ostrych słowach potępiał chrześcijań­
stw o i kult religijny. N aw oływ ał on do aktyw nej 
walki z religjją. aby w ten sposób utorow ać dro-. 
gę bolsaewIzmowi M7alka z relig ją  chrześcijań­
ską i żydowską — mówił — powinna być p ro w a­
dzona na zasadach naukowych. Następnie w ystę­
pował Jarosław sk i przeciw polityce W atykanu i 
uzasadniał konieczność śledzenia działalności W a­
tykanu

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
W T., BRZIaSKOr o senator dr Dawid Scbrei- 

ber prowadzi obecuit kancelarję adwokacką we 
Lwowie, ul, B rajerow ska 1. 7

KUPIEU W ENECKI; Taksv się nie zwraca.
FILA TELISTA : Dowie się Pan w red. „Świat"1' •,/ 

FiL&ieAibtycznego11, K raków , pl. WW, Świętych 1



« A  H O R YZO N C IE  P O U T Y C Z N Y U .

Mowa prezydenta Doumergue a
Ostrzeżenie nod adresem Niemiec

(K ) M ow a n ic e jsk a  p re z y d e n ta  re p u b lik i 
fra n c u sk ie j D o u m erg u e‘a  je s t  w y d a rz en ie m  
p ie rw szo rzęd n e j w ag i. J a k o  p u n k t w y jśc ia  
sp o k o jn e j i rzeczow ej oceny te j m o w y  p o s łu ­
żyć n a m  m oże okoliczność, że p re z y d e n t D ou- 
m e rg u e  d o ty ch czas z a ch o w y w a ł śc iś le  g r a n i­
ce n a rzu co n e j m u  przez w y so k i jeg o  u rz ą d  r e ­
zerw y , obnosząc p o  w szy stk ich  u ro czy sto ­
śc iach , n a  k tó r 3rc h  m u s ia ł rep reze n to w ać  F r a n  
cję, sw ój s ław n y  ju ż  u śm iec h  i w y tw o rn ą , n ie  
rz u ca jąc ą  się  w oczy d y s ty n k c ję . J a k  w ia d o ­
m o, p rezy d en t D o u m erg u e  kończy obecnie 
7 -iec ie  sw y c h  rząd ó w , k tó ry c h  f in a łe m  m a  
b y ć  trzec ia  jego  podróż do A fry k i, ty m  razem  
do T u n isu , b y  zam a n ife s to w a ć  50-leeie p rz y ­
należnośc i tego k r a ju  do F ra n c ji .  O s ta tn im  
ak rem  zaś p re z y d e n tu ry  będzie  w ie lk a  w y s ta ­
w a  k o lo n ja ln a , k tó rą  w  m a ju  br. D o u m erg u e  
o tw o rzy  w  P a ry ż u . P odróż  do T u n is u  n ie  jest 
zw y k łą  ty lko  re p re z e n ta c ją : w  T u n is ie  śc ie ­
r a ją  się in te re sy  W ło ch  z in te re sa m i F ra n c ji ,  
W io ch y  m a ją  p re ten s je  do te j k o lo n ji f r a n ­
cu sk ie j, p o n iew aż  ilość k o lo n istó w  w ło sk ich  
p rzew y ższa  zn aczn ie  ilość o siad ły ch  tam  k o ­
lo n istó w  fra n c u sk ic h , i d la tego  W ło ch y  d o ­
m a g a ją  się p rz y n a jm n ie j k u ltu ra ln e j  a u to n o ­
m ii d la  sw y ch  ro d ak ó w . N ic dziw nego  w ięc, 
że m ow a p re z y d e n ta  D o u m erg u e‘a zaw iera  
n a  sam y m  w stęp ie  k o m p lin ie n t pod  ad resem  
W io ch , ja k o  p a ń s lw a  so juszn iczego  w w o jn ie  
św ia to w e j.

W  d a lszy m  ciągu  sw ej m ow y p rezy d en t 
D ou m erg u e  p o d k reślił jeszcze raz , że F ra n c ja  
m iłu je  pokó j, a le  n a  p o d s taw ie  sw y ch  o s ta ­
tn ich  d o św iad czeń  d z ie jo w y ch  m u si p rzed e- 
w szy stk iem  m yśleć  o bezp ieczeń stw ie  sw y ch  
g ran ic . C alem  sercem  so lid a ry zu je  się F r a n ­
c ja  z L igą  N arodów . J a k  d ługo je d n a k  L iga  
n ie  p o s iad a  d o sta teczn e j s iły  zb ro jn e j, by  w y ­
m u sić  egzekucję  sw y ch  decyzji, je s t F ra n c ja  
zo b o w iązan a  do z a ch o w an ia  ostrożności, gdyż 
sk a z a n a  jest ty lk o  n a  sw e w łasn e  siły . To 
uczucie  F ra n c ji  je s t  tem b a rd z ie j u zasad n io n e , 
p o n iew aż  obecnie z n a jd u je  się w  obliczu n ie ­
sp odziew anego  w y d a rz en ia , k tó reg o  zn aczen ia  
n ie  w olno  sobie lekcew ażyć, chociażby  ty lk o  
d latego, że w y d a rze n ie  to  m ia ło  m ie jsce  w  k r a  
ju , w  k tó ry m  ju ż  ra z  się zd a rzy ł „p recedens 
b a rd zo  poucza jący " , a  p rze jśc ie  do p o rząd k u  
dziennego  n a d  ty m  p reced en sem  b y łoby  n ie  
bezp ieczeństw em  d la  F ra n c ji .

J a k  już w  te leg ram ach  d o n ieśliśm y , m o w a 
ta  o d b iła  się g ło śnem  ecliem  w e F ra n c ji.  U si­
ło w an o  n a  je j m a rg in e s ie  sk o n s tru o w a ć  n a ­

w et rozdźw ięk  m iędzy  D o m erg u e‘m  a  Brian- 
dem  i w y czy tać  z n ie j w y ra ź n ie  v o tu m  n ieu f­
ności d la  p o lity k i p o k o jo w ej B ria n d a . W s s y s t  
k ie  te  pog ło sk i są  je d n a k  n ieu zasad n io n a^  
gdyż p rez y d en t D o m eig u e  je s t  cz ło w iek iem  
z b y t p o w a ż n y m  i sp o k o jn y m  i n ie  uśmiecha 
m u  się w ca le  ro la  o s ta tn ieg o  k a b o ty n a  n a  t t o -  
nie, n e u ra s te n ik a  W ilh e lm a  II , k tó ry  m m i  
n ag łem i w y b u c h a m i w p ra w ia ł b a rd z o  caęsto  
w k łopo t sw y ch  n a jb liż sz y c h  d o rad có w . Ze «*“ 
s ta tn ia  m o w a  p re z y d e n ta  D o m erg u e‘a  n ie  jOSti 
d e m o n s tra c ją  p rzec iw k o  B ria n d o w i, św ia d c z y  
o te in  ch o c iażb y  okoliczność, że p re m je r  L a v a łb  
k o n fe ro w a ł d łu g o  z B ria n d e m  i o m a w ia ł z  n im  
o s ta tn ie  w y d a rz e n ia  po lity czn e . K o n fe re n c ja  
Lavada z B ria n d e m  je s t  zew n ę trzn em  z a m a n i­
fe s to w an iem  so lid a rn o śc i era leg o g a b in e tu , a  
tern sam e m  je s t zap rzeczen iem  w sze lk ich  po­
głosek o p o d k o p an iu  s ta n o w isk a  B ria n d a . Tteu 
o s ta tn i sp e łn ia ją c  życzen ie  d e leg ac ji senatO^ 
ró w  i posłów , k tó ra  u  n iego  zeszłego ty g o d n ia  
b y ła  z p ro śb ą , b y  F ra n c ja  n ie  z a d a w a ła  s i t  
ty lk o  n e g a ty w n ą  kry tyką, p ro je k tu  u n j i  c e l­
nej m ięd zy  A u s tr ją  a  N iem cam i lecz ze sw e j 
s tro n y  w y s tą p iła  z  p o zy ty w n em i p ro p o z y c ja ­
m i p a ra liżu jącem u  in ic ja ty w ę  N iem iec, p ra c u ­
je  w ła śn ie  ż ca ły m  sz tab em  do rad có w  n a d  o - 
p rac o w an ie m  tak iego  pozy ty w n eg o  p ro g ra m u  
p o lity k i f ra n c u sk ie j. Z a m ia s t w ięc d o szu k iw ać  
się ja k ic l i j  n iep o ro zu m ień  m iedzy  B r ia n d e m  
a g łow ą re p u b lik i f ra n c u sk ie j, n a leży  racze j 
w idzieć  w  m o w ie  p re z y d e n ta  D o u m erg u e 'a  
w p ro s t sy m p to m a ly o zn y  o b ja w  z an ie p o k o je ­
n ia , ja k ie  ogarnęło  F ra n c ję . N iem cy zrozu~ 
m ieć m uszą , że m etocta n ie sp o d z ian ek  a  la  ti- 
n ja  ce lna  z A u s tr ją  w y w o łu je  ty lk o  fe rm e n ty  
zgu b n e  d la  p o k o ju  św ia tow ego , i je s t  z d ra d li­
w y m  b u m e ra n g ie m , k tó ry  sp a d a  n a  ich  w ła s ­
n a  głcw ę. W y s ta rcz y  rów nocześn ie  zw rócić  U- 
w agę n a  a r ty k u ł H e rrio ta , ogłoszony w  ta k  
sp o k o jn y m  i p o w ażn y m  o rg an ie  ja k  „D ep e- 

! che de T o u lo u se“, a  z a ty tu ło w a n y  „ P ro w o k a -  
1 c ja “, w  k tó ry m  H e rrio t d a je  re k a p ilu la c ję  ca -  
| le j te j h is to r j i  celnej i o p isu je  w ra ż en ia  F r a n ­

c ji. H e rrio t d e k la ru je  się w ty m  a r ty k u le  
w ciąż  ja k o  gorący  z w o len n ik  p o ro zu m ie n ia  
f ra n cu sk o -n iem iec k ie g o , a  m im o  to  w  s ło ­
w a c h  o s try ch  i n ied w u zn aczn y c h  p o tęp ia  p ro -  
jek  u n ji  celnej m iędzy  A u s tr ją  a  N iem cam i, 
ja k o  a ta k  n a  pokó j św ia ta . A rty k u ł H e rr io ta  
n ie  je s t  w y b r} 'k iem  n ieok ie łzanego  te m p e ra ­
m e n tu , lecz je s t  też ty lk o  ilu s tra c ją , i to  b a r ­
dzo w y m o w n ą , o b ecnych  n a s tro jó w  f ra n c u s ­
k ich .

Powstanie na Maderze

£ T E A T R U  I E ST R A D Y
— Z KRAKOWSKI BIGO TEATRU ŻYDOWSKIE

GO Dziś w niedzielę dw a przedstaw ienia: o godz. 
330 i 8‘30 wiecz. Popołudniu ceny zniżone. W y­
staw ioną zostanie sztuka D. Bergelsana „Der Toj- 
ber", k tó ra  dzięki swej rew elacyjnej grze a r ty ­
stów ściąga stale do teatru  liczną publiczność, o- 
W acjjnie oklaskującą wykonaw ców  i reżysera. 
Bilety w przedsprzedaży przez cały dzień przy ka 
sie teatru.

— Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
południu ulubiona „Roxy J dotąd najw iększy suk­
ces frekwencyjny tego sezonu, z p. Zaklicką na 
czele świetnie zgranego zespołu. Wieczorem pow­
tórzenie interesującej nowości polskiej Kazimie­
rza Łęczyckiego „Sztuba“. Sztuka grana będzie w 
tygodniu najbliższym naprzem ian z „Mayerlin- 
giem". Sztuka ta ma zapewniony żywot sceniczny.

Dyrekcja teatru  przyjęła do wystawieniu sztu­
kę Stanisław a Brandow skiego „Sarajew© 1914* 
k tó ra  po sensacyjnym w prost sukcesie, uzyskanym 
przed kilkoma tygodniami w Wiedniu, wchodzi 
też na scen j czeskie, a w maju grana będzie w 
Londynie.

— MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STA 
NISŁAWSKIEGO w  „Ba g a t e l i -, który publi­
czność nasza przyjęła z niezwykłym entuzjazmem. 
Wystąpi diziś w  niedzielę o godz. 8-mej wieczór 
Iporaz ostatni wobec terminowego wyjazdu do W ar 
fczawy. Na dzisiejszem pożegnalnem przedstaw ie­
niu g ra ją  nasi goście sensacyjną nowość Bułga- 
łcowa pt. „Biała G w ardja" (Dni Turbinych) T eatr 
S tanisław skiego sztukę tę g ra ł zagranicą prze- 
iz ło  500 razy. N iewielka ilość biletów  jest jeszcze 
«© nabycia w kasie teatru  „Bagatela".

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Niedziela: 3‘30 pap. „Der Tajiber" (ceny zniżone) 

830 wiecz. „Der Tojber“.

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
N iedziela: pop. ,.Roxy ‘ (ceny zniżone); wieczór. 

*Sztuiba‘r.
Poniedziałek: „M ayerling ‘.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  I D Ź W IĘ K O W E
APOLLO: „K aw iarenka ‘ (Maurice Cheyalier).
SZTUKA: „C K Feldm arszałek’* (V last 3u- 

frian).
UCIECHA: „Hallo J a ro s sy ! ‘.
WANDA: „Odwieczna pieśń" (Mary Glory, Hen­

ryk G arat oraz Mir jam Elias)

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
CORSO: ,jMiłość w kajdanach".
WARSZAWA: „Dt . Mabuze*. (K. Rogge. B. Gótz- 

ie ,  A. Abel, P. Richter).

WIADOMOŚCI Z KRAJU
LOS. NIEDZIAŁKOW SKI OPUŚCIŁ REDAKCJĘ 

„ROBOTNIKA44*?
Pos. M. N iedziałkowski nie podpisuje j;uż. jako 

naczelny redaktor, centralnego organu PPS. „Ro­
botnika". Przyczyną opuszczenia pos. M. N iedział­
kowskiego stanow iska naczelnego redaktora „Ro 
t>oinika“ mają być silne w  łonie P P S  tendencje 
W kierunku ściślejszego zespolenia P P P  z socji- 
SEstycznemi ugrupowaniam i mniejszości narodo­
w ych

PRZYJAZD BIALIKA DO POLSKI
Dnia 23 bm. o godz 3 pop. pociągiem wiedeń­

skim przyjeżdża do W arszaw y wielki poeta Ch. 
N Bialik Dnia 26 brn Bialik w ystąpi na akademji 
W’ P ilharm ooji lob w Splendidzie Znakomity gość 
pozostaje w Polsce kilka tygodni i weźmie czyn­
ny udział w zjeździe krajow ym  „Tarbuil*' w P o l­
sce. Poeta odwiedzi rów nież Łódź, K raków , 
Lwów, Białystok. W ilno i Równe We wszystkich 
m iastach 'Bialik wystąpi na akademjach. urządzo­
nych na jego cześć.

|KOMUNIKATY
— ZEBRANIE KOŁA RODZICIELSKIEGO freiblów

ki przy stów. ,, Fa-rbm* “ odbędzie się dziś, w miedzie 
le, o godz. 3.30 pepok w sali ,.Ta>rbuitu“ przy nil. 
Starowiślnej 68, z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawo z da,nie z dziiałąilinośc,! frebiówki ref. 
p. Jerczoli mska. ?) Drogi i cole no redo w ego wycho- 
vnrma przedszkubitego " ref. prof. M. Szmuilewiicz. 
3 ' Ew en mali a. Rodzice proiszeni sa o pmnktmailine
przy bye.e. ___ __

ZWIĄZEK ABSOLWENTÓW ŻYD. GIMNA 
ZJEM Dz'ś, o gediz. 7 wiecz, zebranie członków z 
referatem kol. A. Te i  feta.

-  ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Sławkowska 6) odbędzie się w prvj,:edziiałek. dnia 
13 bm. n godz. 7.30 wiecz. referat r.. t. „Nowy za- 
.tnach tv; 5-godzinny dzień pracy i ubezpieczen.a spo 
toczne ‘ wygłosi p. Staitter M.

O powstaniu, które podczas świąt W ielkano­
cnych wybuchło na Maderze, mamy na razie 
bardzo skąpe wiadomości. W yspa Madera-, le­
żąca o 700 kim. na zachód od Afryki, a zamie­
szkana przez 180.000 ludności, jest od stuleci 
prowincją portugalską. O ile można sądz-ć ze  
szczupłych wiadom ości powstanie jest rewoltą 
przeciwko dyktaturze generała Carmeny, któ­
ry jak wiadomo rozpędził parlament portugal­
ski i zawiesił konstytucję- Niema m ow y o  pró­
bie oderwania Madery od Portugali bo powsta  
nie zorganizowali właśnie polityczni zesłańcy  
z Portugalii na Maderę Powstanie zaczęło się 
jeszcze w  lutym br- a w yw oła ł je dekret d y­
ktatora Carmeny w  sp raw ę cen na zboże. Roz 
ruchy w ybuchły w e Funchalu, stolicy Madery- 
Rzącl Porfcugalji zawiesił stan oblężenia i w y ­
słał do Madery okręt wojenny, który pow sta­
nie sto rn i. Zamianowano nowego gubernatora 
w ysp y  ’ nadzwyczajnego komisarza. Przeciwni 
kom dyktatury pod przewodnictwem poruczni­
ka Camoensa udało się atoli pozyskać na swą 
stronę tak nowych żołnierzy portugalskich, jak 
i dawniejsza załogę. Rewolucja odbyła się bez

krwaw o, obsadzono budynki rządowe, areszto­
wano koirdsarza, gubernatora i w yższych  urzęd 
ników, a w ładzę tak wojskową, jak i cywilną  
objął generał Souza Diaz. N ow y rząd ośw iad­
c zy ł ,że nie uznaje dyktatury generała Carimo* 
wy i pozostaw ił bez odpowiedzi ultimatum Ladbo 
ny, by w  przeciągu 24 godzin w y p u ścć  na w d  
mość aresztowanych urzędników- Rząd lizboński 
w ysła ł na Maderę okręt ze załogą 800 ludzi, a 
dalsze okręty wojenne zostały zmobilizowane. 
Rząd oigłosił też blokadę w yspy. Pytanie jednak 
zachodzi, c zy  dyktator Portugali' ma dość oksrę 
tów  i wojska, na któryicłi całkow icie polegać 
może- Pow stańcy obsadzili artylerją wzgórza 
koło Funchalu i przygotowują się do odparcia 
floity dyktatora. Cenzura w  Portugali# nie prze 
puszcza am jednego słóweoZka c powstaniu n a  
Maderze. ale wiadomość o  powstaniu lotem  
błyskaw icy rozeszła się w całej Portugalii, w szę  
dzie budząc najżywszą sympatję- Powstanie na 
Maderze m oże być punktem w y jśc ia  rewolucji 
w  całej iPtorfuga® przeciwko znienawidzonej 
dyktaturze-

— ZEBRANIE TOWARZYSKIE urządza dziś. o gc Pracowników Umysłowych tAwodah“ (Zlełoua 23).
dżinie 6.30 wiecz. Związek Za wado wy Żydowskich W stęp dla czloiuków i wprowadzonych gościł
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S H A M P O O  E L I D A  
ZADANIE PREMJQWE

a r n aOstałni termin 
odpowiedzi 2 maja I

Poniżej podajemy 4  główne scJefy ShampoOW © 9 0 :

doskonale oczyszcza włosy 
jest nader wydajny m viycU if * 

naaoje włosom jedwabisty puszysfo&ć 
Zalety te  należy oznaczyć numerami od I  do 4, w 
takim porzgdku, jaki uważa się za  właściwy dlaważnóicr 
tych Z ale t» nadesłać odpowiedź najpóźniej 2 maja no 

karcie pocztowej pod adresem 
Elida Sp. z o. o. Warszawa Skrzynko pocztowa Nr, 296 

Nie zapominajcie podać także swego adresu!
1. Nagroda Zł. 1.000.— w gotówce 
2» NagrodałZł. 500.—w gotówce 
3. Nagroda Zł. 250.— w gotówce

i 3.130 dalszych nagród w postaci cennych kasetek z wyrobami 
^v- <••• y* Elida ogólnej wartości Zł. 24.500.—

+ Eierwszg nagrodę otrzyma 
ten# czyja odpowiedz będzie 
odpowiadała ustalonemu 
przez nas porzgdkowi ideał- 
nemu zaletShdrapoonu Elida.
W razie większej ilosći pra­
widłowych odpowiedzi, o 
przyznaniu nagród rozstrzy­
ga los. Rezultaty Konkursu 
ogłuszone będą w Ternpisrr..e 
dnia 31 maja b. r. Żgdcjcie 
kart do odpowiedzi w dro­

gę rj ach i perfumerjach.
ELIDA SP. Z O. Q. WARSZAWA

i,,—jw- fi, ..—. . i ii i_ ji n̂ggggtsaaafaiii
In . L U D W IK  BA U ER .

Jutro u o w h  u?o|na!
Niemoc międzynarodówek

Cytowany przez nas n ieraz znako m i ly 
{(ublicysta niemiecko- szw ajcarsk i dr. Łm- 
■JiWiic B auer w ydaje w krótce rTczwyklc 
ciekaw ą i ak tualną książkę pod wielomó- 
w iąeyni tyfcuiem: ..Jutro  znowu w ojna!“
Jeden z rozdziałów  tej książki zajmutiije się 
rodą i znaczeniem ^międzynarodówek' jako  
czynników  mogących wybuch w ojny przy­
spieszyć i  u łatw ić w zgkędiniie u trudnić łui> 
unflem-.żLiwić. A utor om awia w ięc rolę 
Koscdota katolickiego, socjalizmu, wolno­
m ularstw a. o raz  żydósłw a, które, jako  
społeczność rozsiana po całym  swiecie, 
stanow i zdaniem au tora  rów nież pewnego 
rodaraju ^m iędzynarodówkę \  .VtV*A -Jfoił 
f iaw ^  frfwi A-.**®** w*

aD- IW tw sj najem y w
przekład sie wywoUy D ra B auera o roli 
Kościoła katolickiego wobec problem u 
Wujmy, dalsze rozdziały podaw ać będziemy 
W num erach następnych. Red.

N a js ta rs z ą  m ię d zy n a ro d ó w k ą  je s t m ięd zy ­
n a ro d ó w k a  c h rz e śc ija ń s tw a ; u m iło w a n ie  czło­
w iek a , n ie  h a m o w a n e  a n i ró ż n ica m i języ k o ­
w ym i, a n i g ra n ic a m i e tn o g ra ficzn em i. P o le ca ­
n e  p o łączen ie  się  z  B ogiem  p o n a d  w sze lk im i 
sp o ra m i n a ro d ó w  je s t  te j  m ięd zy n a ro d ó w k i 
g łó w n y m  fila re m . A je d n a k  ja k  w iad o m o , n a ­
ro d y  c h rz e śc ijań sk ie  n ie p rz e rw a n ie  p ro w a d z i­
ły  w ojny , a  ró w n ież  w ch w ilo w o  o s ta tn ie j 
W ojnie w ie rzący  i ich  p a s te rz e  g łosili w o jn ę , 
n ie n a w iść  i m o rd . P ro te s ta n ty z m  w7 sw ej is to ­
cie je s t  bezjpośrednim  s to su n k iem  cz ło w iek a  
do  B oga . n ie  z n a  rozkazu jącego , w trąco n eg o  
ja k o  w ład za , p o ś red n ic tw a , ja k  kośció ł k a to ­
lick i. O czyw iście  z w y k ła  pobożność, ja k a  się 
z ach o w ała  w  k w a k ie rs tw ie , d a je  in d y w id u a l­
n ą  o ch ro n ę  p rze d  zak ażen iem  d u c h e m  w o jn y , 
a le  b ra k  ja k ie jk o lw ie k  z o rg an izo w an e j w ła ­
dzy, k tó ra b y  m o g ła  te  s iły  u ta jo n e  z rea lizo ­
w ać. A w ięc  je d y n ie  kośc ió ł k a to lic k i w c h o ­
dzi w grę, ja k o  c zy n n ik  po tęg i, a  je ś li  się  w  
ty m  k ie ru n k u  p rzep ro w a d z i s tu d ja , to  k o n ­
s ta tu je  się z  p ew n em  zd u m ien iem , że ze 
w szy stk ich  k o n se rw a tj-w n y ch  s ił on n a jle p ie j 
p rz e trw a ł  p i zew ro ty  i ro z k ła d  n a szy ch  cza­
sów , K ośció ł p o s ia d a  jeszcze w ład zę  —  to  n ie  
da się zaprzeczyć. Z m u sza  on M usso lin iego  do 
ugody , I rw a  w  o k ry c iu , a le  n ak a z u ją c , w e 
f ra n c u sk ie j re p u b lic e  la ik ó w , gdzie d a w n ie j 
n ie n a w iść  V o lta ire ‘a b y ła  p o ch o d n ią , i jego  
p rz ed s taw ic ie le  rz ą d z ą  w  w ie lu  p a ń s tw a c h , 
ja k  B elg ja , W ęg ry , A u s tr ja ,  H isz p a n ja , a  w  
ew angehok  ch  N iem czech , p a ń s tw ie  L u tra ,  
S tanow ią  języczek  u  w ag i; ty lk o  kośc ió ł k a ­
to lick i p rzeszk ad za  w  ty m  k ra ju  w ta rg n ię c iu  
b a rb a rz y ń c ó w  i rea liz ac ji „ trzeciego  p a ń s tw a ’* 
(n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  H itle ra ).

W śró d  w szy s tk ich  potęg  kośc ió ł o s ta ł się  
n a jle p ie j  w  sw ej t ra d y c y jn e j  sz tuce  u s p a k a ­
ja n ia  i u trz y m y w a n ia  w  ry z a ch  dusz lu d z ­
k ich , ro z w ija ją c  ów  ta le n t  p o lity czn y , k tó ry  
p o tra f i  w szędzie  s tw a rz a ć  s to su n k i, zdobyw ać 
k ie ro w n icze  s ta n o w isk a  i m ask o w ać  m o m e n ­
ty  sprzeczne. Jegc  p a s te rz e  b ło g o sław ili b ro ń , 
jego b isk u p , zag rzew ali w  lis ta c h  p a s te rsk ich  
do czynów  w o jen n y ch , ale  jed n o cześn ie  z a ­
ch o w ał i z a c h o w u je  p ap ież  sw o ją  m ię d z y n a ­
ro d o w ą m is ję  p a cy fis ty czn ą : n ig d y , — acz w  
sw o im  czasie  z zac h o w a n iem  w szelk ich  ostroż 
ności w y stęp o w a ł w  o b ro n ie  H ab sb u rg ó w , ja k  
d z is ia j a n g a ż u je  się p rzec iw k o  R osji sow iec­
k ie j, — n ie  d o p u śc i1 on  do tego, ab y  w tw ie r ­
dzy  św . P io tra  w y k u w a n e  b y ły  okopy.

H I ST O R  JA  ID Z IE  P R Z Y T E M  K O ŚC IO Ł O W I 
ł BA R D ZO  NA R Ę K Ę ;

zaw sze  do tychczas d y m  p ro c h u  d łu g ic h  w ojen  
ro z p ły w a ł się w  c h m u ra c h  k ad z id e ł, a w ew ­
n ę trz n ie  ro z d a r ta  i n ie p e w n a  ju t r a  ludzkość 
szu k a ła  pociechy  i pom ocy  u  h g a . A jed n o  
cześnie w ład cy , w szędzie zagrożen i, b a rd z ie j 
n iż  k ied y k o lw iek , p o trz e b u ją  p o p a rc ia  kościo ­
ła ;  m a  on uczyć c ie rp liw o śc i, n ie sp rze c iw ia -  
n ia  s ię  z łu , szacu n k u  p rze d  zw le rzch n ik o m i.

Nir. ,98

O becnie n igdzie  ju ż  n iem a  czasu  n a  a lu z je  w  
sp ra w ie  w a lk i k u ltu ra ln e j ,  rngdzie, w y ią w sz y  
Rosję, a le  tam  a ta k  a te is ty cz n y  m a  zu p e łn ie  
in n e  podłoże; ta m  w alczy

N O W Y , N A D C IĄ G A JĄ C Y  K O ŚCIÓ Ł P R Z E ­
C IW K O  STA REM U ,

ta m  s to ją  n ap rzec iw k o  sieb ie  d w ie  potęgi, go­
tow e się n a w za jem  zniszczyć, a  m a ją c e  w  ró ­
w n y m  s to p n iu  a sp ira c je  do  w yłącznego  p r a ­
w a  n a  uszczęśliw ian ie .

R ozgorza ła  ia m  w alk a , k tó ra  n ie  zna  Ii ro­
ści; a  w te j w alce

C H R Z E Ś C IJA Ń S T W O  Z N A JD U JE  S IĘ
W  D E F E N Z Y W IE .

W y ra ż a  się to  ju ż  chociażby  w  te j d ecy d u ­
ją c e j ró żn icy , że zm uszone je s t żądać to le ra n ­
c ji, k tó re j podczas w ieków  sw ej potęgi n igdy  
n ie  żąd a ło  i sam o n ie  ud z ie la ło . W  ow ych  
c zasach  łak n ę ło  ono n iepodzie lnego  p a n o w a ­
n ia  n a d  k ażd y m  człow iek iem , zu p e łn ie  ta k  
sam o, ja k  to  d z is ia j czyn i bo lszew izm ; z a ró w ­
n o  tu , ja k  i tam , p ew n a  p o tęga  u z u rp u je  sobie 
p ra w o  o k re ś la n ia  fo rm  życia , m y śli i su m ie ­
n ia . S ta ry
K O N F L IK T  M IĘD ZY  K O ŚC IO ŁEM  I P A Ń ­

S T W E M
o d n a w ia  się tu ta j  w  n a jo s trz e jsz e j fo rm ie , b o ­
w iem  p a ń s tw o  sow ieckie ła k n ie  w ia d z j ,  ro z­
b u d o w a ło  sw e d ogm aty , ja k  re lig je , n ie  to le­
ru je  k a ce rs tw a , a  gdy sobie p rzy p o m n ieć  m i­
n io n e  w a lk i m iędzy  d u ch o w n ą  i św iecką w ła ­
dzą, to  obecny f ro n t o b ro n n y  k ośc io ła  n a b ie ­
r a  p o sm ak u  liistoi^ycznej iro n j i; ap e lu je  on 
d la  s ieb ie  o zasad y , k tó re  sam  zaw sze uw ażał 
za p o gańsk ie , w alcząc z n iem i n ieu b łag an ie  ■ 
ogn iem  i m ieczem .

T a  w a lk a  ro zg ry w a  się obecnie w lio s ji w ]

d ra m a ty c z n e j fo rm ie , a  k to  u m ie  sw o bodn ie  
o d erw ać  s ię  od w iró w  i n iep o k o jó w  sw ej 
w spó łczesności, ten  m oże z  estetyczną. satys­
fa k c ją  o b se rw o w ać  to  w ido w isk o . Ałe to  same 
p rzec iw ień stw a , ta  sam a  n ien aw iść  n a  śm ie rć  
i życie dzie li kośc ió ł ró w n ież  od  w sze lk ich  fakr* 
n y c h  potęg,, k tó re

CHCĄ BYĆ O ŚR O D K IEM  ŻYCIA? 
D U C H O W EG O ,

p rze w o d n ik a m i su m ień , n a rz u c a ją c y m i lu ­
dziom  swo.-ą etykę. D la teg o  ró w n ie ż  z a o s trz a  
się wra lk a  m ięd zy  k a to licy zm em  i n a ro d o w y m  
so c ja lizm em  (h itle ry z m ); cao g ó ł k o ś d ó ł g ięt ­
ko  u n ik a ł z a jm o w a n ia  jak ieg o k o lw iek  s ta n o ­
w isk a , s z u k a ją c  k o n ta k tu  n a  p ra w o  i n a  lewo, 
z p o s ia d a ją c y m i i z w y d z ied z iczo n y m i; a le  t u ­
ta j  z w ie trzy ł sw y m  cz u jn y m  in s ty n k te m  w ro ­
ga i p rz e c iw sta w ił m u  się. Ja k k o lw ie k  się do  
tego u sto su n k o w ać , w id o w isk o  ta k ie j w a lk i 
n ie  je s t  p o zb aw io n e  w sp an ia ło śc i, p o m im o  
tch ó rz liw e j u stęp liw o śc i, w łó czen ia  się  w  ogo­
nie  w a lczący ch  ta k  z w a n y ch  u m ia rk o w an y ch ' 
e lem en tów , ś m ia n o  się w szędzie  z o d rzu cen ia  
c h rz e śc ija ń s tw a  p rzez  L u d e n d o rffa  i z  p ró b  
u c z y n ie n ia  z S y n a  cieśli z G alilei p io n ie ra  
h itle ry z m u , a le  w  tem  tk w i ty lk o  g łu p k o w a ta  
szczerość b a rb a rzy ń c ó w , w y z w a la ją cy c h  się z 
k rę p u ją c e j zależności. T en  p rą d  ro z w ija  się 
ró w no leg le  z ru c h e m  bezbożn ików  w B olsze- 
w ji i m a te sam e źród ła . T u  i tam

ZR O D ZIŁA  S IĘ  N O W A  M ISTY K A ,
chce się u k sz ta łto w ać  — nie o b a w ia jm y  się 
o k re ś len ia  — no w y  kościół. B ow iem  kościo ­
łem  je s t p o śred n iczen ie  w w ierze  p rzez z o r­
g an izo w an ą  w ładzę, k tó ra  chce p rzep isyw ać 

j człow iekow i sw e zew nętrzne  i w ew nętrzne  
p ra w a , a pod 1vm w zględem  n i e ma  żad n e j ró- 

i żn icy  m iędzy  S ta lin e m  i H itle rem . N ie moż



str e hWowy m im m ." . wwo*.** t% iv. im m m
n a  jed n a ł; głosić w szech w ład zy  je d n i1.] Id asy  I lle r  ru /k u /u  ja  Jh1< ich lu d z ie  m a ja  m yśleć, 
spo łecznej, czy jednego  n a ro d u , o d m aw ia jąc  i więc nie m ogą znieść żad n y ch  b ń k u p ó w , żad- 
jed n o cześn ie  in n y m  p ra w a  do życia, a p rze- | n y fn  kaznodzie jów  i żadnego  w p ły w a n ia  na 
le i r  zachow ać fo rm y  ch rz e śc ija ń s tw a , klói e I su m ien ia . Gdzie państw * sam o  sieb ie  podnosi 
n a k a z u je  kocha#  b liźn iego , ja k  sieb ie  sam ego  j do godności b ó s tw a , ta m  n iem a  m ie jsc a  d la  
i z p u n k tu  w adzenia b ru ta ln e j  sk ra jn o śc i, je s t \ m nego  Boga.
g/stem em  moralnego defetyzmu. Stalin i H i-
UKIa^

Dokończenie nastąpi.
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W  prelim inarzu budżetowym  na rok 1931/32 
ta więc na bieżący rok gospodarczy, w yznaczo­
no na spłatę długów państw ow ych sumę po­
nad 293 m iljony złotych, z czego w  kraju zo­
stan ie około 55 lm lj. zł. (dług w ew nętrzny) a 
reszta w  sumie około 238 m ilj. zł. musi być  
jprzekazanu zagranicę. Dokąd i z jakiego ty -  
itnłu?
* W roku 1924 skensoł idowany został nasz 
Ićliag wobec Stanów Zjednoczonych A. P., któ- 
be otrzymują od nas w  tym  roku około 67.5 
fróLj* zł. Jest to dług pow stały w  okresie w o-  
jjentnym i w  pierwszych latach niepodległości. 
Wielkiej Brytanji należy przekazać około 25 
snilj., Francji około 14 m ilj. zł. T ym  trzem  
jpaństwom przekaże Polska w roku bieżącym  
80&5 milj. zł. Pozatem istnieje jeszcze cały 
fszereg spłat długów następującym  państwom: 
Holamiji, Norwegji, Szwecji, Danji, Szwajca­
r ii, zgodnie z układem londyńskim  z r. 1924, 
iktóory podobnie jak i waszyngtoński (z U. S. 
|Bu) załatw iły  sprawę długów, związanych z  
todbudową państw owości polskiej. Tym  5 
państwom  należy się w roku bieżącym około 
S3 niił j. złotych.

W  okresie stabilizacji w aluty w  r. 1924 za- 
It&ągnąt rząd W ł. Grabskiego t. z w. pożyczkę 
WłosKU częściowo pod zastaw monopolu tyto­
niowego; z tego tytułu otrzymują banki w ło­
sk ie  23300.000 złotych. Suma ta jednak nic 
jBguruje w dziale pożyczek państwowych, ale 
przewidziana jest w  planie gospodarczym m o­
nopolu tytoniowego. Należy więc w ym ienio­
ną na początku sumę 293 m iijonów  zł. pow ięk­

szyć do 316.3 m ilj. złotych.
W  r. 1925 w ypuścił rząd polski w Ameryce 

b%  am ortyzacyjną pożyczkę dolarową na su ­
mę 35 m ilj. dolarów; z tego tytułu zapłaci 
Pulska w roku bieżącym  ponad 28 m ilj. z ło­
tych amerykańskim posiadaczom tych obliga- 
cyj. Ponieważ część tej pożyczki zużyta zosta  
ła na odbudowę kolei, przewidziana jest na 
ten cel w  planie gospodarczym P. K. P. pewna 
suma. W budżecie P. K. P. figuruje również 
pozycja „spłaty pożyczek kolejowych", sk ła­
dająca się z całego szeregu punktów. Pozycja 
la  wynosi około 33 m iljony złotych, i o tyle  
należy znowu powiększyć wym ienioną na po­
czątku sumę ogólną. Tern samem wzrośnie 
ona do wysokości około 350 m iijonów zło­
tych.

Z innych poważniejszych sum w ym ienić  
! należy spłatę pożyczki stabilizacyjnej z roku 

1927, zaciągniętej na sumę 62 m ilj. dolarów i 
2 m ilj. funtów szterlingów. Z tego tytułu za­
płaci Polska w roku bieżącym  sumę około 65 
milj. zł. Przejęliśm y również część przedwo­
jennego długu auslrjackiego, co wynosi na 
rok bieżący około 6 m ilj. zł. Prowizje i ko­
szty związane z zaciągnięciem i obsługą wch 
pożyczek wTynoszą 890.000 zł. Pozatem ma 
skarb zapłacić (; tytułu udzielonej przez sie ­
bie poręki) ciwom firmom angielskim  2 771.709 
ż% Są to: The Power and Traction Go (P o­
lar, d) za zobowiązania S, A. Elektryczne ko 
leje dojazdowe, Związkowi Angielskich Spół­
dzielni za zobowiązania Związku Kooperatyw  
Warsza wskich. J- B.

Bank Handlowy w Itodzi przypuszczalnie nie będzie
zlikwidowany

Zakulisowe szczegóły rokowań polsko-angielskich
Na w torek dnia 14 bm. zwołane zostało do gma 

«5ba Sąjdiu Okręgowego w  Lodzi zebranie w ierzy­
cieli upadłego Banku IIa  allilowego w Łodzi. Ze­
b ran ie  to  oczekiwane jest z dużetn zainteresow a­
niem, gdyż jego w yniki zadecydują bądź Lo o dal- 
szem istnieniu Banku, bądź też o jego likwidacji. 
P o  św iętach przybyli do Lodzi delegaci w ierzy­
ciela angielskich, k tórzy podjęli z głównymi akojo-

narjuszam i Banku pp. Biedermaneim, Osserem, Ei- 
sortem, Enderem, Gcrliczein, H erbstem , Kinder- 
maneni, Pelterseng Schciblerem i Sleinertem p er­
traktacje w spraw ie podniesienia upadłości Banku 
i kontynuow ania działalności tej placów ki k re ­
dytowej. W pertrak tacjach  tych, otoczonych ścisłą 
poufnoś ciii. wysunęli akcjonariusze polscy wobec 
delegacji w ierzycieli angielskich żądanie p rzyw ro

cenią gw araneyj. gdyż cofnięcie ich przez grupę 
angielską siato  się bezpośrednią przyczyną ogło­
szenia upadłości banku, który zmuszony był dkv 
pu-ścić do protestu czok na 150.000 dolarów, w ysta­
wiony na korespondenta banku w Nowym Jorku. 
W ierzyciele angielscy, uznając w zasadzie po* 
stu iat akcjonarjuszy polskich za słuszny, ae swej 
strony zażądali, aby ci zasilili bank kapitałem  o- 
brotow ym  w kwocie 4—5 m lj. zł, k tó ry  um ożli­
w iłby upadłej instytucji ndetylko uiszczenie n a j­
bardziej palących zobowiązań, ale przyczyniłby 
się do podjęcia działał rości, opartej na szerszydk, 
niż dotąd podstawach. W ierzyciele ^ngadscy za­
strzegli sobie na konferencjach praw o zorjeuLo- 
wam.a się w sytuacji na tle opracow anego obao* 
my bilansu upadłego banku o raz  porozum ienia 
się ze swymi mocodawcami w  Londynie W  każ­
dym bądź razie sytuacja ta  do walnego zebraniu 
w ierzycieli będzie w yjaśniona. Zaznaczyć, n a leży  
że Bank winien jest z tytułu długów bieżących 
bankierom  angielskim  40.00o funt. szt., a z ty tułu  
długów  przedwojennych — bo.(XX) funt. sat. N aj­
większe w ątpliw ości w śród wierzycieli ang ie l­
skich budzą należności podatkowe, k tóre p rzekra­
czają sumę 3.000.000 zł. Dotychczasowy przebieg 
rokow ań delegacji angielskiej z g rupą główuych 
akcjonarjuszy polskich świadczy o tem, iż likw i­
dacja banku wydaje się b jć  w ątpliw a. Bardziej 
prawdopodohnein jest przeprow adzenie sanacji 
banku, opartej o kredyty angielskie i świeżo wpiła 
cone przez akcjonariuszy polskich kapitały  obro­
towe.

W tym wypadku przestałoby istnieć bardzo po­
ważne niebezpieczeństwo dla kilku fiim  w iel­
kiego przemy słu włók ienm i czego, zw iązanych ści­
śle pod względem finansowym  z upadłym bankiem  
Tak więc jeden z głównych akcjonarjuszy dr. Al­
fred Biederman, prezes Zw iązku W lókiennicz igo 
w  Państw ie Polskiem  ulokow ał w Banku przeszło 
350 tysięcy dolarów . Drugie tyle m ają wynosić 
w kłady rodziny Adama Os sera . N ajpow ażniej 
przedstaw ia się sytuacja jednego z najw iększych 
zakładów  przem ysłu Dawełnianego, stare j spółki 
akcyjnej, k tóra posługiw ała się wekslam i grzecz- 
nościowemi, dyskontow an e mi przez Bank Handłó 
wy w Lodzi. P rzedsiębiorstw o to miało u łatw io­
ną możność korzystania z weksli grzecznościo­
wy eh w Banku Handlowym, gdyż pozostawiało w  
scisłych stosunkach z jedną z największych hur­
towni bawełnianych, która jako główny odbiorca 
tow arów  bawełnianych fabryki, weksle te żyro- 
w ała Sytuacja teso  przedsiębiorstw a przem ysło­
wego uległa w związku z upadłością Banku tak 
puważnemu naprężeniu, iż rozeszły się nawet po­
głoski o złożemu przez nie podania do Sądu H an­
dlowego o  udzielenie nadzoru Od nie nnie nato­
m iast przedstaw ia się sytuacja sp. akc „W arrant%  
k tórej właścicielem  w  90 proc. był upadły bank. 
Alicje tej firm y zdeponowane zostały jako  zastaw  
u angielskich ba likierów, którzy przejm ą „W ar- 
ran:t“ i na wal nem zebraniu akcjonarjuszy tej spół 
ki, wyznaczonem na 24 bm przeprow adzą re o r­
ganizację. Tak więc, jeżeli w ierzyciele angielscy 
nie w ysuną żadnych nowych kontrpropozycyj, to  
oczekiwać należy, jz zebranie w ierzycieli w  dniu 
14 bm. w yjaśni całkow icie sytuację banku w  sen­
sie jego dalszego isImienia (PA P).
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Powieść o człowieku prostym
Z u p o w ażn ien ia  a u to ra  p rzełoży ł Jozef W itt l in

Było lato. Robactwo w mieszkaniu Mendla Sin­
ger a bezustannie sic rozm nażało, jakkolw iek mo­
siężne kółka u nóg łóżek dniem i nocą s ta ły  w m i­
seczkach napełnionych naftą i jakkolw iek Debora 
delikatnem kurzem piórkiem  umaozanem w  te r­
pentynie, sm arow ali w szystkie szpary mebli. Flu- 
fk \\y  w długich, równom.lernydi rzęcładr ciągnęły 
w dół po ścianach i wzdłuż sufitu. K rw iożerczo 
podstępne, c z e k a j ,  aż zapadnie ciemno e, poczem 
spadały na loża śpiących. 1’ehły w yskakiw ały  z 
Czarnych szpar między deskami i  skakały po sdk- 
niach, poduszkach i po kołdrach. Noce były g o rą c : 
i ciężkie. Przez otw arte okna od czasu do czasu 
dochodziło dalekie dudnienie nieznanych pocią­
gów, dochodziły krótkie, regu larne grzmoty, cią­
gnącego się na mile rojnego św iala posępne opary 
z sąsiednidi domów, śmietników i o tw artych k a­
nałów  Koty wrzeszczały, bezpańskie pisy wyły. 
niem owlęta d arły  sic poprzez noc, a nad głową 
Mendla szur gały  kroki tych, co nie spali, dudniło 
kichar.ie przeziębionych. Pełnem  udręki ziewaniem 
miauczeli ludzie zmęczeni. Mendel S in g ir zapalił 
świecę w zielonej flaszce koło łóżka i podszedł do 
okna U jrzał czerw onaw y odblask żywej amery- I 
kańskiej nocj, k tóra się gdzieś tam rozgryw ała, o­

ra z  regu larny  srebrzysty  cień reflektora, eo zda­
w a ł się na nocnein niebie rozpaczliw ie szukać 
Boga. Tak, kilka gwiazd', Mendel też wid-zial kilka 
nędznych gwiazd, posiekanych komstelacyj P rzy ­
pom niał sobie jasno rozgwieżdżone noce kraju, 
głęboki błekii szeroko rozpiętego nieboskłonu, ła ­
godnie w ygięty sierp  księżyta, posępny szum so­
sen w lesie, głosy św ierszczy i żab. Zdawało mai 
sie, że teraz łatw oby mai było, lak, jak stoi opu­
ścić dom i pow ędrow ać pieszo przez całą noc, 
tak  długo, aż znów się znajdzie pod otwaidem nie­
bem, aż usłyszy żaby i św ierszcze i kwilenie Me- 
nuohkna Tutaj, w  Ameryce głos Menuchiiua ko­
ja rzy ł się z owem mnóstwem głosów, w  których 
śpiew ał i przem aw iał k ra j rodzinny, stow arzyszał 
się z cykaniem świerszczy i kwakaniem  żab. — A 
między mną a tern w szystkiem  leży ocean — po­
m yślał Mendel. Trzeba w siąść na okręt, jeszez^ 
ra z  na okrel, jeszcze raz  jechać dwadzieścia dni i 
dw adzieścia nocy. Potem będę w  domu u Menu- 
ebima.

Dzieci nam aw iały go, aby w reszcie opuścił tę 
dzielnicę, ale Mendel bał się. Nie chciał być zu­
chwały. Teraz, gdy w szystko zaczynało dobrze iśr. 
nie dn iał wyzywać gniewu boskiego. Czy kiedy­
kolwiek wiodło mu się lepiej? Poco p rzeprow a­
dzać się w inne okolice? Co się z tego ma? Tych 
harę lat. k tóre p ragnął jeszcze pizeżyć, mógł spę­
dzić razem  z robactwem.

O dwrócił się. Obok spała Debora Dawniej spała 
w tym pokoju razem z Mirjam. Mirjam teraz mio 
szkała u b ra ta . ..A może u ,.Mac‘a “ — pomyślał 
Mendel nagie i ukradkiem . Debora spała spokoj­

nie, na wpół odkryta, z szerokim  uśmiechem na 
s zer okiem obliczu. „Co ona mnie obchodzi?1 — p o ­
m yślał Mendel — .„P oco  żyjemy razem ? N asze 
rozkosze minęły, nasze dzieci są duże i same sobie 
dają radę. Poco mam być przy niej? Żeby jeść to, 
co mi ugotuje. Stoi napisane, że nie jest dobrze-, 
gdy człowiek jest sam No, to żyjemy razem. Od 
daw na juiż żyjemy razom, te raz  chodzi o to, k to  
wcześniej umrze. — ..Prawdopodobnie ja ‘‘ — my­
si ał Mendel — „ona jest zdrow a i ma nie w iele 
tiosk . W ciąż jeszcze chowa pieniądze pod jakąś 
deską w  poałodze. Nie wie, że to  grzech. Niech so­
bie chowa!"

Świeca w  szyjce butelki w ypaliła się do końca. 
Noc minęła. Nim słońce stanie się widoczne, s ły ­
chać pierw sze odgłosy poranka. Gdzieś tam otwie­
ra ją  skrzypiące drzw i, słychać stukot kroków  na 
schodach Nmbo jest blado szare, a z ziemi podno­
szą się żółtaw e opary, z kanałów  kurz  i woń s ia r-1 
ki. Debora budzi sie, -wzdycha i mówi:

— Będzie deszcz! zamknij okna!
Tak zaczynają się letnie dni Po popołudniu 

Mendel nie może spać w domu. Idzie na plac, gdzie 
baw ią się dzieci. Cieszy go śpiew nielicznych ko- 
sów. Siedzi długo na ław ce i  rysuje parasolem  
pogm atw ane kreski. Szmer wody* którą długi 
szlauch gumowy rozpyla na niew ielki traw nik , 
chłodzi oblicze Mendla. Singera. Mendlowi zdaje 
się, że czuje wodę, i zasj^tpia. Śni o teatrze, o akro- 
batach w czerwieni i w  złocie, o Białym Domu, o  
prej ydencie Stanów Zjednoczonych, o m iljarderze 
V anderb^Iid^cie i o Menuchimie. (C. d. n.J,
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Troski rządu
(Od kM»szęgb spi wwozdawcy parlamentai nego)

W arszawa, 10. kw ietnia  
N a przekór wszelkim  pogłoskom politycz­

n ym , na przekór całej prasie opozycyjnej, któ 
ra  podsuw a obecnemu system owi rządowem u  
'szereg planów w spraw ie zm iany gabinetu — 
[jest w łaśiiie  obecnie cicho i niem a żadnych  
oznak, jakobyśm y znajdow ali się w  przede­
dniu rekonstrukcji obecnego rządu.

Św ięta m inęły spokojnie. M inistrowie rozje­
chali się. Marsz, Piłsudski w yjechał do Sule­
jówka. Poza jedną tajem niczą historją z pułk. 
Ryszant iem, która zapewne nie zostanie ry­
chło w yjaśniona, św ięta nie zostały przerwa­
ne żadnem oświadczeniem  lub wyw iadem  
marsz. Piłsudskiego.

Rząd rozpoczął działalność po świętach. 
Przygotowuje się szereg projektów ekonomicz

profesorów - ekspertów, przygotowujących  
Witikie dzieła, których samo przeczytanie bę­
dzie m usiało trytać kilka m iesięcy. Rokowa­
nia z Ukraińcami zostały narazie przerwane
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się akcji w  sprawie rewizji granic i gotowa 
jest zam ienić na inny „towar** Anschluss z  
Austrją. W ażne jest przeto dla Folski, czy w, 
Londynie znajdzie się także jej przyjaciel 
Briand i czy będzie i tym razem dość przy­
jazny wobec interesów Polski.

W  ostatnich dnkscb odbywa się w  sprzy­
m ierzonej z  Polską Rumunj i proces, który 
m usi zainteresować sfery polityczne. Parła- 
snent zostaje tam  odstaw iony na boczne szy­
ny, czysto zaranistyczny gabinet zostaje zm ie ­
niony na rząd, w  którym beda repi ezentowa- 
ne w szystkie ugrupowania. Gabinet staje się 
narzędziem króla, a rząd przybiera formę rza-

a  s tro n a  p o lsk a  w s trz y m u je  się od ponow nego  \ Jugosłow iańsk iego . N ow a z m ia n a  m oże p o -
t * •  *, J J x °  ZftstnwnĆ Wpodjęcia rozmów  

Nie jest przeto rzeczą jasną, z której strony 
rna nastąpić niespodz5anka, nieoczekiwany 
cios, któryby dowiódł, że rząd opuścił bierne 
stanowisko i przystępuje do czynów. Nie moż 
na wszak wierzyć w te wszystkie plotki pra­
sy zagranicznej, jakoby francuskie sfery chcia 
ły  w idzieć w  Polsce coś w rodzaju gabinetu  
Bartla, coby mogło — ich zdaniem — złago­
dzić sytuację w kraju i zwiększyć szanse za­
granicznych pożyczek.

zostawać w łączhoścj z ostatnią pożyczką, 
którą Rumun ja otrzymała od Francji. Nie 
jest atoli rzeczą jasną, czy nie odbywa się tam  
proces pod w pływ em  innych państw. I to nie 
jest obojętne dla Polski.

Je ś li  weźm iem y jeszcze pod uwagę, że za 
m iesiąc odbędzie się sesja Rady Ligi Narodów, 
gdzie będą rozpatrywane sprawy niemieckimi 
i ukraińskie, to zaistnieje powód do mniema­
nia, że rządowi naszemu nie brak trosk . Sy­
tuacja w ym aga dużej aktywności, a w  naj­
bliższych dniach należy oczekiwać w ielkich

(Sin)
Jedno atoli jest pewne, a m ianowicie, że

nych na posiedzenie Rady Ministrów, ale — j rząd zajm uje sic obecnie więcej polityką za- '• Poc,0g'nięć w tej dziedzinie.
czy na tern skończy się? Gzy można sądzić, że j graniczną, niz przed pewnym  czasem. Nie ----- o§o—
marsz. Piłsudski po kilkum iesięcznym  w ypo- j m inęły jeszcze dwa tygodnie od ujaw nienia
czynku nie zechce wypróbować swojej ener- I niem iecko-auslijackiego projektu unji celnej,
gji dla dokonania kilku stanowczych kro- | kiedjr nadeszła nowa wiadom ość, że rząd nie-
ków? W szak jest rzeczą znaną, że marsz. P il- \ ‘hiiecki 1 zn. Briining i Curtius zostali zapro- 
sudski dokonywuje zawsze przegrupowania ! szeni na poufną konferencję z Hendersonem  
w rządzie przed bitwą, nigdy atoli nie w cza- j do Londjmu na początek czerwca. Każda taka 
sie sesji sejm owej. Zawsze zdarza się to przed j konferencja musi zainteresować Polskę, gdyż

Hadzawczaina sesja Selma?

sesją, aibo po sesji sejm owej.
W ewnętrzna walka nie iest atoli obecnie 

konieczna. Nie potrzeba nowych wyborów  
albowiem  istnieje większość sejm owa. Niema 
niepokojów w kraju, choć istnieje 380 tys. ofi­
cjalnie zarejestrowanych bezrobotnych. Pro­
blem zm iany konstytucji został odsunięty nie­
jako na bok i znajduje się obecnie w  rękach

niemiecka polityka zagraniczna nie wyrzekła

W kotach rządowych krążą pciątosiki, jiakohy mŁa 
ta być z wiola ra sesja Sehnu dla ratyfikacji’ umowy 
pożyczkowej na dokończenie magistrali kołojowel 
Śląsk Górny — Gdyma, która to umowa ma być pud 
pisiainn między 15 a 18 bm

Tym K T. premm eratororo, Hórzy nie wyrównają bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszegc pisma.

Tragfop mim
Opowiadanie naocznego św iadka o katastrofie 
.;Florydy“. — Spokojna podróż. — Mgla nad Gi- 
"[>7aliarem . — Tragiczne widmo. — W śród o lia r 

czterech Polaków.
(Korespondencja w łasna)

M araylja, w kw ietniu 1931 r..
Na dw orcu centralnym  tłumy ludzi, Poniesiono, 

że najbliższym  pociągiem z H iszpanji przez Per* 
pignan przybędą pierw si rozbitkow ie „Florydy*4. 
Rodziny otrzym ały jnż pierw sze wiadomości tela- 
graficzm  i  Malagi, więc przybyły na powitanie 
rozbitków  nieraz z bardzo daleka.

P rzybyli otoczeni zostali na tychimiast przez ro- 
dziny i trudno było się do nich dostać. Ale oto Ja- 
ki§ s tarszy  pan, który nie rozgląda się za nikim. 
Może był. pasażerem  „Florydy*1? Podbiega do. nie 
go grupa reporterów  i fotografów. Pyta, bada, 
w yryw a sobie poprostu z rąk.

Owszem. Tak Był na „Florydzie* w chwili k a ­
tastro fy  i naw et nie w  kajucie, lecz na pokła­
dzie. P rzyciśnięto go dosłownie do śtpany i kaza 
no opowiadać. W rękach zaszeleściły skraw ki pa 
pióru Chwyciłem za sytlo, zacząłem pospiesznie 
notować.
. „Podróż przez A tlantyk była spokojna. AJe w  

m iarę zbliżania się do G ibraltaru , zaczęło mlecz- 
nieć dokoła i w kió tee mgła rozw iesiła się taka, 
że ledwie można było dostrzec maszt z środka po 
kładu.

W  m iarę jak mgła rozlew ała się dokoła coraz 
gęstsza, ogarn ia ł mnie coraz większy niepokój. 
Nie mówiłem nic nikomu Ani straszyć nie ehjciac 
łem nerwowych, ani .wystawić się na pośm iew isko 
Odważnych. Alę miałem ostatniej nocy przed k a­
tastro fą  ser. Tak samo mgła zw isała nad mo­
rzem, że trudno było rozróżnić przedmioty na po­
kładzie. I nagłe z tego mroku wyłoniło się po­
tw orne widmo. W aliło  w prost na nas i nagle

w żarło  się w dziób parow ca. Zbudziłem się cały 
w potach**.

— I sen się spraw dził — ktoś rzucił pospiesznie 
z n.ad skraw ka papieru.

— I sen się spraw dził jak echo odpowiedział 
rozbitek. Było w łaśnie południc. O rkiestra przy­
gryw ała  podczas śniadania. Pod pokładem zaczął 
się rnch W 3-ciej klasie w racało  do Europy prze­
szło 100 em igrantów  z Argentyny, przew ażnie H i­
szpanów’, kilku W łochów i Polaków

—  Dużo było Polaków ? — pytam ciekawie.
— Nie wiem. — Dokładne liczby mógłby podać 

intendent „Florydy**., Stoję na pokładzie jak przy­
kuty moim snem. Mgła .. Nie mogłem opanować 
drżenia, Starałem  siię trzym ać jaltnajdalej od dzio­
ba okrętu. W zrok utopiłem w mleozmem morzu, 
otaczajiąieem nas zewsząd..

K apitan przedsięw ziął w szelkie środki ostroż­
ności. Płynęliśm y wvdno, z zapalonymi św iatłam i. 
Od czasu do ozasu odzywał się przeraźliw y ryk 
syreny.

Nagle... Sen mój... mój sen zaczął się sp raw ­
dzać z niesam ow itą dokładnością. Z m orza mgły 
w yłoniło się nagłe tragiczne widmo i w aliło  
w prost na „Florydę* I nagle uspokoiłem się. 
Uspokoiłem się, widząc, jak spełnia się mój sen. 
Za mmi;, na mostku kom endarckim  zaczął się go­
rączkow y ruch Tam dopiero rodził się niepokój, 
gd j we mnie się uciszyło w  jednej chwili w szy­
stko W iedziałem przecież z góry, co nastąpi; 
W iedziałem, że widmo runie na dziób parow ca i 
rozed rzc go, a ja, stojący w pośrodku pokładu, 
wyjdę z katastro fy  cało

Ktoś szepnął obok mnie:
— Niesłychane.
O pow iadający jakby nie słyszał. Był w gorącz­

ce Jego policzki płonęły.
„Dowiedziałem się później, że widmem był an­

gielski „Glorius**. okręt- matka hyffnepfanów. I 
na jego mostku zaczął się gorączkow y ruch. P a ­
dły słow a spóźnionej komendy. „Floryda** zakrę­

ciła się w okół swej osi, by uniknąć ciosu. Darem ­
nie. M usiało się stać. I nagle „F loryda zdtrzęsła 
się cała i przechyliła ua bok. Zamknąłem oczy, 
ale i tak przeżywałem po raz drugi katastrofę. Na 
„Florydzie** wybuchła panika. Ludzie wybdt*gjl4 
na pękłam i biegali, nie wieoząc co czynią. Widizia 
łem np. jednego z dzionków ork iestry  ukręiowe£, 
k tóry  nieprzytomnie n astra ja ł swe sKrzypoe, to- 
cxył błędnemi oczyima. Jakaś matka crusiła sw© 
dziecko w pieszczotach. Z rozdartej „Florydy'* 
zaczęły się wydobywać jęki i w ołania o pa>Uoc. 
W szyscy krzyczeli nieprzytomnie, metylko na po­
kładzie „Florydy* ale i „Głoriusa**. Z mdaMity r a  
minutę oczekiwano zatonięcia „F lorydy“. W ów­
czas podszedłem do kapitana i spokojnie zapew­
niłem go, ze statek nie zatonie. Słuchał mnie ua- 
wipół przytomnie, ale byłam tak  niawznu»zen(Łe 
spokojny, że spokój udzielił się i jemu. Naftyco- 
m iast w trzym ał przewożenie rannych na pokład 
„Głoriusa** i kazał płynąć ku Mci adze. Tusż obok 
płynął „Glorius*, giotów do natychmiastowej' in­
terwencji. Była jednak zbyteczna Dobiliśmy szcasę 
śliw ie do Malagi, gdzie wszyscy żywi wysiedli 
na ląd. Zaczęło się w ydobywanie zniekształco­
nych ciał. Lecz już nie patrzyłem  na to. Dostęp 
do „Florydy** został zamknięty. Wiem tylko, żo 
na 33 ofia ry  wydobyto do mojego odjazdu 11. Roz­
poznałem zaledwie 6. Jakiegoś Włocha, jakiegoś 
Syryjczyka, reszta H iszpanów

— A Francuzów ?
— Zwłoki m aszynisty jiuż są  w  drodze do Mar- 

sylji.
— A Polaków ?
— Podobno zginęło czterech.
Każdy z nas wyczuł nagle, że ten człowiek po­

wiedział nam już wszystko, i że nie jest nam już 
więcej potrzebny. Czy rzekł mu kto bodaj „mer- 
c i ‘? Nie wiem. W szyscy się rozbiegli. Jędrni do 
telegrafu, inni w biegu adresow ali koperty, do 
których w kładali pospiesznie zapisane świstki.

jr. R.
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Uwal fiiyjczycy piszą o Palestynie
Dla żydostwa jest Palestyna nietylko now"  

rzeczywistością, lecz urosła do rozmiarów sym  
holu, nadającego kierunkowość nawet życiu  
tycn odłamów żydostwa, które bądź to w Pa­
lestynie zm ieścić się nie mogą, albo też z in ­
nych powodów pozostać muszą lub chcą w go- 
lusie. Otaczają nas fale asym ilacji, która 
zm ieniła tylko sw oje oblicze nie zm ieniając  
w cale swej treści. Istnieje bowiem  m etylko  
czerwona asym ilacja, ale istnieje też asym i­
lacja pod maską nacjonalizm u żydowskiego. 
W szystko wiec w żyilostw ie, co jest żyw e ; 
chce zachować prawo do życia, zw iązane jest 
Jw organiczny sposób z odbudową Erce. Są to 
rzeczy dla nas tak dalece znane, że ich nawet 
jjttż uzasadnić nie potrzebujemy. Ciekawi nato 
m iast jesteśm y, jak ta now a rzeczywistość ży­
dowska odbije się w  um ysłach obcych, dlate­
go  z w ielkiem  zainteresowaniem  bierzemy do 
eęłri książki pisane przez Aryjczyków o Pa- 
łestyoie.

Lezą przedemną obecnie dwie książki o P a­
lestynie, z których jedną napisał Polak a dru­
gą Niemiec. Autorem polskiej książki jest p. 
F. Ą. Ossendowski, zam iłow any globetrmter, 
który wrócił niedawno z wycieczki po Pales­
tynie, Syrji, Mezopotamji. W rażenia z tej w y ­
cieczki opisał w  książce pt. „Gasnące ognie‘\  w y­
danej bardzo ładnie przez W ydaw nictw o Pol­
skie R. W egnera w  Poznaniu. Autorem dru­
giej książki jest znany7 pisarz niemiecki Armin 
T. W egner, również nam iętny włóczęga po 
iświeeie, a zatytułowaną jest ta książka „Am 
Kreuzweg der W elten" (Nakład Volksverband 
der Bucherfreunde, W egw eiser-V erlag Berlin)

Książka p. Ossendowskiego jest bardzo ży­
wa, ciekaw a zajm ująca, czemu się wcale dzi­
w ić nie potrzeba, wszak p. Ossendowski umie 
nietylko obserwować, ale leż i barwnie opo­
wiadać. W dzięczni też możemy być autorow i 
„Gasnących ogm “ za jego szczerą syanpalję dla 
ąjoiiizmu, dla odbudowy Palestyny i za zro­
zum ienie nadzieji żvdoslwa związanych z tą 
nasza pracą pionierską na Ziem i Świętej. Au­
tor czerpie niejako z pierwszej ręki. dużo bo- 

.W iem zawdzięcza gorliwości dra Bernarda 
ilausnera i jego pomoce ków, którzy go opro­
wadzali po kolonjach żydowskich.

A je d n a k  bu d z i w  n as  ta  k s iążk a  lo z m a ite  
Z astrzeżen ia . A u to r n ie  u w o ln ił się z pod  su - 
g es tji frazesów  endeck ich  i w nosi do sw y ch  
op isów  z podróży  b a rd zo  w ie le  id jo sy n k ra z ji, 
u p rzed zeń  i zabobonów . G dy np . k o n s ta tu je , że 
ży d o stw o  po lsk ie  s to su n k o w o  w ie le  o f ia ru je  
na cele p a les ty ń sk ie , p o zw ala  sobie p rzy te in  
n a  w ycieczkę pod ad resem  p ra sy  p a le s ty ń ­
sk ie j. k tó ra  rzekom o m ia ła  w y o lb rzy m ić  „ z a j­
śc ia  lw o w s k ie 1. F. O ssendow sk . pisze: „ T y m ­
czasem  w  p ra s ie  g a le s tjm sk ie j sp o ty k a łem  b a r  
dzo ostro a r ty k u ły  k o resp o n d en c je  z po w o d u  
za jść  lw ow sk ich , k tó re  b y ły  lak  p roste  i z ro ­
zu m ia le , ja k  z ro zu m ia łą  je s t odpow iedź c io ­
sem  na cios, przyczem  w in a  sp ad a  n u  z a d a ­
jącego p ie rw szy  eios“. P rzy p u szczam , że p. O - 
Ssendo\v<ki zna d o k ład n ie  h is to r ję  „zajść  lw ów  
skieh ' i d latego  d z iw n em  w y d a je  m i się jego 
tw ie rd z en ie ,  że z a j ś c i a  by ły  tak  p ro ste  i z ro zu ­
m ia le  H is to r ia  s tw ie r d z i ł a  leż. kto zad a ł p ierw  
szy cios i jnl, ie z a j ś c ia  w rzeczyw istości w \-  
g ląd a ły .  P o co /  więc p. O ssendow sk i prow o 
k u je  w sw ej Książce znow u d y sk u sję  na  m a r ­
g inesie tej bo lesne j k a r ty  w  h is to r j i  ży d o stw a  
lw ow skiego?

P. Ossendowski ma wogóle bardzo bujną  
fan taz ję , św iadczy o tern okoliczność, że powo 
łuje się na jakiegoś Żyda, który m iał m u o- 
śwuadczyć, że Talmud usankcjonował dw ie e- 
tvki. jedną dla żydostwa a jedną dla św iata  
nieżydowskiego. Mam wrażenie, że ten rzeko­

my żyd  jest tylko produktem bujnej fantazji 
powieściopisarskiej autora, gdyż wprost w ie­
rzyć się nie chce, by znalazł się Żyd, któryby 
tak bezczelne pow edział kłam stwo. Jest to je­
dnak nietylko klamstwro, ale i głupota, która 
w m yśl aforyzmu W ilde‘a jest gorszą od zbro­
dni. Nie jest to atoli rzecz przypadkowa, bo to 
oszczerstwo leży na linji zasadniczych rozwa­
żań autora o roli sjonizm u i żydostwa. Dla nie  
go sjonizm  m e jest ruchem wyzwoleńczym  na 
rodu żydowskiego, nie jest gigantyczną próbą 
normalizacji anormalnej struktury gospodar­
czej żydostwa, lecz jest w ciąż zamachem  na 
Europę, jest urzeczywistnieniem  im peijaiisty- 
cznego snu żydostwa o panowaniu nad św ia ­
tem. Zdaniem jego kierownicy organizacji sjoń 
skiej chcieli przemycić swe zam iary w P ales­
tynie i spekulowali na to, że ani Arabowie ani 
Anglicy na tych zamiarach się nie poznają. Do 
wodem lego mają być ogromne kapitały na 
rzecz wykupu ziem i na Krymie i na zakła­
danie tam kolonij żydowskich, żydzi chcą Łam 
zagarnąć bogaty piękny urodzajny nadmorski 
kraj, i wypom pować z tej nadmorskiej R iw ie­
ry dużo mil jonów. Autor posuwa się jeszcze 
dalej, insynuując sjonistycznym  kierownikom  
wprost zbrodnicze zamiary, albowiem ci kie­
rownicy „spodziewający się czwartej aliji, kió 
ra wyrzuci w Jaffie i Hajfie tysiące ucieki­
nierów z Rosji, ogarniętej szalem antysem i­
tyzmu, niezawodnie liczą na pogromy Żydów  
na Krymie*'

Doprawdy człowiek staje bezradny wobec 
tych wprost sensacyjnych „rewelacyj1 autora 
skądinąd ta!. otwrarcie sym patyzującego ze sjo 
nizmem. Nie wriem, czemu się bardziej dziwić 
należy, czy bezdennej naiwności czy też cyni­
cznej demagogji. Doprawdy, polemika z tego 
rodzaju rewelacjami byłaby tylko upokorzę 
niern dla żydostwa. Konstatujemy więc tylko 
ze smutkiem, żc nawet p. Ossendowski, który 
dużo widział świata, który Palestynę ogląda! 
własnemi oczyma, który informował się w Pa 
letynic u ludzi stojących bezpośrednio przy 
sterze, pracujących na roli, przem ieniających  
pustynie w kraj żyzny, nie może się uwolnić 
od endeckich ldjosynkrazyj i nie może bez u- 
przedzeń i zabobonów podjąć spokojną i rze­
czową rozmowę na temat aspiracyj żydostwa.

Jakże odmienną jest książka Niemca, który 
jest w dodatku sym patykiem  bolszewizinu, o 
czem śwńadczy jego poprzednia książka p. t.: 
„Funf Finger ii ber dir“. Arm in T. W egner zro 
zum iał wielką prawdę, że jeśli się chce zro-

MALiRYCY SZYMEL.

Wiosna
(Z cyklu „W iersze wiosenne**)

CtHonę, ch łon ę-------
sosny i oczy twoje zielone — 
raduje mnie wszystko i niepokoi; 
szum wiatru i szeiesr sukni twojej —
W zalewie słońca w potopie świateł 
pachną twe ręce i kwiaty —

Nie odchodź, zostań, zostań dziś u mnie — 
postaram się mówić prosto i rozumnie.
Więc — po pierwsze:
radości nie można układać we wiersze —
po drugie:
słowa —  to nie ciepłe, pozłociste smugi, 
na ścianach 
a po trzecie,
że.„ że wiosna jest na świacie 
od samego rana —
i że wszystko chcęwykrzyczeć mową moją 
i nie dziw się, że drzewa rozkwitłe wpadły do

pokoju,
i że nad słońcem zawisła tarcza księżyca,
i że konwalie sprzedają na ulicach.
i że muszę od ciebie odejść.
zanim słońce się stoczy do tcawu po krwawych

promieniach —
bo pachną ogrody, 
bo ty nic nie rozumiesz 
i wierszy układać nie umiesz.
— Dowidzenia,

zumieć nietylko jakiegoś człowieka, lecz jaki- . 
kolwiek kraj i naród, trzeba stanąć niejako na 
jego stanowisku i popatrzeć na św iat jego oj­
czyma. P. Wegner zostawia więc w domu sw o  
je sym patje bolszewickie i opisuje pracę n a ­
szą w  Palestymie tak jak ona w rzeczywisto­
ści wyglądu. Zdaniem jego jest to wTalka E u ­
ropy z gnuśnym , ospałym i drzemiącym W scho  
dem. Żydzi reprezentują aktywność ducha eu­
ro] ejskiego. i dlatego Arabowie patrzą nie- 
chętnein okiem na pracę żydówką, która jest 
dla nich samych błogosławieństwem . Dla ży­
dostwa wybiła najbardziej tragiczna godzina  
ich tragicznego bytu. Można nawTet powiedzieć, 
że stare żydostwo zamiera, albowiem  żydowski 
człowiek wrócił do swej starej ojczyzny, by u- 
ratować siebie i swój lud przed zanikiem  Żyd 
wycofuje się ze swego odręonego stanowiska
i chce znowu zostać normalnym członkiem  
wielkiej rodziny narodów. Oto, jak W egner uj­
muje sionizm  i jego dziejowe zadanie!

Porównanie nie wychodzi na korzyść p O- 
ssendowskiego...

M. K an fe r.

Kebrziski m alarz Podola
Dobrze się stało, że w ydaw nictw o „Dwir“ 

przystąpiło do w ydania dorobku now elistycz­
nego Barasza. *) B yłyby te wszystkie opo­
wiadania, m niejsze i większe, zginęły gdzieś 
po czasopismach, a fragmentaryczne wrażenia, 
jakie pozostawiały, czytane w  różnych to­
mach „Hatkufy‘\  zatarłyby się w  zupełności. 
A szkoda byłaby wielka. Trudnoby nam przy 
szło odlw oizyć sobie drogę, jaką odbył Barasz 
od pierwszego tomiku poezyj, który sym boli­
cznie nazwał .Wczoraj", aż do sw ych w ięk­
szych powieści, np. do „Obrazków z brow aiu-*. 
Genealogja Barasza staje się odrazu jasną, 
dioga rozwojowa twórczości tego szlachetne­
go artysty leży jak na dłoni.

Stylem  sw ych opowiadań Barasz przypo­
m inał wszystkich sym bolistów , parających się 
prozą. Jest w sw ych nowelkach naturalistą 
Nic dziwnego. Naturalizm  rozlewny najbar-

*) Aszer Darasz: Opowiadania. (łSippurana). Wyd.
Dw&r Teł- Awiw 1990.

dziej się nadaje do w ytw arzania nastroju. In ­
na rzecz, że ten nastrój jest zawsze taki sam — 
przygnębiający ? ponury. W  tym  okresie 
twórczości ma Barasz szczególne zaminowanie 
do jednego rodzaju typów — jużto n iew in ­
nych zwyrodnialców, jużto niedorozwiniętych, 
biednych tworów natury. D la analitycznego  
pióra wiele tu pola do popisu. Pierwsze te no­
wele żyw o pizypom inają Maupassanta. tylko, 
że m niej w  nich erotyzmu i rzadziej w nich  
się przebija humor. W jednej z nich „Na m aj- 
danie“ bohater, m ały, garbaty Leibke, syn  
karczmarza, zawiązał przyjaźń ze starym  
chłopem Pawłem . Dusze ich rozumieją się  
dziw nie i dziwnie współczuwają. Starzec l i ­
tuje się nad garbem m alca, m alec z drżeniem  
oczekuje chw ili, kiedy wróci z wojska pasierb  
starego i wyrzuci go z chałupy na poniewier­
kę. Życie oczyw iście zrobiło swoje i dw ie n ie­
szczęśliwe istoty zostają wyrzucone poza na­
w ias. W innej noweli „Majta", aziew czyna- 
matpt stajv się łatw ym  łupem  jakiegoś chłopa



f k .  So

i pó źn ie j idzie u k ry ć  sw ą hań b ą  w  n u r la c h  
rz e k i . N asi ró j w obyci w u n o w elach  oczyw iście 
o d p o w ied n i. Je sień , deszcze, c h m u ry , lo n ie ­
p rz e rw a n e  llo akcji.

Z osied len iem  się B a ra sza  w P a le s ty n ie  
Z w olna w ypogodził się h o ry zo n t au to ra . Jego  
Z iem ia  ro d z in n a  — P odole, k tó ra  d o ty ch czas 
p o k a z y w a ła  ty lk o  p o n u re  sw e oblicze, zaczęła 
po ecie  o d s łan iać  sw o ja  ja śn ie jsz ą  s tronę. Je- 
ftieił u s tą p iła  p rzed  św ie tlan e m  la tem , a z b u ­
tw ia łe  liśc ie  u su n ę ły  się n a  w idok  pełni d o j ­
rz e w a ją c y c h  p łodów . W  k a t poszły  i z a p o m ­
n ie n ie  ró żn e  ty p y  pato log iczne, a n a  ich  m ie j - 
pce p rz y sz ły  pogodne w sp o m n ie n ia  z w ła sn e ­
g o  d z iec iń s tw a  poety . „ K ra j la t d z iec in n y ch 1* 
W ystąp ił w  ca łe j sw ej k ra s ie  p rzed  fa n ta z ją  i 
p ro s ił o  pędzel. B arasz  n a leży  do rzędu  ty ch  
n a s z y c h  p isa rzy , co lo m łodość spędzili n ie  w  
m iastecz k u , a le  n a  w si. T a  m a ła  cząs tk a  w si, 
k tó r a  s ta ła  się szczęśliw ą d o m en ą  ży d ó w , z n a ­
la z ła  w  n im  sw ego m a la rz a . N ie k a rczm arz , 
g n ęb io n y  p rzez  p an a , je s t tem a tem  jego no- 
W el, ty lk o  zam o żn y  d z ierżaw ca, k tó ry  g ro m a ­
d z i n a  w si koło  sieb ie g ru p k ę  Ż ydów  i u rz ą ­
d z a  sob ie  z  n im i m a leń k ą  gm inę. T ak i d z ie r­
ż a w c a  je s t b ezsp o rn y m  d o b ro d z ie jem  g m in y  
m a n ja tu ro w e j:  g ro m ad zi d w a  razy  do roku , 
n a  S im c h a s -T o rę  i n a  p u ry m , w szy stk ich  u 
sw eg o  sto łu , i ja k  z rogu obfitości p ły n ie  w ów  
eżas jego  ła sk a . N ic n ie  m ąci tego św ia ta . Ż y ­
je  się n a  ja k  n a jlep sz e j s top ie  życzliw ej p rz y ­
ja ź n i z p o lsk im i, sz lach eck im i są s iad am i o 
m n ie jsz y c h  p re te n s ja c h , zgrzy l  w noszą ty lk o  
p rz y k re  in cy d en ty  z ru sk im i ch ło p am i. W  
ty m  św iecie m ogą dc w oli d o k azy w ać  m ałe  
dzieci, zw łaszcza, że n ie  gnębi ich tu  ta k  n ie -  
lito śc iw ie  ja k  w m ieście  im p e ra ty w  książk i I 
n a u k i. Mog-; z a k ra d a ć  sic do g rochu  i napchaĆ  
n im  k ieszen ie  na  sobotę, m ogą przez d z iu rę  
w  płocie dostać  się do zam k n ię te j sad zaw k i i 
z a ry zy k o w ać  kąp iel w  z im n e j w odzie. J e d y ­
n ą  p rzeszkodą  je s t ch łop , zaw sze u B arasza , 
n iew iad o m o  dlaczego, m śc iw y , n aw et o k ru ­
tn y . P o za tem  je s t zac iszn a  w ioska  podo lska 
ra je m  ,n a  ziem i. „P o jedyncze  p taszk i p rz e c i­
n a ją  czyste  p cw ie trze  w esc ły m  św iego lem  i 
z n ik a ją . N a n ieb ie  unoszą  się ch m u rk i, b ia łe , 
dalek ie , a c ien ie  ich  len iw e  p e łza ją  po św ie ­
tla n y c h  d a lach . O d czasu do czasu c h m u ra  
w iększa  p rzem k n ie  pod słońcem  i zac iem n ia  
n a  chw ilę  ziem ię. Z d a je  się w ów czas, że ch ło ­
d n a  fa la  sk ąp a ła  pow ie trze  i w szystko  za trz y  
m u  je  się jak b y , zdziw ione.*4 N a ten  w id o k  ó -  
g a rn ia  nasze  serce ciep ła fa la  w sp o m n ień  i tę ­
sk n ie  w y c iąg am y  się dc. „m iasta  n asze j m a t-  
k i“ , spocząć chcem y b eztro sko  „w  c ien iu  z a ­
p o m n ia n e j olszyny** i p o h asać  sw aw o ln ie  po 
„ogrodzie boskim**, ja k  n azw ał m łodość M i­
ch a ł, poeta  h eb ra jsk i. W ieś  m a  oczyw iście  

-Sw oje złe s tro n y  N a w si są lasy , a w la sach  
rozbó jn icy  T acy  siln i i zarośn ięc i, aż s tra ch . 
A le ro zb ó jn ik ó w  n iech  się bo ją  s ta rs i, bo  m a-

Zgon „Kiroeleens"
(K orespondencja  w łasna)

S ta ry  P a ry ż  g in ie . W id o czn e  to  je s t n a  k aż ­
dym  k ro k u . Go d n ia  w  in n e j d z ie ln icy  m ia ­
s ta  g riip a  ro b o tn ik ó w  p rzy s tęp u je  do dem olo ­
w a n ia  dom u, k tó ry  n ie ra z  ściśle  zw iązan y  b y ł 
n ie ty lk o  z h is lo r ją  d z ie ln icy , ale całego P a ry ż a

S ta rzy  P a ry ż a n ie , k tó ry c h  oko p rzy zw y cza ­
iło  się od la t  do tak iego , a  n ie  innego  w id o k u  
ulicy, p rz y s ta ją  i sp o g ląd a ją  sm u tn ie  n a  dz ie­
ło  zn iszczen ia , k tó re  czyn i co raz  w iększe postę 
p y , aż zb u d z iło  w reszcie  czu jn o ść  w ładz. P o d  
p o k ry w k ą  bow iem  b u d o w y  o lb rz y m ich  g m a ­
ch ó w  czy n szo w y ch  d la  z a ra d z e n ia  b ra k o w i 
m ieszk a ń , b u d u ją  się racze j lokale  b iu ro w e, 
k tó ry c h  liczb a  ro śn ie  z d n ia  n a  dz ień  i one 
n a jczęśc ie j z a jm u ją  trzy  p ię tra  z p a r te re m , po  
z o s ta w ia ją c  g ó rn ą  resz tę  n a  m ieszk a n ia . C za­
sa m i p rz y s ta n ie  p rzed  ta k ą  s ta ru sz k ą  sk azan ą  
ha śm ie rć  ja k iś  m a la rz , a  n a z a ju trz  w czes­
nym  ra n k ie m  w ra c a  ze sz ta lu g a m i i m a lu je  
posp ieszn ie , z a n im  lu d z ie  n ie  ro z w a lą  s to ją ­
c y c h  jeszcze m u ró w  w  g ruzy . C zasem  p o e ta  
pod w p ły w em  n ie z a ta r ty c h  w sp o m n ień  s k re ­
ś li pospiesznie ęlegję i w ypow iada się koledze
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ją  p ien iądze;, dzieci n ie  m a ją  nic. do s tracen ia , 
w ięc się nie  bo ją . O p o w iad an ia  zaś o ro z b ó j­
n ikach  stanow i;, ź ró d ło  n iep rzeb ran y c h  roz­
koszy i eiiiocy  ; •••;> do tęskno ty  za  sp o tk an iem . 
W  tej a tm o s fe r z e  dziecinnego  św ia ta  i pogo­
d n e j p ra c y  są  sk ąp an e  now ele, ja k  „Groch**, 
„Pizejemski**. „N a kowadle**.

B arasz  w y n a jd u je  je d n a k  i In sw oich  d z i­
w aków , racze j p ro b le u ia ly z u ją c e  n a tu ry . N a j­
częściej są to w y k o le jeń cy , k tó rzy  w  jak ie jś  
bezpiecznej, n ie w in n e j n am ię tn o śc i z n a jd u ją  
pocieszenie po ro z te rk ach  życia. K siądz w ik a ­
ry  M iekinski, zapędzony  przez g ry m a sy  losu  
do zap ad łe j w iosk i, z n a jd u je  zadow olen ie  w  
d z iw n ej bąd ź  co b ąd ź  p rz y ja ź n i z B a ru c h em  
W ild e rem , b a tła ń sk im  n iask ilem , n au czy c ie ­
lem  u  żydow sk iego  dzierżaw cy. K siądz zaczy ­
n a  się uczyć h e b ra jsk ieg o  języ k a , a  m a sk il ła ­
ciny . O baj oczyw iście  w iadom ośc i sw o je  bez 
po ży tk u  za b io rą  do grobu , ale w  zap a le  sw o im  
p rzew y ższa ją  n a jb a rd z ie j en erg iczn y ch . W o l­
ne od n a u k i ch w ile  p o św ięca ją  d y sp u to m  f i ­
lozoficznym . D o jd z ie  do tego, że W ild e r  z ro ­
zum ie  po trzebę  id ea łu  w  życiu . G ro tesk ą  ju ż  
je s t in n e  o p o w iad an ie , z a ty tu ło w a n e  „ J a k  się 
Ż yd  z b ied y  wykręcił**. Są to dz ie je  b iednego  
n iezd a ry , za top ionego  w ieczn ie  w  k s iążk ach  
k tórego  ojciec w ydziedziczy ł, bo trw o n ił p ie ­
n iąd ze  n a  „niepotrzebne* ', zd an iem  jego, rze - 
ezy. T ra f  chc ia ł, że się o jcu, z a tw a rd z ia łe m u  
n a  b iedę sy n a , p rz y śn iła  żo n a-n ieboszczka , a  
są s ia d  ich, ks. B on ifacy  M arkow sk i, p o s tan o ­
w ił pod w p ły w em  w iz ji św . A u g u s ty n a  w y ­
rzec się d ó b r doczesnych  i sp rzedać d w ó r z po 
siad lośc ią . T e d w a w y p ad k i z łożyły  się n a  to, 
że tw a rd y  ojciec k u p ił d la  „m arnotraw nego** 
sy n a  d w ó r księdza, k tó ry  przez całe Ż3rcie n ie 
w p u śc ił an i jedr.ego ż y d a  n a  podw órze. P rz y ­
byw a żydow ski w łaścic ie l z całą g ro m ad k ą  
ży d ó w , a k s iąd z  z rozpaczy  w łeb sobie 
s trze la .

J a k  w id z im y , n ie  je s t a k c ja  poszczególnych 
now el zb y t z a w ik ła n a  an i fa b u ła  w y szu k an a . 
P ro s ta  je s t k a n w a , n a  k tó re j B a ra sz  sn u je  
sw o je  ob razk i. B o h ate ró w  sw y ch  n ie  s ta w ia  
n a m  o d razn  p rzed  oczym a, a le  zw o ln a  n a r a ­
s ta ją  i o d s ła n ia ją  n a m  się poprzez d o k ła d n ą  

Izę . K o n s lru k c ja  w ięk szy ch  pow ieści je s t  
tak  sam o  ła tw a  i pow szedn ia , ja k  b u d o w a  m a  
ty ch  ob razków . A u to r n ie  sili się n a  now ą fo r­
m ę, czasem  ze szkodą d la  o p o w iad ań , k tó re  
w ów czas ro b ią  w rażen ie  s ta ro św ieck ie j robo ­
ty. R ek o m p en su je  n am  je d n a k  b u d o w ę p ry ­
m ity w n ą  — w sp o m n ie n ia  w  p ie rw sze j osobie, 
o p o w iad an ie  k tó re jś  z osób d z ia ła ją c y c h  — 
s ty l p ro sty , n iek ied y  n aw e t a r ty s ty c z n ie  n a ­
iw n y  i p o g o d n j tok  o p o w iad ań . J e d n e m  sło ­
w em  typow e w arto śc i tra d y c y jn e j,  g a w ę d z ia r­
sk ie j l i te ra tu ry .

M ieszane u czu c ia  budzi o d ręb n ą  tre śc ią  i 
fo rm ą , choć n ie  s ty lem , obrazek  z czasów  h a j -  
d aro aczyzny . N a tle rzezi h u m a ń sk ie j  i cza-

w  k a w ia rn i:  „ tu  sa is?  to  w  ty m  dom u p rze ­
cież z e b ra liśm y  się po  raz  p ie rw szy  i p o  ra z  
p ie rw szy  p rzec zy ta liśm y  nasze poezje  m ło - 
dzieńcze**.

Ż yją  zap ew n e  jeszcze i w  Polsce ludzie , k tó  
rzy  p a m ię ta ją  m a łą  k a w ia re n k ę  u  zbiegu b u l ­
w a ru  R aspal i u licy  G am p ag n e -P rem ie re . K a­
m ien ic zk a  n o s iła  n u m e r 241 b u lw a ru  R asp a l. 
N ie is tn ie je  już. Z b urzono  ją k ilk a  dni tem u . 
K am ien iczk a?  R aczej je d n o p ię tro w y  dom ek , 
w y g lą d a ją c y  w cale  ro m a n ty c z n ie  w śród  k o lo ­
sów  k a m ie n n y c h , k tó re  w zn iesiono  naokoło . 
Ju ż  od d łuższego czasu sk azan a  b y ła  n a  śm ie rć  

zr-zona. Z ie lo n ą  n ieg d y ś w e ra n d ę  o tac z a ­
ła  po g ię ta  i z a rd z ew ia ła  że lazn a  b a lu s tra d a , n a  
k tó re j w a la ło  się k ilk a  sk rzy n e k  z  p różneru i 
b u te lk a m i, s ta ry  p o łam a n y  k o m tu a r  i z ap o m ­
n ia n a  p o ła m a n a  szafk a  nocna . T y lk o  n a d  w e­
ra n d ą  p ozosta ł szeroki różow y  p as , a  n a  n im  
cza rn y  sy m e try cz n y  n a p is :

„C A F E  D E  LA  M A R IN Ę AN D  N E P T U N E  S
BA R“

A z b o k u , u  w e jśc ia  do  k a w ia rn i:

„H E R  SC H O T H  W H IS K Y  AND P A L E  A L E
GROG**

W r.

sów  G onty k reśli a u lo r  sy lw etkę  ciekaw ą sza- 
m esa , który; jed en  z całej g ro m ad y  zoslu je, by 
z za m u ró w  bóżnicy  b ro n ić  św ię ty ch  ksiąg . 
Z a m y k a  się, a  gdy  p rzy b y w a ją  kozacy, k a ­
m ie n ia m i b o m b a rd u je  ze sk u tk ie m  zb liża ją*  
cych  się. S ch w y tan y , zo sta je  sk azan y  przez 
b a b k ę  n a  oćw iczenie do śm ie rc i. O braz  ćw i­
czonego Ż yda , u m ie ra ją ceg o  z  o k rzy k iem  
„ s łu c h a j Izraelu*  i im ien iem  B oga n a  u s ta c h , 
p rz y p o m in a  n ie k tó re  sceny z  „O gniem  i m ie ­
czem * S ienk iew icza . P o czą tek  h u m o ry s ty c zn ie  
p o tra k to w a n y , p rz y p o m in a  Z agłobę b ro n ią ce ­
go się z d aszk u  p rzed  k o zak am i, kon iec  —* 
w z ru sz a ją c ą  śm ie rć  P o d h ip ię ty . W  o b razk u  
ty m  B arasz  zap rezen to w a ł się ja k o  w y b itn y  
ta le n t ep ick i, źy cz y ć b y  sobie należało , b y  po  
te j d ro d ze  n ap rzó d  kroczy ł, a  w ted y  o trz y m a ­
m y  ła tw e  p rze jśc ie  od p rzeży w ające j się p o ­
w ieści t ra d y c y jn e j do w y ła n ia ją c e j się zw o ln a  
h is to ry czn e j. P ro za  h e b ra js k a  o k aza łab y  w  ta  
k im  raz ie  rozw ój n a tu ra ln y  i sp o d z iew an y .

G h a lm  LoW

KRONIKA LITERACKA.
NOWE DZIEŁO NESTORA LITERATURY ŻY­

DOWSKIEJ. N estor litoratiury żydowskiej D. J. 
Sdlberbuscth ogłosił nową książkę pt. jjbudtzbe i w y­
darzenia *. Książka ta jest paffn&ętawMean sędziwe­
go pisarza.

50-LEClE JO ZEFA  RUMSZYNSKIEGO. W  no­
wym Jo rku  uroczyście oibcbodiziano 50-łecde uro­
dzin słynnego muzyka i kom pozytora żydbwśkae- 
go, Józefa Rumszyńskiego. JuMLat urodzSt się W 
W ilnie, lecz już w  młodych łatach  przeniósł a ę  
do Nowego Jarku , gdizfe z początku by ł nasuwy 
cielem muzyki, później zaś poświęcał się wyłącz-* 
nie pracy kom pozytorskiej. Raiaraszyfiski Jest auto­
rem kilkunastu głośnych operetek żydoW&skScłt, <ł0> 
których prócz muzyki sam p isał n ieraz ISbkeffia. 
Z okazji jubileuszu w yszła w  Nowym Jorku  kś&ąźi- 
ka poświęcona tw órczości Rumszytńśkiego.

25-LEOIE TWÓRCZOŚCI MANI TJTBA. Donie­
śliśmy już, że znany poeta żydowski SSasń beSB. 
obchodził w m arcu br. 25-łecie sw ej p ra c y  Mocac- 
kiej. Z tej okazji zaw iązał się w  NbsPjaa JoarkŁ 
komiteł z diretm Ghaiimem Żytłowsldm  «a cs*3fc. #  
skład komitetu weszli p raw ie  w szyscy powatżaT eJ- 
si p isarze żydowscy z Nowego Jorku. CłÓSBusa 
roczystość jubileuszowa odbyła się dufea ISłanaa^ca 
w  jednym z najw iększych tea trów  uoW-^CttskSdb. 
P rócz przemówień, w  których złożono hołd. tw ó ^  
czości literackiej i kuWuiralnej jluMLałta, kifiry jjjestf 
nauczycielem w żydowskietm safcołeócłwóe łado** 
wem, cały szereg artystów  now ojorskich featrÓ Y  
z Ben Amim na czele w ziął ućbzńał w  uroczysto* 
ści. Zakończeniem akademiji jnbiłeuszoiwiejj by ł fia* 
lei, pozostający pod kierowaiotwem  Irn^p Dtancafi, 
córk i Izabeli Duncan.

J. KADEN BANDROWSKI KANDYDATEM 
DYREKTORA TEATRÓW MIEJSKICH W W AR­
SZAWIE. Donieśliśmy już o proponow anej ftizjjb 
teatrów  m iejskich w W arszaw ie * besdae&tm A. 
Szyfmana. P rzeciw ko tej fuzji bardzo a s tro  wg* 
stępuje „Gazeta Polska**, w ysuw ając sw ego jaedfe* 
k lora literackiego, znanego p isarza  i .  Kadteoa

C iąg n ie  coś człow ieka, b y  w ę p e  do  w n ę trza  
i p o g w arzy ć  z w łaśc ic ie lam i o d aw n y ch , a  n ie  
ta k  znów  od leg łych  czasach , g d y  fa n ta z ja  p o ­
etów  u c zy n iła  z te j ru d e ry  p rz y b y te k  sz tu k i, 
do  k tó rego  sch o d z ili się liczn i a r ty śc i. C afe de  
ia  M arinę  s ta ła  się w k ró tce  o sob liw ością  P a ry  
ża, szczególn ie  od c h w ili, g d y  sa m a  p a n i de 
N oailles z ja w iła  się tu  pew nego  w ieczoru , b y  
recy to w ać  sw e m ło d z iu tk ie  n a tc h n io n e  w ie r ­
sze. T a k  b o w iem  było . Z a  d n ia  k a w ia re n k a  s ta  
n o w iła , ja k  św iad czy ł n ap is , „ ren d ez-v o u s  w o ­
źn iców  i szoferów**, a  w nocy  o tw ie ra ła  sw e 
po k o je  sztuce. Są tacy , k tó rzy  tw ie rd zą  że 
j u '  V e rla in e  i R im b a u d  o p iew ali za le ty  k a ­
w ia re n k i, gdy  R im b au d  około ro k u  1870 m ie ­
szkał o k ilk a  k ro k ó w  od n ie j. O n i bow iem  
b y li p ie rw szy m i g e n ja ln y m i m o n tp a rn a s is ta -  
m i i oni u czy n ili M o n tp a rn asse  m o d n y m . Z a  
n im i poszli i in n i, m n e j g e n ja ln i m oże, a le  to ­
czeni tą  sam ą go rączką  tw o rz en ia  i tem  sam em  
n ab o żeń stw em  d la  sz tu k i. T u , w  liczn y ch  po­
k o ja ch  u m eb lo w an y ch , zn a leź li ta n i p rz y tu ­
łek  i tw o rzy li w ła sn ą  dzielnicę, w łasn e  życie, 
w o ln ą  re p u b lik ę  sz tu k i, z n a n y  dziś  w  ca ły m  
św iecie  M o n tp arn asse .

Jakoś na krótko przed w ojną któryś z
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Banidrowskiego. na stanow isko dy rek to ra  teatrów  
miejskich. i-

MIĘBZYNARODOWY KONGRES HISTORY­
KÓW LITERATURY. Z końcem m aja br. odbędzie 
się w Budapeszcie doroczna konferencja między­
narodow ego związku dla badań historycznych. V/ 
ram ach tej konferencji odbędzie sic też kongres 
h istoryków  lite ra tu ry , którem u przewodniczyć bę- 
a.zie profesor Sorbony,, Baldensberger. Celem kon­
gresu  jest ustalenie jednolitego program u dla stu- 
djów nad liis lor ją  literatu ry .
ZGON LIRYKA SZWEDZKIEGO K A R LI E L D IA  
On egu aj zm arł w Sztokholmie w  67 roku życia 
sekretarz  szwedzkiej Akadem ji Umiejętności E ryk  
Aksel Earlfcldt. Zm arły był jednym z najsław niej­
szych liryków  współczesnych w  Sizwecji.
ZGON ARNOLDA RENNITA. W  Londynie zm arł 

jeden z na jznakom itszych powieścdop&sarzy dtoby 
współczesnej, ceniony rów nież w  zakresie tw ó r­
czości dramatyofflsej, Arnold Besnnet. Zadziw iają­
co bystry  i wrażlłiwy obserw ator życia, św ietny 
m alarz obyczajów, obdarzony subtelnym  a niezaw o 
dr.ym zmysłem humoan, pozostaw ił szereg dzieł, 
k tóre zajm ować będą n iew ątpliw ie trw a łe  miejsce 
w h łsto rji lite ra tu ry  angielskie®. Na język polski 
tłumaczono jego pow ieści: „Żywcem pogrzebany14, 
„W ielki człowiek4', „Pan Prohack*. Również i je­
go tw órczość w dziedzinie teatralnej była na sce­
nie polskiej ukazana w  przekładzie.

BADANIE MÓZGU SU DERM ANN A. Herm ann 
Sudermanm życzył sobie, by po jego śm ierci doko­
nano objektywnej analizy jogo zdoLności um ysło­
w ych i w  tym celu zapisał swój mózg prof. d row i 
O skarow i Vogtowi, dyrektorow i berlińskiego In­
sty tu tu  cesarza W ilhelma dla badań nad mózgiem 
łódzkim. W  m yśl życzenia poety zbadano w  in ­
stytucie cesarza W ilhelma mózg Sudermanna, a o- 
bacnde ogłoszono w  „Jourual fur Psyehologlje und 
N eurologie'* rezu łta ty  tych badań.

LITERACI SPRAWOZDAWCAMI ZE SALI SĄ 
łH W lU . Znany tygodnik parysk i Nouwelles Lltte- 
n d re s  wprowadizk nową interesującą rubrykę. Ty- 
* *  fcj brzm i: Quiinze proces p ar ąuiinze roman-
fetars. A więc piętnastu powieściopdsarzy zda spra 
Wę x  piętnastu najgłośniejszych procesów  bieżaee- 

roku. Można sobie ła tw o  yyobrazić, że te spra- 
UPOBSdania będą się bardzo różnić od banalnej nie- 
9MB i  szeanatyoznej roboty dziennikarskiej! Chodzi 

o  to, żeby literac i w tym nowym fachu po- 
■kramdali sw oją fantazję i ograniczyli się do ści- 
■łego obserw ow ania rzeczywistości.

iOCPHKA YSAYBA. W  Liege w ystaw iono operę 
Mfrimagp skrzypka Y saye‘a w języku flamandz- 
ttkn p t  „P lere  li Houyen“, zaczerpniętą z życia 
gArafików. Publiczność z entuzjazmem przyjęła 
uaribo, a Ysaye natychm iast podziękował za owa- 

aa  pośrednictwem  rad ja , z pokoju, k tóry  chwi­
lowo zajm uje w jednej z klinik brukselskich.

OPIRAJWtDA 0  KRADZIEŻY „GIOCONDY". P e­
w ien urzędnik francuski ogłosił niedawno intore- 
•Utjwce rew elacje o zniknięciu „Giocondy44 z Lu- 
WTO, które swego czasu narobiło  tyle wrzaw y.

tw ierdzi urzędnik, rządow i chodziło wówczas 
o odwrócenie uw agi opinji publicznej od pewnych 
Zagadnień polityki międzynarodowej, i dlatego po­
lecił zainscemizować kradzież obrazu. Kiedy okoli- 

' czności zmieniły się „Giocoudę" „odnaleziono14.
SZKLANY DOM SŁYNNEGO ARCHITEKTA. 

Słynny architekt parysk i Le Corbusier zbudował 
obecnie w  Genewie dom przew ażnie ze szkła o dłu-

m
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Pod redakcją HENRYKA KLINGA Si *  Ł
P ART JA NR. 63. 

grana w pojedynku w Shnmeringu.

Sułtan Chan:
1. S g l—f3
2. d 2 — d4
3. ę2—e3
4. G fl—d3
5. 9 b l—d2
6. 0—0
7. c2—c3
8. W51—el
9. a2—a3 

i a  b2—h3 ?
11. G cl—ł>2
12. dt4Xe5
13. Sf3Xe5
14. f2—f4 ?
15. H dl—c2
16. Sd2—f3

Dr. S. Tartakowe*:
Sg8—f6

b?—ł>6 
Gc8—b7 

C7—c5 
Sb8—c6 

IM8—c76 
Of8—e7 
a*7—d>5 

0—0 
et>—e5! 

Sc6X«5 
Hc7Xe5 
He5—c7 
Ge7—dó 
WS8—e8

gości 52 m etrów , a wysokości 56 m etrów Dom 
składa się z 46 mieszkań. Nietylko ściany, podłogi 
i sufiiy są ze szkła, ale też i schody. O nowem 
dziele Corbusiera w yraża się prasa szw ajcarska 
z duiżem uznaniem.

N A D E SŁA N E  KSIĄŻKI .
DOG DR. EMIL STEIN: IDEAŁY NARODOWE 

I  OGÓLNO- LUDZKIE W MODLITWIE ŻYDOW­
SKIEJ. — Odbitka z ..Miesięcznika Żydow skiego1. 
W arszaw a 1901. (str. 12).

STANISŁAW SOPICKT; POLSKA A NIEMCY. 
W 10 rocznicę plebiscytu na Śląsku — K raków  
1931. Skt gł w K sięgarni K rakow skiej (Kraków , 
św. Krzyża 13).

ARTTTR GÓRSKI: SAGA O GISLIM. wyjętym z 
pod praw a i inne sagi islandzkie (str. 376. zł. 
10'80). W ydaw nictw o Domu Książki Polskiej.

Tw órca ..Glossów o ludziach i ideach44, p isarz  o 
pięknej tradycji literackiej, znowu obdarow ał nas 
książką szlachetną, m ądrą, niezwykłą. Zebrane 
przez A rtura Górskiego sagi islandzkie, zupełnie 
nieznane dotąd polskiemu czytelnikowi, stanow ią 
tylko odłamek z granitow ego bloku sag rodowych, 
w yrosłych z żywego słowa i zachowanych przez 
lat trzysta w pamięci w yspiarskich pokoleń, za­
nim pióro kleryków  islandzkich u trw aliło  je w 
wieku trzynastym  na pergaminie. U tw ory tego ty ­
pu mają, jako zaczątki piśm iennictwa, w artość 
zjaw isk pierworodnych, są same dla siebie macie­
rzą kanonów umiaru, ładu i wdzięku, a tem sa­
mem stanow ią początek dośw iadczenia w tej dzie­
dzinie P rócz tego są one dla nas dokumentami 
ludzkiej ethos, uchwyoonemi na przejściu z niezna­
nych pradziejów  w dzieje.

HELENA ZAKRZEWSKA: DZIECI LWOWA.
Z rycinam i i barw ną okładlką Molly Bukowskiej, 
wydanie siódme, polecone do bibljotek szkoiłnycfa 
przez Min. W. R. i O. P  (str. 216, w ozd. oipr. zł. 
750). W ydawnictwo Domu K siążki Polskiej.

rzy, boclaj że Mercereau, w padł na pom ysł w y ­
najm ow ania na noc małej salki parterowej 
kawiarni de la Marinę, by założyć tu pierwszą 
na Montparnassie św iątynie sztuki. Uboga to 
była św iątynia.

Sala była mala, źle oświetlona. Poeci sam i 
zbili z  surowych desek estradę, na sali usta­
wiono kilka krzesełek dla gości z poza koła 
artystów i z tej budy, którą nazwano szum nie  
„Kabaretem Kameleon" uczyniono wkrótce 
przybytek sztuki, o którym było głośno i w  
Londynie i w New-Yorku, w Honolulu i w  
Buenos Ayres, w Capstadzie i w Sydney.

Turyści zbiegali się tu ze w szystkich części 
świata, choć niezawsze rozumieli słowa, które 
padały z estrady. W  takim wypadku przypa­
try w a li się z zaciekawieniem  niestrzyżonym  
poetom i brodatym m alarzom i w ynosili z te­
go zakątka cyw ilizow anego i przerafinowane- 
go kulturą Paryża posmak egzotyki. W  sali 
było ciasno w ięc siadano na schodach , w iodą­
cych na piętro, tłoczono się nawet na w eran­
dzie za otwartemi oknami. Sława spływ ała  
coraz większa na m ały domek. W zdłuż cho 
dnika ustaw iały się wieczorem wspaniałe l i ­
muzyny, a piękne dam y w  wieczorowych su­

kniach i wyfraczeni panowie łokciam i w a l­
czyli o lepsze m iejsca.

W szyscy ówcześni poeci staw ali kolejno na 
estradzie i odczuwali dreszcze, jakby staw ali 
na pierwszorzędnej scenie. Złote ziarna poezji 
rzucali stąd Tristan Demere, Paul Fort, Fer­
nand Divoire i w ielu innych. Pewnego dnia 
na ciemnej ścianie sali ukazała się biała kart­
ka, zapowiadająca, że Madame Dussane z Co- 
medie Francaise recytować będzie wiersze  
św ietnej piewczyni m iłości i śmierci, hrabiny  
de Noailles, która sama przybędzie do „Kame­
leona", by odczytać kilka sw ych przepięknych  
poezyj.

Biedny „Kameleon""... N iedługo trwała jego  
sław a. Przyszła wojna, a po w ojnie m niej w y­
bredna publiczność wolała zapełniać w spania­
łe kawiarnie, pełne dzikiego wrzasku jazzban- 
dów. Małe kawiarenki na Montrparnasie nikną 
po kolei, bo i upodobania sam ych obywateli 
wolnej republiki artystycznej zm ieniły się bar 
dzo. „Kameleon" okazał się anachronizmem i 
m usiał zniknąć. Pozostaje po nim  tylko w spo­
m nienie i kupa gruzów.

Paryż, w kw ietniu. L. K.

17. W al—dl
18. h2—łi3
19. Gb2—cl
20. W ol—fl
21. Hc2—a2
22. Gdl3—h i V
23. G clX ę3
24. I>3—b4
25. Ha2—52
26. Sf3—h4
27. g2—*4
28. K®1—®2
29. Sh4—f3
30. c3Xd4
31. Wld)lXd4
32. Kg2—f2
33. G bl—43
34. Kf2Xf3
35. Kf3—g3
36. Kg3—h4
37. Gd3Xfl
38. Hb2—f2
39. g4— g5

Poddał siię.

Wa8—d8 
We8—©7 

a7—aó
WdB—e8 

bć—h5 
W©7X«3i 
W e8X e3 
Gd6Xf4

f 17—^6 
Ge4—®3-H

S*-<* .
Go3X<M 

o5X<M 
SdS—©3 
Ob7Xi3! 
Hc7—có-H
Hicń-dó-H 
S ę3X fl 

W©7—©3 
Hd6—e7-f- 
He7—e4-f-

DosikonaŁe pirzez Tartiakowera. grania pairtija! 
 o§o-----

ZADANIE NR. 63,
 A. A. TROICKU -  ROSJA.
Białe: Ke2, Wc5. Sh5. p: a3. b2. f4. h2 (7 fi*.). 
Czarne Ke4, Hf8. p: b6, d7. f7, *4 (6 fi*.).

l> o <i ( ) p ll

Białe zaczynają i wygnywają,

KRONIKA SZACHOWA.
KRAKÓW. H. turniej o mistrzostwo „Hapoału44 za 

kończył s ę następująco: 1. W. Kornhluth 15 i pół p.. 
2. Brui$.t 15 p., 3. Baran 14 p„ 4. Kam, 5. Kłabr, 6. 
Panizer. 7,. Blum, 8. W ęinstein, 9. Giaser, 10. M'0®es. 
11. Bergoffen, 12. Mimik.

 o§o— —

TURNIEJ O MISTRZOSTWO KRAKOWA. W
kolejce wy*irałii: Dr, Amiciscn z B Iskim, Abraham > 
Raitbem, Fdedimann z Dunkelbiumcm-. prof, P a źd z ic r  
ny z Arłamowsikim; partie niedokończone: Liipson— 
Schencr. o-raz Abraham— Friedmann zakończyły sdę 
wynik; em niierozstrzygniętym. Stan rurtnięjn po 8 ko­
lejce: 1. Schewer 6 p„ 2. 3, 4. 5. Dr. Amelserb,K Mn* i 
Llipson po 4 i pół p„ 6. Friedmann 4 p., 7, i 8. prof. 
Paździierny i W eissherg po 3 p,, 9. 10. i 11. Artamc- 
wSikyi. Bdski i Dunikelblnm 2 i pól, 12. Rath 2 p. i 13. 
Dr. Melberg 1 i pół p. — W skutek wystąpienia Ga­
łuszki z turnieju szanse niektórych praczy się znacz­
nie popra^wiły.

—-—o§o------

JAK DŁUGI JEST MUR CHIŃSKI? !**tr 
chiński liczy w jednej linji 4,000 kilom etrów, 
czyli w ynosi 1/10 część długości równika. Mur 
nie jest jednak prosty, lecz posiada szereg 
odnóg i murów pobocznych, z którym i razem  
długość jego wynosi ściśle 6.000 kilom etrów. 
Obecnie mur w wielu m iejscach leży już w  
gruzach, niem niej zachowało się jeszcze 20.000 
wież. N iegdyś mur chiński posiadał 25,000 
wież bocznych i 15.000 w ieżyc strażniczych.

RozpowszecIn;a>cie
„NOWY DZIENNIK"



Nr. y$ *NOWY DZIENNIK". 13. IV. 1931 £ tr  11

P b ls k Ee  T - w a  P r z y ja c ió ł K s ią ż k i
daje piekła, debra i tania ks'aske.

Czy resteś t u ż  Czton&toir P. T . P. SC.?
Już uktf7ał\ się  now ości 1-go kw artału arcydzieła, liieratury europejskiej:

3. G u n n ar  G u n n a r so n :
7 OM CIEMNOŚCI

Stron 460 — przełoży! M. Tarnowski.

4. W . B . IW a x w e lI :
FERNAN DA

Stron ó’80 — przełożyła Matysek-Majewska.

1. J o b a n  B o fe r :
NOW A ŚW IĄTYNIA

Stron 350 — przełożył Leo Relmont.
2. f r a n c h t e k  W e r itr :

GRZECHY M ŁODOŚCI
Stron 320 — przełożył Wiiold Bełza.

Każde dzieło na bezdrzewnym angielskim papierze. Cena broszury Zł 6 " - . w luksusowej oprawie 7-ł 7 — 
Wpłaty należy uiścić na P.*K. O. Warszawa 5535 — Każdy przyjaciel dobrej i taniej książki zgłosi na­
tychmiast swoje przystąpienie i zostanie raszym wiernym członkiem. Niema żadnej opłaty członkowskiej. 
P. T. P. K. wydaje kwartalnie od 3 — 10 dzieł, najwybitniejsze nowości św;atowei literatury, m. in. 
B r e h u a :  Encyklopedia zwierzęca G u ld t) A d le r a :  Encyklopedja muzyczna, Encyklopedja człowieka.

Prosimy wszystkie czytelnie i bibljoteki t  odać nam we własnym interes e swe adresy, /głoszenia 
na członków przyjmuje Księgarnia I. DIAMANTA, Kraków, Szpitalna 3, jakoteż wsz\-:ikie inne księgarnie 
O ile dana księgarnia nie prz\ jmie zgłoszenia, prosimy zw■< órić się bezpośrednio do P T. P. K. Kraków, Krowdderska 21.

W  najbli /s z y c h  dniach ukaże się g ło sae  dzieło:

JMUg fJlRERITftBR: ŁTKL KHEEKMST
(Zmierzeń AniolOw)

Polskie' T-uo Przyjaciół Książki. Koło: Kraków, Krowoderska 21

Zogn Iskc nr £Rie ruchu stzm-sioAskiEgo
w Palestynie

■W P e ta c h  T ik  w ie odLył się  o s ta tn io  z in i­
c ja ty w y  p rz eb y w a jąceg o  ta m  k ib u c u  H a n -  
c a r  H a iw r i  k in u s  (k o n fe re n c ja )  m ło d z ieży  
ogól n o -s jo ń sk ie j E rec . K in u s odbył się w  ro ­
czn icę  p rz y ja z d u  do E rec  ló b u cu  ogólno- 
s jo ń sk ieg o , I la n o a r  H a iw ri z u d z ia łem  
przeszło  100 delegatów , p rzed staw ic ie li k r a jo ­
w y ch  o rgan  izacy j o g ó ln o -s jo ń sk ich , s ta le  o - 
b ecn ie  p rz e le w a ją c y c h  w P a le s ty n ie , a toS 
H is ta d ru t  H an o ar H ac ijo n i (R u m u n ja ) , H a -  
szu m er H a leu m i (K o n g resó w k a), H ita c h d u t 
H a n o a r  (W ę g ry ) H ech a lu c  H am erk az i (K o n ­
g resó w k a), H a te c h ija  (K o n g resó w k a), C ofim  
(S k a u to w a  o rg a n iz a c ja  P a le s ty n y ).

N a  k o n fe ren c je  p rzy b y ł ca ły  szereg  osob i­
stości k ie ro w n iczy ch  ru c h u  o g ó ln o -s jo ń sk ieg o  
V  P a le s ty n ie , a re d a k to r  „H aa rec41 G lu ck sm an  
W ygłosił re fe ra t. Z g łó w n y ch  re fe ra tó w  w spo­
m n ieć  na leży : 1) S ta m -s jo n iz m  i jego z a d a ­
c ie , 2 ) Ru c h  m łodzieży  s tam s jo n is ty c z n e j w  
golusie i w  E rec , jego  s tan o w isk o  i ż ą d a n ia , 
5) N asze s tan o w isk o  w  H ech a lu cu  i w  H is ta ­
drut H ao w d im , 4) Z a d a n ia  m łodzieży  w od- 
lo d zen iu  s jo n izm u , 5) S p ra w y  o rg an izacy jn e .

C a ła  p ra s a  p a le s ty ń sk a  ś led z iła  z żyw em

Z  otirad I. ogtilnn-pcMfrge zjazdu 
org. „Hasze mer Hadafi" w Polsce

W pottijedzijałek. dinia 6 bm. rozpoczęło się II. poste 
dizienu© Zjazdu, o godz.. 9 przedjp©Iiudimi©m. Cale to po 
siedzicimie zostało wypełnione referatami: wygłoszone 
md w języku hie:braj.sikim, a ni an.: C de i dirogi oirg. 

Ilasziomeir Hadaii — tow. Szulwoisis, Ideolog]a w y­
chowawcza org. Haszomer Haiatii — Dr We-iusitock 
z W arszawy, Nasz system organiiizac.yij.ny — tow. 
Utniger z Tarnowa. Nasza przyszła praca — tow. 
MsgT. Waturhaftig. Referat kiicrowin.iika wg.. sakotoe] 
„Jawneh“ w Pousce Dra Weinstocka postanowił 
ZS&zd ogłosić d:rn(ki'cm I rozesłać Mo wszystkich 
gwiazd

W godzinach południowych zw.cdztil deilcigad ży 
diowskii© zabytki Krakowa,, nowy gm,ach szkoły „Che 
der Iwiri“ oraz Wawel.

Na 111. posiedzeniu Zjazdu., rozpoczętem o godz. 4 
popoł. toczyła się dyskusja nad wygjoszonemii re- 
feradiam., 'w które*] hf-att udział: Kaułmaii (Tsiwiów). 
Po^ner (Jaworzno). Braw (Bochnia), Ehriicli (Zawiei* 
cie), Rabiuowdcz (Ostrowi.ec), Scifinain (Zawiercie), 
Scheiimman (Kraików). Gótzler (Tarnów). Zuekerman 
(Opatów). Brzoza (Aleksandrów), Weissmran (Tar­
nów), Judkiewtez (Łódź), Szytenbtfg (P.oitirków). 
Dyskusję zakończyła wyczerpująca mowa Mgra 
Wisuhrhafliga. który odpowiedział wszystkim dysku* 
tentom. Po uchwaleniu rezoJucyj dokonano wyboru 
władz partyjnych w następującym składzie: Do Ko­
mendy Naczelnie i z siedzibą w W arszawie: Dr. We.in 
stock. Radżyński J  Ungęi, Do Komendy Okręgów7©] 
dlla Małopolski zachodni:©!]: Besteir. Bosak, Braw. Ho 
rowiitz, Umger.

Przemówienie końcowe wygłosiił Dr. Weiimstoćk. 
poczem delegaci xlśip:.ewaii szereg pieśni padestyń-
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NIEDZIELA, 12 KW IETNIA
K raków  (313) 11‘58 Sygnał, hejnał. 1215 Koncert 

Filii. W arsz. (Berlioz, Saens, Lalo). 11 Pogadan­
ka dla rolników. 14‘20 Gramol. 14430 .,0 hodowli 
jedw abników  ‘ — p. W Antoniewicz. 1150 Gramof. 
15 „Kronika rolnicza14 15420 Gramof 15440 Dla dzie 
ci. 16 Aud. dla chrześcijan. 1740 Koncert (Ogiń­
ski. Waldłeufel; Grieg, Bizet, Moniuszko). 19 Roz­
maił., komun 19‘15 Komun. 1925 Feliet, 19‘45 
Komun. „Z przed 100 laty44. 19'50 Gramof. 20 Mo­
nologi w wykon. p. Leona W yrwicza. 20*30 Kon­
cert ork. P R 21 K w adrans liter. 22 Feljet. 22‘15 
U tw ory fort. w wykon. R. Jasińskiego 22 50 Ko­
mun. 23 Muz, lekka

W arszaw a (1411.7) 11458—23 p. Kraków.
Katowice (498.7) 11'58 Sygnał, hejpiał. 12415

Tr. z teatru  Polskiego w Katowicach (koncert 
chóru akadem Polaków  w  Czechosłowacji „Je­
dność11). 13 Poranek Fiłh. W arsz. (p. Kraków). 
14‘20 Muz. 14 50 f Niczyi i muz. roln. 15*40 Dla dzie­
ci. 1610 Skrz. poczt 16‘30 Interm ezzo muzyczne. 
»6 10 Odczyt. 16*55 Interm ezzo muzyczne 17415 
Wiadom. przyj, i pożył 17 40 Koncert (p K raków ) 
19 Bery i boy ki- śląskie 19425 Ęelęjjt. 19‘40 Roz­
maił. 20 Monologi (p. K raków ). 20430 Koncert i 
kw adrans liter. 22 Fełjet. 22415 U tw ory forl 22‘50 
Kom meteor. 23 Muz lekka.

Wiedeń (516.3) 10, 1105, 1310, 14‘50, 19‘30, 21435 
Muz.

Budapeszt (550.5) 11 16, 18‘30. 20T0, 21‘30 Muz.
KSnigswn&terLausen (1635) 16‘30, 20, 0*30 Muz.

z a in te ie so w a n ie m  p rzeb ieg  k o n fe ren c  i, p o ­
św ięca jąc  je  ca ły  szereg a r ty k u łó w . W y n i­
k iem  k o n fe re n c ji by ło  s tw o rzen ie  „ H ita g d u t 
I la n o a r  H ac ijo n i B eerec Izrael*4. Do o rg a n iz a ­
c ji te j zg łosiły  akces w szy stk ie  w yżej w y m ie ­
n io n e  o rg an izac je .

W  c a ły m  k ra ju  p o w sta ją  te raz  g n ia z d a  
„ H ita g d u t H an o ar H a c ijo n i44, co p rzy cz y n ia  
s.e w n iem a łe j m ierze  do o rg an izacy jn eg o  u ję ­
cia rozprószonych  sił m łodzieży  o g ó ln o -s jo ń -  
sk ie j w E rec , s tw a rz a ją c  w  P a le s ty n ie  o ś ro ­
dek  i o p arc ie  d la  n o w y ch  k a d r  ch a lu có w  ogól­
n o -s jo ń sk ic h .

K ibuc  H a n o a r  H a iw ri w P e ta c h  T ik w ie , 
k ló ry  dał in ic ja ty w ę  do zo rg a n izo w a n ia  k in u -  
su  o g ó ln o -s jo ń sk ieg o  ro z w ija  się b a rd zo  ła ­
cinie, p o zo sta jąc  pod k ie ro w n ic tw em  Iow. D ra  
J u d y  O h ren ste in a  z K rak o w a. K ibuc H a n o a r  
H a iw ri ro z w ija  żyw ą d z ia ła ln o ść  p ro p a g a n -  
d y s ty czn ą . P rzez  zw o łan ie  k in u su  w y k aza ł 
sw o ją  żyw otność , k o n ty n u u ją c  w  E rec  Iz rae l 
c h lu b n ą  trad y c je , ja k ą  o rg a n iza c ja  la  p o s ia d a  
ju ż  w golusie.

u
1 ** nvł* Cl

■ i p l i  *
w

.(bgle&zeiPiE licyfarjt z&sta^ewł
A l t r y  n y B f e n h H . p a i B k Z n y F  i j a  ^ l i t  r i i i? e i ł i
podaje  do publicznej wiadomości;., że w  w y d z iy  
łe  zas-taw niczym  Ba raku, JRyneik L, 21. o d b ęd ą  * 
się dania 11 majta 1931 r. i dni' n as tępnych  od ^  
dziiny 9430 raino., w  obecności odpow ik ń m es  
w ła d z , w  m yśl a ir t S8 roz.p o rządzeni a P r e z y ­
d e n ta  P zeczy p o sp o ite j z dińfo 17 mairca 1928 <i> 
Piraw.ie ban/kawern Diz. U. Rtz. P . Nr. 34, po,z. 321

Publiczna licytacja
na którea zo s ta n ą  sp rze d an e  Qa.jwię>cej dające* 
ni u kosztowności, zas ta  w ione w  roku 1929 Nr- 
11813, 13164 j 13630 i od 1 s ty cz n ia  1930 r. do  
30 sierpn ia  1930, t  j. o d  Nr. 14715— 19090, dotąd  
nie w y  kupione. R ów nież  ulegną sp rze d a ży  za ­
s ta w y  z  teigo sam ego czasu  pochodzące, do tąd  
częśc io w o  ty ik o  opłaicone, a  nie sp ro łongow ane 
formannie. —  U zyakana z  kcytacj- za s taw u  n ad ­
w y żk a , jaką pO 'wstanie po zastpoikojeniiu n a leż - 
nośca Banku, b ędzie  w  m yśl u s ta w y  w  c 'ąg u  
dw óch  tyg o d n i cd dnia iiicyta:u" złożo.na d o  d©- 
p o zy tu  sąd o w eg o . — W z y w a  się  zaitem in te re ­
so w an y ch  d*o w y k upna lub sp mlongo-waniia wy* 
m ienionych zascaw ó w  p rzed  lerminem licy,ttucjii, 
Ł j. .iKtijpóźniea do dinia 9 maja 1931 roku. 

Kraków, dmaa 9 kwietnia 1931 roku.
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 

869 FIŁJA W KRAKOWIE.

Podziękowanie.
Z arząd o w i G m iny Żyaow skiea w  Kcafarofa

za  u rządzeń  e  nam  S ederu  i dosmreŁOLie pod­
czas  Ś w ią t Wiie1;kaniocnych sm acznego  i p o ż y ­
w nego  wilk bu ry tu a ln e g o  z  re s tau rac ji W Pam a 
ABRAHAM A P L  ANCERA p rz y  u l  Jóaaela £ .  & 
sk ład a m y  tą  d rogą  najserd-fctzimećs-se podizaękcr 
w anie- Ż o łn ierze  Ż y d o w scy  5 S zp ita ta
534g_____________________ O kręgow ego .

Z okazji z a rę c z y n  n aszeg o  tow- i  w społpna* 
cowuiika S au la  k  ud n e ra  z Rcupozyc z  p. M anŁ 
F leisicherów ną z  D y n o w a  se rd e cz n ie  gcatultaflą* 
i ży czą  szczęśliw ej 'p rzyszłości na  / ‘em,i O iicay  

•siefl. 867*
K om isja K- K. L. S to w . H a s z a d ia r  

w  Ropczy cach ._______

Z okazji z a rę c zy n  'naszego p rzy jac ie la  Saula 
R u d n era  z  R o p czy c  z  p» M anią F le isch eró w n ą  z  
D yn o w a ży czy m y  serdeczn ie  ś jjb  *71)3 
366x P in k a s  G oldm ann i T ob iasz  F riedrich .

Z E  SPO R T U
w a l n e  z g r o m a d z e n ie  POL. z  w  d z i e n ­

n i k a r z y  I  PUBLICYSTÓW SPORT. OKR. 
KRAKOWSKIEGO odbędzie się w środę 15 om. o 
godz 6 w pierwszym , a o godz. 6‘30 w drugim  
term inie w m ieszkaniu p. M. S tartera przy mi. W y­
bickiego 1. 3, I. p.

KROWODRZA—MAKKABI. Dziś w niedzielę 
rozpoczyna M akkabi serję spotkań m istrzow skicn 
meczem z K row odrzą. Obie drużyny m ają już za 
sobą szereg rozgryw ek tow arzyskich i niew ątpli­
wie znajdują się już w pełni formy Obie drużyny 
w ystąpią w swych najlepszy eh składach Początek 
w  niedzielę o godz. 430 na boisku Makkabi. P o ­
przedzą zawody drużyn młodszych.

NADWIŚLAN— AMATORZY. Dziś w niedzielę 
© g. 4 popoł. na boisku „Olszy41 zawody o mdstrzo- • 
stw o kl. B. między KS. N adw iślan—ŻKS. Amato­
rzy.

SIATKÓWKA. — OracovŁa—Makkabi mecz o
m istrzostw o na boisku Makkabd. zakończył się 
30:11 dlla Gracoyii.

P lL K A  RĘCZNA. M akkabi--Crt»covia mecz mi­
strzow ski zakończył się zasłuż on eon zwycięstwem 
coraz lepiej grającego zespołu białandebieskicu 
5:4 (0:1). Sędziował b ird z o  dobrze p Olga.

m a k k a b i  n —k a b e l  &o. z m x i .  tow«r*y* 
ik ie .
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Wrogowi i:

N ow e wynalaak? a  pogoda. — Szalony po­
mysł. — Tkacz i Bonaparte.

.i
W  z w ią z k u  z  og łoszoną przt-z n ie k tó ry c h  

m eteoro logów  h ipo tezą , że o b se rw o w an e  od 
[kliku la t  a n o rm a ln e  w a iu n k i  a tm o sfe ry czn e  
sp o w o d o w an e  są d z ia ła ln o śc ią  fa l e le k tro m a ­
g n e ty czn y ch , ro zsy łan y c h  p rzez  s ta c je  ra d jo -  
,\ve, w arto  p rzy p o m n ieć , że p rz e d  s tu  la ty  lu ­
dzie ró w n ież  n ie  b y k  zad o w o len i ze  s ta n u  po­
gody w  poszczególnych  p o ra c h  ro k u  i „psucie  
s ię“ je j  p rz y p isy w a li n ie  m n ie j g e n ia ln e m u  
w y n a la zk o w i ja k  ra d jo , O to  w in o w a jc z y n ią  
b y ła  — m a sz y n a  p a ro w a ł

Je d n a  z gazet an g ie lsk ich  w  lecie r. 1882 p i­
sa ła : „C zęste tegoroczne deszcze m a m y  p r a w ­
dopodobn ie  do zaw d z ięczen ia  liczn y m  o k r ę ­
tom , pędzonym  z a  pom ocą p a ry , k tó ra , w zbi ­
ja ją c  się w  pow ietrze , n a ru sz a  ró w n o w ag ę  
a tm o sfe ry " . N a iw n o ść  tego p rzy p u szczen ia  
u w y p u k la  jeszcze fa k t, że w  o w y m  czasie  w  
ca lem  Z jednoczunein  K ró lestw ie  s ta tk ó w  p a ­
ro w y ch  b y ło  n ie  w ięcej ja k  —  dw ieście. Ale 
„w rogow ie  p o s tęp u "  is tn ie li zaw sze i w szędzie 
i zn a laz ł się n a w e t pose ł do p a r la m e n tu , k tó ry  
p o s ta w ił w n io sek  o z a b ro n ien ie  d alszej b u d o ­
w y  p a ro w y c h  ok rę tów .

P o d o b n ie  m ia ła  się rzecz z  p ie rw szą  k o le ją  
że lazn ą . W iad o m o , ja k ie  o lb rzy m ie  t ru d n o ś ń  
m u s ia ł zw alczać  i ja k ie  u p rzed zen ia  p o k o n y ­
w ać w y n a la zc a  lo k o m o ty w y  G eorge S te p h en ­
son, z a n im  u d h ło  m u  się u ru c h o m ić  p ie rw szy  
p o c iąg  p asaże rsk i. N a to m ia s t m n ie j zn a n e  są 
p e ry p e ije  w y n ik łe  p rz y  z a p ro je k to w a n iu  p ie r ­
w szego tu n e lu  kolejow ego. „Co za sza lony  p o ­
m ysł*  —  w o łan o  —  „czy je s t d o p u szczalne  
ig ra ć  w  te n  sposób życ iem  lu d zk iem ? l“ W szy st 
kie p o w ag i świata m edycznego  by ty  s ta n o w ­
czo p rz e c iw n e  ta k ie m u  „w ąrja c ltie m u  poczy­
n a n iu " .
1 ..S tra sz liw y  łGskot, p o w ie trze  p rzep e łn io n e  
dusz  r  ym dym em , n ag łe  p rze jśc ie  z  ja sn o śc i 
dziennej w  ciem ność, o d d z ia ły w ać  będzie z a ­
bó jczo  n a  o rg an izm  ludzki**, — z aw y ro k o w a n o  
(jednogłośnie. P o m im o  to  tu n e l zosta ł zb u d o ­
wany i n ie je d n a  zap ew n e  z  o w y ch  „powag* 
p rz e je ż d ż a ła  p rzez  „ p rz e d z iu ra w io n ą "  sk a łę  
w  z a m k n ię ty m  i o św ie tlo n y m  w agon ie , m e  
n a ra ż a ją c  sw ego sz lach e tn eg o  zd ro w ia  n a  
szw an k

'A j i k  to  b y io  z św ia tłe m  gazow em ? O to 
Szkot, W iliam  M urdoch , p rzy  pom ocy  S a m u e ­
la  ClBgg'a z a m ie rz a ł zap ro w ad z ić  w y n a lez io n e  
p rzez  n iego  o św ie tlen ie  gazow e. D o p ro je k tu  
tego odn iesiono  się w ręcz w rogo. N ie zn a laz ł 
ón  u z n a n ia  n aw et w  oczach  g en ja ln eg o  W a l­
te ra  S co t‘a. . Z now u ja k iś  n ied o rzeczn y  p o ­
m y sł _  p isa ł on p rz y  p e w n e j sposobności — 
poco L o n d y n  w nooe z im o w e m a  b y ć  o św ie­
tlo n y  d y m em  w ęglow ym , 1y m  sa m y m  dy m em , 
k tó ry  nas:>e d n i z im ew e  z a m ie n ia  w  noce**. — 
Z aś jeden  z  członków  p a r la m e n tu  rzek ł do 
M urdoch a: „Czy p a n  n a  se rjo  chce w  n as  w m ó 
wić, że je s t  m culiw e p ro d u k o w a ć  św ia tło  p a ­
lące się bez kro.taU' I znów* zasiąg n ię to  racly 
św ia tły c h  rzeczoznr w ców , zaś orzeczenie tych  
ze b rzm ia ło : , G azom ierz, n ap e łn io n y  gazem  
ró w n a  się beczce n a p e łn io n e j p ro ch em  1“ W ów  
czas M urdoch  p o s ta n o w ił dać  lek c ję  p o g ląd o ­
w ą. Z ap ro s iw szy  k ilk u  ra d n y c h  m ie jsk ich  i 
ek sp ertó w  tech n iczn y ch  n a  og lędziny  gazom ie 
rza. z a m k n ą ł za  n im i d iz w i n a  k lucz  i p o ­
ch w y c iw sz y  m ło tek , p rzeb ił n im  w  gazo m ie­
rzu dziu rę , poczem  p rz y tk n ą ł doń p łonące łu ­
czyw o. O czek iw an a  z p rze rażen iem  ek sp lo z ja  
n ie  n a s tą p iła  — gaz p a lił  się p ło m ien iem . — 
E x e m p lu m  to  p o d z ia ła ło  w reszc ie  p rz ek o n y ­
w ująco .!

N ie jed n o k ro tn ie  życie w y n a lazcó w  z n a jd o ­
w ało  się w  n iebezp ieczeństw ie . K o n s tru k to r  
p ie rw sze j m asz y n y  do szy c ia  posądzony  b y ł o 
zm ow ę z s ilam i n ieczy stem i, a  d om y  w  k tó ­
ry c h  m asz y n y  ta k ie  się z n a jd o w a ły , s z tu rm o ­
w an e  b y ły  n ie raz  przez c iem n y  m olłocli. Nie 
iep ie j pow iod ło  się w y n a laz c y  m asz y n y  tk a c ­
k ie j: —  A can  pono  zam ierzasz  s tw o rzy ć  jak ie ś  
n ieb y w a łe  d z ’w o — rzek ł doń konsu l B o n a­
p a r te  —  c h y b a  nie w iesz, ż supełK a n a  w y -

kłamstwa Dra Ofęskiego
z  Gonie

Gorlice, 10 kw ietnia.
Pan Dr. Otęski nie daje za w ygraną, albowiem 

w odpowiedzi na korespondencję w  Nowym Dzien­
niku zamieszcza nieudolną apologije w  „Głosie N a­
rodu * z dmin 9 kw ietnia for., k tóra w  całości od 
początku do końca mija się z p raw dą poza w y­
jątkiem  przyznania się do udzielania młodzieży 
„wskazówek**, k tóre tenże delikatnie nazw ał „sa­
m orzutnym  cdruaticm poulskiej młodiz eży gimna- 
ąjailinej**. Dr. Oltęski jiuiż w  pierw szym  ustępie oso­
bistej korespondencji w  „Głosce N arodu" posuwa 
się do ociŁ.y wkstydh kłam stw , tw ierdząc tamże, że 
■Nowy Dziennik ‘ w korespondencji z Gorlic a ta ­
kow ał młodzież ghimazjaliną, przyazem p. Otęski 
staw ia tę młodzież tamże w jednym rzędzie ze so­
bą niewiadom o jednak czy dla okraszenia siebie, 
ozyteż tej młodzieży; raczej należy pnfeyjąć to 
pierw sze wobec zupełnej u tra ty  przez p. Otęski ego 
czci w  tutejiszem społeczeństwie od chwili zapa­
dłego w yroku karnego z dnia 11 kw ietnia 1980 do 
VI. Tj. 1919/29, kw alifikującego jego poziom ety­
czny.

Należy natom iast raz  na zawsze przygwoździć 
kłam stw a p. Ofęskiego, bo w  przedm iotowej kore­
spondencji z Gorlic „Nowy Dziennik* po pierw sze 
nie czyinit żadnych zarzutów  młodzieży, k tóra dto- 
tad odpowiednio zachowyw ała się poza ostatnim  
faktem, gdy dała się obałamiucić p. D row i Gtęskie- 
mu do nieodpowiedniego w ystąpienia przeciw  
swym żydowskim kolegom, (konia z rzędem „ry­
cerskiem u" D row i Ołęskiemiu, jeżeli w korespon­
dencji owej wykaże, choćby jedno słow o napastli­
we na polską młodzież gim nazjalną w Gorlicach); 
Pow tóre nie zapadł żaden wyrok i to jakiś łago­
dny" przeciw  dwom studentom żydowskim, sko­
ro żadne dochodzenie sądowe po w yjaśnie­
niu mylnego przytrzym ania ich przez po­
licję nie zostało nawet wszczęte i żadne 
postępow anie sądowe nie zostało prowadzone.

Niewiadom o na co się zdaje p. D row i (Męskiemu 
niepraw dziw e pi zcdslawienie faktów , czy raofe 
nie dla santooszolonlionia się? W dalszym  ciągu 
naprow adzane szeroko w jego piśm ie do „Głosił 
N arodu" wywody o jakichś , poszlakach*4, hióreby 
uzasadnić miały podejrzenia o kom unistyczną dSMf 
łalność owych 2-ch studentów są w  całości z ro ­
dzone w im aginacji p. (Męskiego.

W  tej całej apologjii na trzy szpalty — tfe—; 
dno nas*bezsprzcCiUiie uderza, iż  o w ^źystkaett ga*| 
da, a jedynie przemilcza ów słynny W yrok taamoyt 
piętniUfjący jego etykę zaw odow ą i poziom m orald 
ny! Czyż to samo nie mówi wiele lsl sietate, cSeyft 
p. Dr. Otęski sam na siebie nie wydał wypowłj 
śm ierci Cywilnej? Sapienti sat! PouadtŁu atpoł oflfa 
Dr. Otęskiego cuchnie sam ochw alstwem  o  bogate j 
jego działalności w każdym kieiunku, k ióra aSko* 
mu w GorLicach jakoś dotąd nie je st znana. Ptrze-, 
oież Dr. Otęski nie p o tra fił naw et utrzym ać się wj 
żadinem tutejszem  stow arzyszeniu ośw iatoweanj 
narodowem , tow arzyskiem  i spofecznem, nato-4 
m iast znajduje się poza naw iasem  działalności bu* 
w arzysk id i i kulturalnych zrzeszeń. Gzy może to  ̂
jest działalnością społeczną, iż pochodzi z p rao ji 
ców O ttenbreiłów  a po przew rocie w  r. 1919 hic 
obiil Omenbrelt, hic natus ©st Otęski i odtąd uwa-, 
ża się za u łtrapatrjo tę .

Odnośnie do aluzji Dr. Otęskiego, że raeznanyj 
autor na niego z poza płotu strzela, to p. D row i 
(Męskiemu jak i całemu społeczeństwu gorlickiem u 
z rra z  w dniu ukazania się korespondencji wkudo-' 
mcm było, kto jest jej autorem, a o ile D r Otęsk,. 
w brew  swej leuszej wi=dzy dotąd nic nie wie t> 
tem, to redakcja „Nowego Dziennika" w każdej 
chw di gotowa jest wydać jego nazw isko

Dr. Henryk Arnold.

IŁ&GIK H IG JE N Y
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W ki sposob zachować zęby w zdrowym stanie ?
R ac jo n a ln e  p ie lęg n o w an ie  zębów , ab y  u trz y  

m a ć  je  w  p ie iw o tn e j, n iesk ażo n e j p ró c h n ie ­
n iem  i in n e m i schorzeniam i- p o stac i, je s t z a ­
sad n ic zy m  nak azem  za ró w n o  ze s ta n o w isk a  
h ig je n y  ja k  i e s te ty k i. D obre  tra w ie n ie  —  ta  
p o d s ta w a  z d ro w ia  —  zależne  je s t w  zn aczn e j 
części od na leży teg o  p rz e ż u w a n ia  p o k arm ó w  
w  ja m ie  u s tn e j p rzez  m iażd żen ie  i ro zc ie ran ie  
ich  zębam i. U roda  i p o w ab  tw a rz y  zw iązan e  
są  w dużej m ierze  ze s ta n e m  u k ła d u  zęb o w e­
go, z a ró w n o  w ięc ze w zg lędów  zd ro w ia , ja k  
e s te ty k  n a leży  od n a jw cześn ie jszeg o  dziecięc­
tw a  k ła ść  n a c isk  w* fizycznem  w y c h o w a n iu  n a  
ra c jo n a ln e  p ie lęg n o w an ie  zębów .

M łode m leczne  zęby m e  w y m a g a ją  więk 
szych  zach o d ó w  prócz z a c h o w a n ia  s k ru p u la t­
n e j czystośc i w  ich  p ie lęg n o w an iu . B ardzo  
w cześn ie  n a leży  p rzy u czać  dzieci do  p łu k a n ia  
u s t

le tn ią  w o d ą  po k a id e rn  jed zen iu .
S am e zęby  u  b a rd zo  m a ły c h  dzieci n a leży  

czyścić  ln ia n y m  p ła tk ie m  u m o czo n y m  w  le k ­
k im  roz tw orze  k w asu  b o rn eg o  (ły żeczk a  k w a ­
su  b o rn eg o  n a  szk lan k ę  w o d y ). U ży w an ie  
szczoteczki p rzy  n ie z a n ie d b y w a n iu  k ażd o razo ­
w ego p łu k a n ia  p o  je d z e n iu  ja m y  u s tn e j, ro z ­
p o czy n a  się dop iero  po  W3*rznięciu się p ie rw  
szych  trw a ły c h  zębów  i u fo rm o w a n iu  się  ich  
koron . N iezb y t tw a rd ą  szczoteczką, um oczoną 
w* le tn ie j w odzie  i n asy co n ą  m ia łk o  sp ro szk o ­
w a n ą  k red ą  m ię to w ą, n a leży  p o ru szać  w  k ie ­
ru n k u  pionow j^m , p rz y  czyszczen iu  g ó rn y ch  
zębów  od gó ry  k u  dołow i, zaś  p rzy  czyszcze­
n iu  d o ln y ch  od dołu  k u  górze, T 3rlko  tą  drogą 
należycie  w y d a la  się z a w a r te  pom iędzy  zęb a­
m i re sz tk i n o k a rm ó w , m e  n a ru sz a ją c  p rzy  
tem  dziąseł. D obrze je s t też po k ażd y m  p o s ił­
k u  d aw ać  do żu c ia  k a w a łe k  tw a rd e j sk ó rk i 
czerstw ego ch leb a , a to  w  celu  p o b u d zen ia  ob­
fitego  w y d z ie la n ia  ś lin y , n a d e r  w ażnego  do 
z a c h o w a n ia  zębów w  s ta n ie  zd ro w ia .

P oza  u trz y m y w a n ie m  ja m y  u s tn e j w  s tan ie  
czystości don iosłym  też czy n n ik iem  ra c jo n a l­

n e j k o n se rw ac ji zębów  jest, ja k  to  w y k aza ły  
n a jn o w sze  b a d a n ia  n au k o w e , spoŻ3*wanIe p o ­
k a rm ó w

o u fiłu ją c y c h  w  w ita m in 3 ,
zw łaszcza  w  w ita m in y  G i D, o raz  w sole m i­
n e ra ln e . P o k a rm a m i ta k ie m i są : z  ja rz y n  —■ 
pom idory , z ie lo n a  faso lk a , groszek , szp in ak , 
w sze lk ie  z ielone sa ła ty , k a p u s ta . Z ow oców  —  
m elo n y , p o m arań cze , d ak ty le , fig i, ja b łk a , 
b rzo sk w in ie , poziom ki, tru sk a w k i, w reszcie  
ja ja  i m asło . P rz y  sp o ży w an iu  ja rz y n  n a ie ży  
m ieć  n a  w zględzie, że ja rz y n y  m ło d e  z a w ie ra ją  
w ięce; w ita m in  n iż  s ta re , zaś  p rzec iw n ie , owo 
ce, im  b a rd z ie j d o jrz e w a ją , te m  w ięcej, w sk n -  
tek  d z ia ła n ia  n a  n ie  p ro m ien i słonecznych* 
m a ją  w ita m in  n iż  n ied o sta teczn ie  d o jrza łe . 
O w oce p o łu d n io w e, ja k o  zb io rn ik i p ro m ie n io ­
w a n ia  en e rg ji słonecznej, są z a ró w n o  w  s ta -  
r i e  św ieżym , ja k  W3*suszone n a  słońcu , n a j ­
b a rd z ie j n a ła d o w a n e  w ił a m in a m i C i D.

W sk azó w k i te  m a ią  w ie lk ą  don iosłość  p rzy  
p ro w ad ze n iu  k u c h n i dom ow ej, k tó re j z ad a n ie  
polega n a  d o s ta rc z an iu  o rg an izm o w i każdego  
d o m o w n ik a  p o trzeb n y ch  do jego  ró w n o w ag i 
Ż3*ciowej p ro d u k tó w . S koro  w ięc ja rz y n y  m ło ­
de w ięcej w ita m in  z a w ie ra ją  n iż  s ta re , n a leży , 
ro b ić  z a p asy  m ło d y c h  ja rz y n  w  p o stac i k o n ­
se rw  w  p u szk ach  — n a  porę, k ied y  b ra k  m ło ­
dy ch  ja rzy n  n a  ry n k u . T o  sam o  z ow ocam i. 
W sze lk ie  p rze tw o ry  ow ocow e, sm ażen ie  o w o­
ców  w  cu k rze  —  tj*m p a r  excellenee en e rg jo - 
tw ó rczy m  c zy n n ik u  —  n a  g a la re ty , p o w id ła , 
k o m p o ty  czy k o n fitu ry , zas tąp i w  zn aczn e j 
m ierze  ow oc św ieży . P rzy  ro zg izew an iu  k o n ­
se rw o w a n y c h  w  p u sz k a c h  ja rz y n  n a leży  z a ­
p ra w ia ć  je  solą i cu k rem , co n ie ty lk o  p o d n ie ­
sie ich  sm ak , a le  sp o tęgu je  ich  w a rto ść  o d ­
żyw czą.

Z a te m  czystość ja m y  u s tn e j i d o s ta rczan ie  
o rg an izm o w i w p o k a rm a c h  v i tarn in  C i D —  
oto zasad n icze  czy n n ik i ra c jo n a ln eg o  p ie lęg n o  
w a n ia  zębów . D r. S. C.

pręż®hej n itce  n a w e t św ię ty  z rob ić  n ie  p o ­
trafi!

A je d n a k  „dziw o" to  zo sta ło  s tw o rzo n e  k u  
po ży tk o w i ludzkości!
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t B u a l i i y  zmuszać młcdzielyżydouiskie] 
do pisania ui sobut?

JtodKekretarz storni M inisterstw o Oświaty, dr. 
%. P ieraek i, w ydał okólnik treści następującej:

Ubcnagumam. że mi od zieży w yznania mojżeszowe- 
RO, uczęszczającej do państw owych szkól zawo- 
4»wyvi», aa żądanie rodziców Lub praw nych opae- 
B nuW , nie należy zmuszać do pisania, rysow a­
n ia  i w ykonyw ania pirac w arsztatow ych — w  so­
n e t .  i św ięta w yznania mojżeszowego.

Zakończenie obrad zjazuu nau­
czycieli szkól powszechnych

"W drugim  dniu Z jazdu Zw iązku Nauczyciel- • 
wtwa Polskiego obradow ała Komisja w nioskow a J 
aa k tó re j dyskutow ano nad wnioskami, k tóre na- j 
dostały  poszczególne Ogniska z terenu wojewódz- j 
Wtra krakow skiego. N asłępnie obradow ano rua 
plenum. Spraw ozdanie z działalności Zarządu O- j 
kręgu referow ał p. Inglot. Po spraw ozdaniu Ko- j 
nadsjii Rewizyjnej udzielono ustępującem u Zarządo­
w i absolutorjiuim z rachunków  i działalności w o- 
fcresie sprawozdawczym . Następnie w ybrano no- 
Wjr Zarząd. Przewodniczącym jest p. Ścisła w ski 
z  K rakow a. Na tem zakończył obrady II. woje­
wódzki Zjazd nauczycielstwa szkól powszech- 
nyui

Mtejshl budynek uiyjfeuicujy p izy ul.
R a js k ie ]

W związku z utworzeniem przez prezydium mia­
sta Krakowa przy Miejskiem Muzeum Przem y siu- 
wiepi referatu propagandy turystyki, oddamy został 
temuż Muzicuitn na ecie urządzania wystaw, dawny 
budynek poteitirakiy, przy tul. Rajsk ej 14, który we­
dle orzeczenia policji; budowlanej iniie nadawał się na 
oefe widowiskowe.

W  porozumiienim z budownictwean miejsikiiem, w y­
konany został plan rekiOinstriukcyijmy budynku, pole­
gający na zotiwplowaai-iu •! ułożeniu posadzki, za/mknlę 
clą dawnej sceny śonaną z założeniem odpowiedniej 
Linstalacjii oświetleń owej i wodociągóweti, zbudowa­
niu podjum dla orkiestry, adaptacja ufaiikacyj bocz­
nych dla kas, garderoby, bufetu, i pomieszczeń dla 
służby, odnowienie budynku na zewnątrz w raz z 
projektem skwerów u wejścia. Prócz tego przygoto 
wano projekt budżetu dla dalszych adap^acyi tak 
wewraąrz, jak zewuąrz budynku na rok następny,

W dtoiłUi 13 bm. otw artą zostaniiie pierwsza wysita- 
'wia w tym budynku, tj. W ystawa Przeciwgruźlicza, 
.urządzana przez Związek Okir. Kas Chorych. Dal­
szą imprezą wystawową, która gościć będzie jw mu 
raęh wyirmenikMiego budynku, będzie wystawia prze 
:mysłu ludowego, organizowana w porozumieniu z 
To w. Przemysłu Ludowego. Projektowane są  rów- 
niaż w ystaw y organizacji pracy, polskiej w ytw ór­
czości tuuy stycznej i sportowej, w ystawy auitomobl 
Lowe iitdL, których realizacja zaljeży jednak od poprą 
w y  kotojuiniKituiry gospodarczej. W ystaw y te ongamii- 
zmwaiut będą niezależni© od szerzej, ma wielką skałę 
pojętych imprez wystawowych, których organizacją 
zajmie się nowopowstające z inicjatywy prozydjum 
miasta ..Towarzystwo W ystaw  i Propagandy K ra­
kowa*, którego przygotowani a organizacyjne znaj­
dują się obecnie w  pełnym toku, W skład tow arzy­
stw® tego. opartego na zasadach spółdz eJozycih. wiej 
dą jurzedstawideł© wszystkich sfer finansowych, 
gospodarczych, przemysłowych i kuiftuirailtnych mia­
sta, zainteresoiwanych w  rozwoju gospodarczym 
kutoraifaym Krakowa.

Dzlssigeialeele Z-go pułku lotniczego 
ui Krakowie

Jak już domasulMśmy, w dudu 15 maja br. obchodzić 
będzie 2 pułk lotniczy w Krako wie jubdeiusz 10-lieciia 
swego Ustiraieniia łącznie ze świętem pmłkowitm. Z ini 
tyalywy miejscowego Komitetu Wojewódzkiego 
L .O P P . w Kraikowue odbyło się w dui.u 10 bm. w 
.Województwie zebranie konstytuujące komitetu oby 
watalskiego obchodu dzuesięcaiJileciia 2. pułku lotnicze 
go w  Krakowie, na które przybyli! przedstawńoiele 
miasta, icojska, imstytuoyi cywilnych, sportowych o- 
ntg komitetów LOPP kolejowego, śląskiego i kiełe- 
ęłaegfo. W mulaoiiu p. wojewody przywitał zebranych

Lokal kompletnie odnowiony i urządzony wedle najnowszych zasad higjeny. Ceny przystępne 
Obsługa szybka i solidna. O łaskaw e odwiedziny PT. Publiczności upraszam  i kreślę

 —i—— , z poważaniem M. K U H N R E I C H

Z S A U  S A D O W E J .

Zaostrzenie wyroku w sprawie śmiertelnego pobicia 
ś. p. Coruera na komisariacie policji

Sąd apelacyjny uchyli! warunkowe zawieszenie 6-miesiecznego wiezieni 3
Drugi dżień rozpraw y przeciw  posterunkowem u 

policji W ładysław ow i Paw ełkow i o  pobicie śp. 
lyoua C oraera, k tó ry  w następstw ie odniesionych 
uszkodzeń po przeszło 3-letnaej chorobie zm arł 
w  szpitalu w Nowym T argu, rozpoczął się w  Są­
dzie  apelacyjnym od wywodu p ro k u ra to ra  d ra  
Gołąba, k tó ry  dom agał się zasądzenia osk. P a ­
wełka. Następnie przem aw iał zastępca rodziny śp. 
G ornera adw. dr. Sehónwetter popierając o sk ar­
żenie i dom agając się przyznania powództwa cy­
wilnego.

Obrońca oskarżonego adw. dr. Aschenbrenner 
zbijał poszczególne punkty oskareżnia, analizując 
zeznania śp. Cornera, k tó ry  kilkakrotnie przesłu­
chany składał odmienne zeznania odnośnie do 
przebiegu krytycznego zajścia na I. kom isarjacie 
policji, jakoteż orzeczenie biegłych prof. d ra  QI- 
brychia i d ra  Jankow skiego, kwest jonując tra f ­
ność orzeczenia.

N astępnie replikow ał pełnomocnik powództwa 
cywilnego adw. dr. Sehónwetter, poczem jeszcze 
raz  zabrał głos obrońca d r  Aschenbrenner, zbi­
ja jąc poprzednie wywody pełnomocnika rodziny 
śp. Cornera.

O godz. 3 popoł. przewodniczący trybunału  w i­
ceprezes dr. M arkiewicz ogłosił wyrok, za tw ier­
dzający w yrok I. instancji co do winy, zaś zmie­
niający częściowo co do kary  w ten sposób, że 
uchylono orzeczone wyrokiem  I. wykonanie 6-cia- 
niiesięeznej k ary  na przeciąg 4 lat.

Obrona zapow iedizała kasację, wobec czego o- 
slateczua decyzja w  tej spraw ie zapadnie w  Są­
dzie Najwyższym w  W arszaw ie.

O f ru ł  ż o n ę  t r u c i z n ?  n a  s z c z u r y
Przed ław ą przysięgłych w K rakow ie stanął 

w czoraj 42-letni Jan Ryś z Rudy kam eralnej w 
pcw. brzeskim, oskarżony o zbrodnię usiłow anego 
skrytobójczego m orderstw a z par. 134, 135 i 138, 
na swej żonie Marji Ryś w ielokrotnie karany  za 
rozm aite przestępstw a, w czasie pożycia małżeń­

skiego ze sw oją żoną M arją, znęcał się ustaw icz­
nie nad nią oraz bił i m altretow ał ją do tego s to ­
pnia, że m usiała uciekać z domu i żyć o żebra­
czym chlebie. Również b ił córkę i znęcał się nad 
nią, odgrażając się, że obie zabije. Gdy żona je 
go leżała w  połogu, da ł jej do zażycia jakiś pro­
szek w bułce, w  następstw ie ozego zachorow ała 
Resztę bułki zjadł kot, k tó ry  momentalnie zdechł. 
W  kilka miesięcy potem w  połowie grudnia 1930 
r  na ja rm arku  w  Zakliczynie kupił Ryś w 'a p te ­
ce pastę fosforow ą nu truc ie  szczurów a przy­
szedłszy do domu zrobił najp ierw  aw anturę z cór­
ką, a potem w sadziw szy patykiem  pastę do ku­
kiełki, poczęstował żonę w ódką i dał jej do prze­
gryzienia kukiełkę z trucizną. M ar ja Rysiowa wy 
pluła pastę, jednak popadła w Ciężką chorobę. 
Sąsiad Rosiek da ł zmąć o tem policji, k tó ra  a re ­
sztow ała zbrodniarza. R ysiow a w  kilka tygodni 
potem zm arła, jak  stw ierdzono w skutek otrucia. 
Jan Ryś tak w  policji, jak  i w  śledztwie przy­
znał się do w iny i dopiero w  sądzie zmienił ze­
znania, tłum acząc się, że był pijany i  nie w ie­
dział, co daw ał żonie do jedzenia, "Wobec nde$a~ 
wienaa się św iadka aptekarza z ZaMćZytnai, roz­
praw ę przerw ano dio czw artku  dnia 16 Bul.

R ozpraw ie przew odniczył so. Burakowski, W» 
tow ali so. Konopacki i so. dr. Stuhr, o sk arża ł proB 
dr. S taw arski, b ron ił adw. dr. GoIdMaff.

UCHYLONE UWOLNIENIE OJCOtBOJCY
Do sądu krakow skiego nadeszła w czoraj Wia­

domość, że w spraw ie uwolnionego podczas pe* 
siennej kadencji przysięgłych S tanisław a Iktrdzte* 
la  technika, od oskarżenia o zamardowanie sw e­
go ojca kolejarza, w  budce kolejowej W Bonanz 
ce, odbyła się w Sądzie Najwyższym w  Warsza- 
w ie kasacyjna rozprawai, którejj wynikiem jesw 
zniesienie wyroku pierwszej instancji. PonOWlftń 
rozpraw a przeciw  BurdizieToWi odbędzie się przed 
ław ą przysięgłych w  Krakowie podczas czerw­
cowej kadencji.

wćcŁppezos LOPP prezes Gregor, puczem uchwalono 
uf w oirzyć komi teit honorowy i komitet wykonawczy 
z prizewodni.ezącym ma.. Dutczyńskm  i w:oepreziesia 
mii: prez. kolei iuż. Bobkowskim, posi. Dąbrowsik m 
prezesem Izby Handlowej T. Epsfóniem, prezesiem 
Izby Skarbów ej J. Gregerem, Nasi ępmii e utworzono 
skcjie i przyjęto ogólne zarysy programn oibchodiu. 
a to: w daniu 13 mc (ja o godz, 10-tej rano Msza żało­
bna w kaplicy O.G. Pijarów za poległych lotników 
w  dniu 14 miaija, o godz. 17-teij defilada powietrzna 
puDku nad miastem, o godz. 21 capstrzyk na lotnisku 
przy świetle refleiktarów i uroczysty aipcl poległych. 
W daniu 15 nnatja, o godz. 9.30 naniO' msza pojowa na 
LoiŁniitsikm, o godz,. 10.45 odsloaiiięci© pomnika i wręczę 
niie odznaki pułkowej,, poczem defilada pieszia* pułku 
przed dowódcą O. K. V., o godz. 12 w hangarze na 
lotnisku wspólny oibdad żołnierski i rozdaj nie Jedno­
dniówki pułk o wek Popołudniu o godz. 16 zawody 
sportowe, przedlsrtawiienia dla żołniietrzy w  kinie puł 
kjowiem, wieczorem bal reprezentacyjny pułku pod 
e®idą LOPP w salach Starego Teatru i wiieczorni;ca 
podoficerska w kasyn"e podoficerów w Raikowieach.

Echa slośnei eksmisji
Ozytebaiicy nasi przypom inają sobie z pewno­

ścią głośną aferę wyrzuceaiia z lokalu sklepowego 
pirizy ul. A ugustiańskiej 5 złożonej z 13 osób ubo- 
gieij rodziny Strassbergów . Miło nam tedy zako­
m unikować naszym  Czytelnikom, że zbiórka p rze­
prow adzana na łamach ,.Nowego Dziennika'4 ce­
lem stw orzenia eg zy sten c ji nieszczęśliwej eksm i­
towanej rodzinie osiągnęła pozytywny rezultat. 
P. P inkas Mandel, w łaściciel restau rac ji przy ul. 
Auiguistjańskiej 6, w ynajął p. S trassbergow i jedną 
ze swoich uibikacyj frontowych, w  której p S trass 
berg  będzie mógł nadal prow adzić swój dawny 
handel nabiałem  i w iktuałam i. Lokal w tem miej 
sou jest tem dogodniejszy dla p. S trassberga, ile 
że będzie on mógł prow adzić sw ój interes w tej 1

samej co daw niej ulicy. Umowa najm u między 
p Mandlem, a p. Sfcrassbergieni, przy której p. 
Mandel okazał wiele dobrej w oli i ludzkości, do­
szła do skutku w  naszej redakcji, przyczem Jl 
Mandel w ynajął lokal p. S trassbergow i bez żadne­
go odstępnego, pobierając jedynie połowę omó­
wionego czynszu za trzy  la ta  z góiry. P. S trass- 
berg  wszedł w praw a najm u od 1 kw ietnia br., 
sklep zaś ze względu na okres św iąteczny otw o­
rzy  w  pierw szych dniach bieżącego tygodnia. 
"W ten sposób spraw a głośnej w  swoim czasie 
eksm isji byłaby w reszcie zlikwidowana.

Kto w y g r a ł  n a  loterii!
W dwudziestym piątym diaiu ciągnienia 5. klasy 

22. polskiej loterii państwowej glówn ejsze wygrane 
padły na numery następujące (częściowo przez nas 
już wczoraj podane):

Zł. 5.000 nia mry: 71352. 143924, 181171, 181878.
Zł. 3.000 na nr. 205310.
Zł. 2.000 na m y  <3484. 10061, 15162. 19075. 25323, 

51381, 54106. 70622. 90394. 99813. 106664. 144072,
149111. 152353. 152801. 158007. 161183. 188089. 192595.

Zł. 1.000 na nry: 16212. 17916. 27978. 28085. 34905, 
41289, 43926. 47623. 72214, 91495. 103866. 104094,
112124. 113765. 117106 128961. 147169, 165082, 167315 
169066. 176027. 177677. 194484. 196984.

 o§o-----
— DYŻURY APTEK. Dziś w niedzielę mają 

dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek A—B 43, ul. 
G e r  trudy 1, k row oderska 74. Konopnickiej 3, K ra 
kow ska 9 i Brodzińskiego 1; tylko dyżur dzien­
ny: Rynek 22, uł. F lo rjańska  15, Karm elicka 23, 
Aleja 29 Listopada 5, ul. D ietla 76.

— PAM IĘTAJCIE O BIEDNYCH CHORYCH! 
„Stow. Ochrony dla biednych chorych'4 urządza we 
czwartek dnia 16 bm. zbiórkę uliczną. Społeczeń­
stwo żydowskie, po.nne szlachetnego celu, k tóre­
mu służy wspom niana instytucja, nie poskąpi nie



?tr. f?

w ą tp liw ie  i ly*i razem  g ro sza  &Dy ulżyć do li b ie ­
dnych rlio! vdi. K tórym stow ar/.}s-zem e pow yżt-ze 
W niezliczonych wypadkach przychodzi z czynną 
pomocą*

— Z KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKO­
WA komunikują nam. że z p o c /ą r,<iom maja br. 
odbędzie się w Zakładzie zastawniczyrr przy ul. 
Szpitalnej i 15 publiczna licytacja nrzedmiolów 
zastawionych przed 1 lipca 1930. n dotąd niewy- 
kupionych. Aby uniknąć sprzedaży, należy zasta­
wy te wykupić ojtzfli.i terminem licytacja.

— BANKOWOŚĆ PRYW ATNA W D O m  
PRZESILENIA. Pod lym tytułem wygłosi we 
wtorek 14 bm odczyt w Tow arzystw ie Ekooomi- 
ezntm  d r  Bernard F riea ig e r Mówca w referacie 
swoim uwzględni również najnowsze w ydarze­
nia w bankowości polskiej. W  dyskusji po w ykła­
dzie zabierze głos m. in. prof. dr Adam K rzyża­
now ski Odczyt odbędzie się w san Izby przem  - 
handl. (Długa 1) o godz. 18-ioj W stęp wolny, go­
ście mile widziani.

— DOWODY OSOBISTE PuBlWlOWYCM W
myśl zarządzeń państw ow ych w ładz poborowych, 
każdy stający do w ojskow ego przeglądu winien 
celem stw ierdzenia swej identyczności okazać do­
wód osobisty. W  ubiegłym roku w iększość pobo­
rowych starała się o dowody osobiste dopiero w  
czasie głównego poboru, narażając się z powodu 
w ielkiego napij w  zainteresowanych, na długie 
wyczekiwanie pa zy załatw ianiu  wym aganych fo r­
malności. Przypomina się poborowym rocz lika 
1910, aby we własnym  interesie już obecnie wnosi- 
«  podania o uzyskanie tychże dowodów, które 
w  mieście K rakow ie w ydaje M agistrat Do poda­
nia należy d o łą ^ y ć  m etrykę urodzin, zaśw iad­
czenie zam ieszkania w K rakow ie przynajm niej od 
5 m iesięcy i 2 fotogjralje oraz przedstaw ić św iadka 
posiadającego już dowód osobisty względnie le­
gitym acją urzędową, Icióryby mógł stw ierdzić 
Mmutyoaność starającego się o dowód.

— ZGON BLISKO 96-LFTNIB1 STARTTS5KI 
W K rakow ie zm arła w czoraj błp. Rachela Dia- 
mand, urodzona w Chrzanowie w r. 1833, a zamie­
szkała od w id u  iat w K rakow ie przy ul Rab. Moi. 
salsa 22 98-letuia staruszka była córką L ip na na 
Wachsmamui, żołnierza armjd powstańczej z '863 
roku. Staruszka wspom inała też do końca życia 
* rozrzewnie&ie*u o ówczesnym poryw ie pairjoty- 
ctznym,

— 10 ZAOHOROWAŃ  NA ODRę, po 10 na szkar 
k^ynę i dyfterję, 4 na koklusz, 3 na różę i 1 na

w ietrzną zgłoszone w ciągu ub. tygodnia 
w  mietskim urzędzie zdrow ia w Krakowie.

-T MIĘDZY 0 F R 1  SZICAMI w  piątek około 
godor 22*30 na ulicy Mazowieckiej pow stała bójka 
między znanymi przestępcam i na tle osobistytb 
porachunków, a to  Guzikiem Antonim zam. Kro 
Woderska 70 i W ładysław em  Miską zam. K onar­
skiego 21. W czasie bójlki Guzik zadał Misce 2 
uderzenia nożem w klatkę piersiow ą i praw ą ło­
patkę. Zawezwane pogotowie ratunkow e przew io 
zło Miskę do szpitala św. Łazarza. Za zbiegłym 
Guzikiem wszczęto poszukiw ania

— OSZUKAŁ REEMIGR 4NTKĘ Curbicka A- 
nieia zam w Brodnicy pow Tarnobrzeg, k tóra po 
w róciła z F rancji zgłosiła do policji, że dnia 10 
ban, ffldy przechodziła ulicą W arszaw ską, przystą­
pił dk> niej nieznany osobnik, k tóry  sprzedał je j  
pierścionek za kwotę 140 zł, jako złoty Jak się 
poniewczasie okazało, pierścionek jest z m ałowar- 
tośdow ego metalu

— I  TAM SIĘ W EKSEL ZNALAZŁ... Szczygieł 
Anua zam. w Toniach pow. K raków, zgłosiła 
do policji, że dnia 10 bm skradziono jej z wozu 
stającego na piacu Targow ym  przy ul Kamien­
nej z koszyka weksel na kwotę 50 zł

— WÓDKI. W nocy z 9 na 10 Pm wybito otw ór 
W murze z kory tarza  do restau rac ji Dawida TL1- 
lesa przy ulicy Lubicz 5 i skradziono różn< wód­
ki w artości 700 u.

— I-TJTRO I  LICHTARZE. Helena Horowitz 
zam. przy uł. Rękawka 21 zgłosiła do policji, że 
dnia 10 bm. urw ano jej kłódkę przy drzw iach 
m ieszkania i skradziono jej futro selskinowe. oraz 
dwu srebrne lichtarze łącznej w artości 200 zł.

— ARTYKUŁY MARKOWE KROCZĄ W POLSCE 
NAPRZÓD. Kostzita celowej reklamy nie podrażają 
r.Kwaom. Masowy obrót bowiem zwraca i wynagra­
dza koszty, wydane na prmpaga/nUę dobrego wyrobu. 
W  Polsce również przekonały się gospodynie domu. 
iź tyfleo znana mautka gwarantuję za najlepszą j nle- 
zimensŁS >8kiość towara i żaku© im ulaw ra. Za te kij­
ka groszy naprzyktiad. o które mydło znanej m ark; 
ieet dlrożsu&e, otrzymuje się wyrób znacznie lepszej 
jakości. Za najwięcej znane % dobroci i niedngie 
myd?o uważane jest w Polsce mydło marki „Kołlon 
taj; ą  praJką", 822m

— - — ogo— -
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-- W ROKU 1928 pod':qt błp. kici. s/k- łf P rw s/ 
:m. K- Ziiirtiaerza Wielkiego. F icdhr łiiro.m, ma; 
wzjfto&iego umysłu i szlachetnego serca, iwcjaiywę 
z ale-żerna k nkmji wak icyjnych d'a kr akowskich ub. 
gich dzieci wyznania jnojżeszowego obojga pic: 
wspólnie z wiele .innymi: : doprowadzi! ..be żnc dzie­
ło do skutk-:: które stało się dla ma co/.a ci: prawdzż 
wem błogosławieństwem Po zbtwi -rdze u u przez w la 
dzę statutu rozpoczęli) w pciw adzać w czyn myśl 
szczęśliw e powziętą. Już w pierwszy u reku otwarcia 
kolonii wakacyjnej otoc/oti© opieka rodzicielską 35 
dzieci, urządziwszy dla nich miejsce v\ \ ichiTi-enna w 
Jordanowie. W Litach następnych rozwijała Wę ko­
lonia wakacyjna coraz pomyślniej.

Lecz cóż znaczy wyrwać roczni, e 35 dzieci z du­
sznych poddaszy, zatęchłych pud wór z y i wilgotnych 
suteren. z pyłu uioczn .go ł błota miejsk ego? Dzsiś 
uię 35 dzieci, ale conajimujiiej 300 dzieci należałoby 
przygarnąć do kołocj. wakacyjnej.

Jak ie  to jednak wykuwać?... Czy wodno nam zw ąt­
pić o przysizłośCi |  ofiarności .społeczeństwa, które 
tyłe dowodów siły i wytrwałości złożyło? O! jesz­
cze żyje w nas duch poiswaęcemia. To też pełni otu­
chy w przyszłość, ośii^eławy saę ziwrócć do serc 
wis zys tikach bez wyjątku, z prośbą o gromadzenie 
od/po w ed/nlogo fuindu&zu oblotowego na cele kolonii, 
dlatego upraszamy o  łaskawe przystąpienie do to ­
w arzystw a kolonjI wakacyjnych „Jordanów ‘ dila 
dzieci szacół krakowskich rddigr mujżcszoiwej na 
członków, a nazwiska oso©. stojących na czele To­
w arzystwa, jak: p. radca Maksymilian Newman, 
Spanaufowa Zofia, Scharf Adolf, Goldschmied Oskar, 
Brandisrfadter Lazar, I. Bunkelblau. N. Mandel nerg, 
Z. Anerbąćh, L. Fiedler. W. Dortheimerowa. Orun- 
bergowa, Herzogcwa, Hamimelowa i inne, gwaran­
tują, że zgromadziwszy znaczniejszy fundusz obro­
towy, starać się będą. aby me tylko me zmniejszać 
liczby małych kolonistów. ale ją w trójmiisób iub 
więcej pomnużyć. Konto P. K. O, 412.014. 544s

GIEŁDA W A R S Z A W S K A
Warszawa, 11 4 PAT. Akcje: Bank Polski 130, 

Bank Zachodni 05, Bank 7.w Sn. Zarobk. 65. L il­
pop 2125 Pożyczki: 5-proo. konw ersyjna 49.50, 
5-proc. kolejowa 73, Lisly zast b G K . 8-procento- 
we 94, 7-procentowe 83.25 

Waluty* D olar 8.92 i pół, 8.94 i pół, 8 90 i pół. 
Dewizy: Belgia 12411, 124.42, 123.80, Gdańsk
173.30, 173.79, 172.93, Jmndyn 43.37 i jedna c z w , 
43.48, 43.26 i pół. Nowy Jork 8.918. 8 939, 8.899, No­
wy Jork telegr 8.927. 8 94 / 8.907".■ P aryż ułhO 
pół, 35, 34.81, Szw ajcarja 171.88, 172.31, 171 45, Wło 
chy 46.73 i pół, 46 86 46 61. Berlin 212.50.

GIEŁDA POZNANSKaK 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 11 4. 1931 

Zyto cena transakcyjna 75 ton 26.80. 45 ton — 
26.90, cena orientacyjna 25—27. pszenica cena or- 
jentacyjna 31 i pół do 32, owies pastewny 22 i 
pół do 23 i pół. jednolity 26— -27, mąka żytnia 
39—40, pszenna 48—51, otręby żytnie 21 i pół do 
22. pszenne 22—23, pszenne grube 23—24. Reszta 
bez zmiany, tendencja mocna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA  
Wiedeń, 11. 4 PA T W aluty i dewizy: Berlin

16910—169.60, Budapeszt 123 80—124 10. Bukareszt
4.22 i jedna ósma do 4.24 i jedna ósma, Loadyn 
34.50 i trzy ósme do 34 60 i irzy ósme, I owy Jork 
70995—712 45. P aryż  27 76—27d6, P rag a  2102 i 
pięć ósmych do 2110 i pięć ósmych, W arszaw a 
79 54 i pół do 79 82 i pół, Zurych 136.76—137.20, 
A m erykańskie 707 75—711.75. Niemieckie 168.85— 
103 45, Angielskie 31 47—34 63. W łoskie 37 23 -  37 39 
Szw ajcarskie 136.41—13721. Czeskie 20.99 i jedna 
czw. do 21.11 i jedna cz w , W ęgierskie 123.87— 
12427

GIEŁDA ZURYC HSK A  
Zurych, 11. 4 PA T P aryż 20.30 i pół, Londyn

25.22 i siedem ósmych, Nowy Jork 51917 i pół. 
Belgja 72.17 i pół. Włochv 2717 i trzy czw . Ber 
lin 12358. Wiedeń 72.98. P raga 15 37 i trzy czw 
W arszaw a 58.15. Budapeszt 09.55, Bukareszt 3.08 i 
siedem ósmych.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
Sp. prof dr. K arol Kiecki. W piątek zm arł w 

Zakopanem śp dr. K arol Kiecki, profesor pato- 
logiji na W ydziale lekarskim  Uriiw Jag., przeżyw­
szy lat 65. Zm arły uczony urodzony w r. 1866 w 
Radomiu ukończył gimnazjum w W arszaw ie w 
r  1891 otrzym ał stopień doktora medycyny na \J- 
niw ersytecie w Dorpacie, w r. 1895 habilitow ał 
się jako docent pryw atny patologji na Uniw Jag., 
W r. 1598 został nadzwyczajnym, a w r 1901 zwy­
czajnym profesorem  tego przedmiotu. W r. 1910/11 
był dziekanem W ydzinłu lekarskiego U  .1 Od r 
lS2f7 był członkiem czynnym Polskiej Akademji 
U m iejętności

Nr. *4

f  t 1 A w i w 11 4. ŻAT. Ubiegłej noty w  w ar- 
s..ztatarli autobusowych w T *1 Awiwie wybuchł 
wielki pożar który w ciągu krótkiego czasu zni­
sz c z y  1 garaż autobusowy, przez co uległa w strzy­
maniu calu komunikacja miejska w Tcl Awiwie. 
Akcj i ratunkow a zdołała jedynie ogień rlokali& j 
wać. Spłonęło 43 autobusów. S traty  sięgają 20 ty­
sięcy funtów. W spraw ie przyczyny wybuchu po­
żaru prowadzone jest surow e śledztwo. Po mie­
ście krążą fantastyczne pogłoski na lem at tego 
żaru. klórego wybuch przedstaw ia się barów# 
jemniczo.

Hagruaa za uiyKryeie m orderca* 
z  ladiur

J e r o z o l i m a  11. 4. Z aT . Rząd paJbsty&ski 
wyznaczy] nagrodę w wysokości 200 funtów za wy; 
krycie spraw ców  m orderstw a 3 robotników  w Jw 
d iu r  Władze sądowe otrzym ują coraz więcej do-' 
wodow iz m orderstw o to m iało charak te r w y ­
bitnie polityczny. Nie jest wykiuczonein, iż zasta ło  
ono zorganizow ane przez łych samych bandytów,, 
którzy grasow ali w okolicach Safedu w sierpnia. 
1929.

Tekle Arćbcwle padeją ofiarą 
bandytyzm u

J e r o z o l i m a  11. 4. ŻAT. Nieznani spraw cy 
zniszczyli sieć telefoniczną prow adzącą do w si a- 
rabskiej Szafaras, do której prow adzą ślady w 
związku z m orderstwem  w J adżur W okolicy, 
Bar Szeba zjawiła siij banda rabusiów . Jeden ku­
piec arabsk i został zamordowany.

„Zeppelin" nad Jerozolimą
L o n d y n  11 4 (L) Sterowiec „Graf Zeppelin* 

w ylądow ał dziś rano w K airze a po godzinie W y­
startow ał znowu do lotu okrężnego ponad EgipW.m 
i Palestyną O godzin ie  11 rano siei ow iec ukazał 
się  p m ad Je ro zo lim ą .

„y fs zy s fk e  rozbija sin u sprzeciw
Brianda"

L o n d y n  l l .  4. „Daily Ę xpres‘: zajmuje się dziś 
w artykule wstępnym kw eslją austro-niem ięchiej 
diiji celnej i pisze: „Oplnja publiczna Angija jęst 
zdania, że A ustrja i Niemcy mają najzupełniejsze 
prawm zaw arcia unji celnej. Nic zresztą me jest 
lepszą zaporą przeciw bolszewizmowi, jak silny 
środkowo europejski blok gospodarczy. Cóż Kiedy 
wszystko rozbija się o sprzeciw  Brtanda; Mąć- 
Donald godzi się na ten projekt i zaprasza przed- 
siaw icieli rządu niemieckiego do Londynu u póź­
niej ustępuje sprzeciwowi B rianda‘\

* • •
P a r y ż  11. 4 (B) Am basador angielski w P a ­

ryżu loi*d Tyrell, k tóry  we czw artek odbył dłuż­
szą konferencję z Briandera w piątek w ieczór w y­
jechał do Londynu.

* * •
P a r y ż  11. 4 (B) Foreign Office wyślt w tych’ 

dniach do Paryża jednego z wyższych urzędników  
który  ma przywieźć Briandowi szczegółowe w y­
jaśnienie przyczyn, jakie skłoniły rząd angielski 
do zaproszenia m inistrów  niemieckich do Londynu

?rezytienf,czy szef s f r c n n l c M
Dziennik socjalistyczny o mowi< nicejskiej 

Doum ergueu
P a r  y ż, U. 4, PAT. Podiczas gdu praaa poraoipa 

um ankowana wyirgża swói zachwyt nad mową, w y  
głoszoną w Niioen orzaz pręzydewit? D^iWłęrgtie^a 
wiieozionny sccjialstyozny ..Le Sosir" protestui# gwuł 
townie przeciw temu wystąpieniu, które nazywa na 
ruszeniem konstytucji. PitizyoeaK tepubkiki- powin.en 
bow em poizostać neutralnym wobec wdk. partyf 
uych, ograni:cza5ą^ sap do rg,l arbitra iymczasem 
prozyden: Doumiergue — pisze dalej .,Le Sodr" — 
którego prasa nacąrml;.styczna wynos pod n.ebfosf 
stał się osła walki wypowiedzianej Bnandow! f Jego 
polityce. W rnowie tej podał prezyden. w wątpli­
wość autorytet Ligi Narodów skłaniając srę ku kon 
cepcji nacjonalistów i sztabu generalne w kw estJł 
rozbrojenia berpleczedstwa. Są tu iztcz> popro- 
stu niedopuszczalne Prezydent zapomina, że powi­
nien być ponad stronnictwami, jiak tego wymaga kon 
stytucla. Nic jest r.®i kuf tvobec te^o prezydentt<h.
locr zwykłym szefem stronnictwa• • •

P a r y ż  11 4 (B) Prezydent republiki Dou-
mergue przyjechał w czoraj z w izytą ofiicjaluą do 
Tunisu.
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Z MODY

Co sprawić dzieciom na wiosnę?

Żółwim krokiem zbl ża s«ę wiosna tego roku — 
Jednakże lada dzień może nas zaskoczyć w całei 
swojej krasce * wspaniałośoL — Niechaj zastane nas 
przygotowańych godnie na jej przyjęć.e.

Przeglądnijmy naczas gardierobę dziecięca, co 
gdz e  trzeba uzupełnić. gdziie przydlużyć i jak prze 
robić, bo gdy słońce wiosenni© wywabi roje dzia­
tw y na spacer, miech garderoba będzie już kompletna.

W pierwszym rzędzie, przy sprawiiamiu sukiienek 
baczyć trzeba, by były z materiałów w kolorach la 
twych dc prania.

Pika gładka, panama, batysty vcM powróciły 
do laski, można z mich prześlicznie sukienki sicompo 
nować. ozdabiając tiaitweimł haTaikami. Haft odgry­
w a dość wielka roiję w garderobę© dziecinnej ozda­
bia się mim sukienki, fartuszki, płaszczyk i żakiec- 
JcL Nd© wteie pnący, a efekt wtelfc. kilka łatwych ko 
Jarowych ściegów, węzełków, krzyżyków rzucane 
Joropy, k w;. a tuszki — żywo i dzdec-eco wyglądają.

Wełniane mousseJ/iiny. crepy i crepeila na da, a  się 
ma komplety dla tych małych osóbek, które w mo­
dzie me ustępują mamusiom. Na sukienki szkolne 
szczególnie mada ją się modne obecnie szkoty. Ładnie 
wygląda up. szkocka spódniczka plisowana, gładka 
bihzka i ś^kiecik iub płaszczyk szkocki. d*o tego od­
powiednia czapeczka.

Kolory dziecięce tnie ulegają zazwyczaj modzie, 
jak zwykle kolor różowy, jasno czerwony, biały i 
granatowy przeważają.

Nasz© modele:
1) Suknia wzorzysta dfla młodej panienki, z szero 

kim, pojedynkowym kołnierzem, fałdy wsadzane, 
jajk wachlarze.

2) Czaiu.jąea sukienka z białej piki haftowanej w 
kolorowe kropy, na szerokim karczku, głębokie 
kontrafałdy.

3) Komipłet dflia małej* dziewczynki z lekikej wełny 
podsize‘wka u płaszcza z tego samego materiału co 
bluzka.

4) Dziecinna sukienka, z zapi asowanemii fałdami 
i krótkiemii bułiastem f, rękawkami. Biały kołnierzyk 
fiic.hu z wąską wałecienką ozdabia sukienkę.

5) Szkolna suk.enlka. granatowa spódniczka we fał 
dy ma baskince. jasna koszaiilkowa bluza : wycięty 
puilłoyer. -----------

6) Pikowy kompliecik ozdobiony hafoikiem.
7) Markitoetowa* suk.enka marszczona, zaihaftowa 

na suto koiłorowemi kwiatuszkami.

U/Sfhfpr MHowai
W a U K C I  T e le fo n  1 0 8 -7 2  i

sprzedałe po nader zniżonych cenach na sezon wiosenny najmo- 

dniejsze materje wełniane, jedwabne oraz płótna weby i zefiry

Z ..BAGATELI-

Gościnne występy grupy 
Noskiewshiego Teatru 

Artystycznego
„REW IZOR", koroedja w  5 aktach M. Golda

Istnieją n,a świecie niezliczone „trupy  wileńskie" 
z których każda ma z daw ną sław ną trupą w ileń­
ską chyba ty le wspólnego, że jeden lub kilku akto 
rów  należało ongiś do pierw otnej trap y  w ileń­
skiej. Analogicznie dzieje się to, zdaje się, z „gru­
pami* M oskiewskiego T eatru  Artystycznego, z tą  
tylko zasadniczą różnicą, że w Moskwie Stanisław  
ski prow adzi dalej swój tea tr  artystyczny i że od 
czasu do czasu ten autentyczny M oskiewski T eatr 
Artystyczny rozjeżdża po świecie, budząc wszędzie 
rzetelny i gorący entuzjazm. Znamy h isto rję  Mos­
kiew skiego Teatru Artystycznego chociażby z ob­
szernych pamiętników Stanisławskiego i wiemy,

ile um iłow ania sztuki i ile wnikliwej, żmudnej, 
precyzyjnej pracy włożyli tw órcy w  to dzieło, któ­
re  w h isto rji tea tru  europejskiego pozostanie na- 
zaw sze jako nieśmiertelny w ysiłek realizacji pię­
kna na pewnym odcinku sztuki. Obojętną więc 
może być rzeczą, czy nasi obecni goście k rakow ­
scy m ają praw ne podstawy do tytułu grupy Te­
a tru  S tanisław skiego, bo decyduje tu moment na­
tu ry  moralnej. Chodzi o to, czy św ietna i pełna 
chw ały tradycja T eatru  Stanisław skiego, tego naj­
głośniejszego, można powiedzieć, jedynego ryw al* 
R einhard ta znalazła w tej grupie, k tó ra  przyje­
chała do K rakow a, troskliw ego stróża i orędow ­
nika.

Na straży  tej tradycji stoi ak tor w ielkiej mia­
ry p P. Paw łów , którego znamy z dawniejszych 
w ystępów  tej trupy  w K rakow ie. Przypom inam , 
że każda kreacja tego arty sty  była przem yślana 
gruntow nie i z w prost imponującą precyzją odcie­
ni przy fascynującej bra w urze tem peram entu oprą 
cowana. Przed trzema laty przyjechała do nas ta

sama trupa z ciężkim, poważnym, bardzo sm ut­
nym repertuarem  przedwojennym, a chociaż go­
rące były w tenczas miesiące letnie, u jarzm iła pu­
bliczność, k tó ra  zam iast na W iśle kąpała się 
strum ieniach „chandry" rosyjskiej. T eraz przyw ie 
źli nam goście repertuar znacznie lżejszy, b a r­
dziej pogodny, a nawet zapowiedzieli na dziś sztu 
kę nowoczesną.

„Rewizor" Gogolta jest zbyt zuiauią siztiuiką, by za- 
ohodiziił,a potrzeba dłuższego o niej felietonu. Jest to 
naprawdę żelazny repertuar teatru rosyjskiego!. U 
mas w Polsce wystawiał „Rewizora" Zel w erpwtez. 
a  .na ulicy żydowskiej Z. Tuniko w. Roizuimie się, że 
tak poiske, jaik i żydowskie uijęcuie otŁtwegaifo datoko 
od rdzennie rosyjskego prz odstawiania. Chociaż 2 
drugiej strony jesitem przekonany, że główmy motyw 
„Rewizora" jest bliskii wszystkim krajom j naródJtn, 
dławionym przez hydrę b-iuirokiracjn. Jestem też tego 
zdania, że „Rewizor" jest i teraz w Rosji nader 
aktualny: wszak największym wrogiem bołsizietwłiZinifli 
nie jest zm  zagranica, ani pirof. Ramzim lub d)nii®a 
międzynarodówka, lecz wiła/śnie wszechpotężny bitf^ 
rokratywn.

MiJ; goście dowiedli:! mam jeszcze naz, że są  nOir 
strzamii technik! Łeaitrainei. Ich airtyzim polega na wT  
cieniowanym realizmie psycboJiogdiczniym, na kmmszca© 
zbliżenia siię do rzeczywistości w  tym stopniał,.,że s ię  
z tą rzeczy wistością ziewają.

Teatr .esit dlLa niich daileij lilłuiziią rzeczy wiilstośfck dłOi 
ciąż Widocznem jesit pewne odchylenie odi aasiadinŁ- 
czieij Kinjj teatru Stanisławskiego. Zauważyć rnfożoa 
mianowricie pewne nieśmiałe próby, czy oiemie gtfOte 
ski, któiria nieco ożywia zbyt zmumszaJe już t$o. Szfc» 
da, że te próby były tak nieśmwatlie, bo iw osrtat&er 
ctzinościi przestaliśmy ju dawno wietrzyć w  to, że  twr 
atr utrzyma się tyllko jako wierne 'odbicie rzeczywf 
sitości. Dziś domagamy s»ię i w teatrze nowej rzeczy 
wistości która dopiero oo się staje, zaczyna się do­
piero w podziemuach naszej duszy krystalizować. Bez 
tego ano matu nowej 'rzeczy wiiisitośai bez tego wczitt 
cia się w nowy rytm żyoia teaitr wydaje nam się 
już tylko — ainacbromIzmem.

JeżeŁ jednak staniemy na stanowisku tradycji 
Stanisła wsikaego. przyznać musimy, że przedstawi®- 
nie na wysokim stało poziomie artyzmu. Całość 
szła sprawnie, szybko .i nie nużyła momoit^ują. 
W szystkie postaci© nawet druigorzędne opracowane 
tak troskliwie, że można sipokoin.-e Sitwlerdzić. że, 
drugorzędnych ról w tym teatrze niemia. Gra zespo 
łoiwa w calem zmaczem.u tego słowa. Dzieje się te 
być może dlatego że „Rewizor" daje wfcśnle ro 
je każdemu aktorowi, który umie nracować.

R.ozum e się, że największe zainteresowanie sku­
piał na sobie p. Pawłów, który mistrzowską stwo­
rzył postać „gofiodnłerego" Dmąc liano wsk kg  o. Ma 
siktux ruchy, tempemamen-t, nawet chrypka, składały 
snę na świetną całość Żywym i uikmijącym Cniesta* 
kowem byt p. Alekin. a pp. Swoboda i Borzow stwo 
rzyli pyszną parę Do bezy ńsk lego . Bobczyń.skiego. 
Z kobiet przede waz ystkiem wymień ć należy ssikrzą 
cą siię huimiorem sylwetkę p. W. Cłreczowei ć milutka 
p. Lewicką w roii córki Dmuolia w w  ski ego. A zre­
sztą muiSiailbym przepisać cały program,, by wy m e 
nić wszystkich aktorów, wystarczy mi więc krótko 
siforińuiłoiwiać. że wszyscy grałi eon auio.re. M. K.

Polskc-grecki traktat przyjaźni
W i e d e ń .  11. 4. PAT. DziennilkiL weedeńsikiie do-, 

noszą z Aten: Pos.eł Rzeczypospojitei poilskiej wrę 
czył mdrnistinowi spraw zaigraniozmych Grecji, Macha 
laikoipułotsowii ptrojeikt tiraikftaito arbitrażu i przylaini 
maiędzy Grecją a Polska. Mfchałiakopnłos oświadczył, 
że projekt podda baidiaudom. Podpmsaittie traiktatu na 
stąpić ma w mąki w  Genewie, albo w Atenach 
przez ministra spraw zagranflcznych Postoi Zale­
skiego ’ ministjra spraw zagranicznych Grecji Micha
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5 i O t.ors\ arzystwa s tar • 
oz*) par’ poszukuje s*f 
osoby ćntedagenitoęj,. zna­
jącej się cokolwiek n° 
kuchni rytualnej. Zgłu- 
szensa między godił. 3-ą 
a 5-tą: Orzeszkowej 9.
drzwti 5. 529g

DO WYNAJĘCIA lokal 
sklepowy: Krakowska 5. 
podwórzec. Moraaacje 
do godz. 11 przedpołod- 
nrem, Jakób Bornsteua. 

_______________ M3g

POKÓJ kawalerski mtw- 
hlowany do wynajęcia. 
Wdadiomość: Feder. M/o- 
stowa, skteg). 536g

POKÓJ nmeWowany za 
raz óo wynajęcia dfx ? 
panów łub pań. z calem 
lub częSciowem otrzyma 
aiem: vŁ. Dietłowska 111 
L piętro drawf 7. 306Dp

UCZCIWY kupiec pos-zp 
tu je  zastępstw a poważ­
nej firmy '* cłuirakterze 
podróżującego. Branża 
obojętna. Zgłoszenia do 
Adra. „Now. Dzi&niałca" 
Kroków, pod „Sumien­
ny". 490g

ASYSTENTKA dentysty­
czna, pracująca dobrze 
w  złocie 5 kauczuku. — 
zmieni posadę. Zgłosze­
nia pod „Asystentka 100" 
do Adm. „N. Dziennika" 

________  470g

ABITURJENTKA z półto 
m  tuczną praktyką w ap 
tece, s  bardzo dobrem; 
poleceniami. poszukuje 
posady w  aptece na skro 
mnych warunkach. Muej- 
scowość obojętna. Łaska 
w e zgłoszenia pod JL  
A.** Krosno, sikr. poczto- 

62. 840>

PRAWDZIWA PRZYJE 
MNOSĆ sprawia zakup 
bieidzaty w  firmie „Paw" 
gdyż piękne wykonanie, 
oęjnomny wybór, nafrno- 
d^ ejste  wzory bndzą u 
każdego zachwyt. Ofe- 
■ujemy: koszulo męskie 
nocne 7.90, 9.80 dzienne 
pnpeRnowe 10 JO, 11.50 
fcat e c s y  podwójne w  
Imolau 4.70: Fabryka br'e- 
kzoy męskiej, damskiej, 
dziecięce), pościelowej 
łrykotaiy „PAW". Kra­
ków, Floriańska 4.

865er

SPECJALNA zniżka cen! 
Fkapłc, kapy. obrusy 
wynobów brudcselskach • 
poleca firma: M. Strze- 
gowskd, Kraków, Strą­
dom 3 (w podwórcu). 
___________________ 839*

SINGER A maszyny do 
szycha —  okazyjnie dc 
surze dama: utl, Dietlow- 
ska 109. 864er

HAFTUJE, monogramy, 
wyprawy Aabne. firanki, 
capy. Montuję poduszki: 
Stockowa. Etetlowska 50 
Ł piętro. 469g

INTEUGENTNA. gospo­
darna panna, dobrze go­
tuje. polecenia pierwszo­
rzędne. obejm&e zarząd 
docm na prowincji. Po­
moc dla grubszych robót 
wymagana. Zgłoszenia 
pod „Dobre traktowanie" 
przyjmuje Buro Hupczy 
ca. Kraków. Jagiellońska

781 x

INTEUGENTNA panna, 
gospodarna, dobrze go­
tuje, poszukuje zaraz po 
sady gospodyni, zarząd­
czy ni, tylko na pro win 
cifi. Zgłoszenia pod „Do­
brze polecona", Biuro 
Hupczyca. Kraków, Ja- 
gWk>ńska. 85 lx

RUTYNOWANY podró­
żujący, doskonale zapro 
wadzony w branżach: ga 
laicteryjnej. kosmetycz­
nej, kolonialnej ii cukier­
niczej, poszukuje zastęp­
stwa. Zgłoszenia do Ad- 
nln. „N. Dziemn-ka" pod 
..Referencja pierwszorzę 
dtoe". 4o3g

ZASTĘPSTWA bielizny, 
gakinierj;', uerfumerji lub 
pokrewnej branży po­
szukuję. Zgłoszenia do 
Adrn, „N. Dziennika" pod 
. Gwarancja". 541P

K ONCYPIENT adwokc
: k r u1 v no wamy, zdol r. >
th s a modzielnego pro w? 
ćEcnl-a kancelaria, przyj- 
r, ;c posadę. Zgłoszenua 
Ba ro ogłoszeń Buch? 
ba umów oj-, Lwów. Het 
ta*foka 22, — pod „Dr. 
Praw 23540". 850x

KELNER—bufetownec, 
władający kilkoma języ­
kami'. poszukuje posady 
na sezon letni. Zgłosze­
nia do Adm. „N. Dzien­
nika" pod „Zdolny".

BUCHALTER, kilkulet­
nia praktyka. — młody, 
zdolny, zm eni posadę. — 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika" pod „Skrom­
ne wymagań a"

STENOGRAF JI polsko— 
iiśemdeck/iej szybko, naj- 
dakładiniicij —  najnowszą 
metodą wyucza zbiór li­
stów handlowych: Zofia 
Schangetówna, Poclbrze­
zie 2. 540g

k s i ą ż k a  *  r u d a  T a t m f o d s z e o io -  
p ,o k o l e ? u a  - j i i o r t i e r s k  i e a o  ^  
n a l e $ t u n i e
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STANIKI, napierśniki | 
kombinacie szyje: Feld- !
hlumowa. Kraków, Seba 
stjana 32.

KINOWYM WYDAT 
KIEM jednorazowym oi- 

ścisz miesięczny abona 
ment w bibliotece A 
Gnmplowncza Krakó'® 
BRACKA 9. FRONT

435 a

ZGUBIONO brauzolete 
złotą, pamiątkową, dnia 
5 kwietnia, w przejściu 
ulicami Dietla, Zieloną, 
Potockiego l t. d. Uczci­
wy znalazca zechce ja 
zwrócić za wynagrwdize- 
niem do hotelu W arszaw  
skiego, uL Paw ia 6.

522g

DYWANY ręczne
po cenach kouku;encyjnych  poleca Pielskie Przedsięb. 
w yrobu dywanów- Uddział i raków. pl. M arjacki 9/1. p.

CHE RYJ
KYUeHk'0 do ZLBC5W 

PASTA.-CLIWSIO 
NAJSRUTCC7 NI-EU 

KONS-ERWUJA 7EBY

Ważne dla zdrofim islt, szp ita l,
ssnatsrlduł i csdłs chorych?

Kor espo nideiic y jaie kurs a djetetycizne. redagowane 
przez iacbowe, egzairunowarae siły. wedle najnow­
szych wskazówek lekarzy specjalistów. — Żądać 
prospektów! — Zgłoszenia pod „Poradna dietetycz­
na" do Adim. „N. Dziieniniika".

TROCHĘ HUMORU

j KONCYPIENT, kilkulet­
nia praktyka sądowa i a- 
dwokacka, prowadzący 
samodzielnie kancelarię, 
pc-szukuje posady od l. 
maja. Zgłoszenka: Mgr. 
NescŁel Krościenko n/D.

844x

— Proszę md dać flaszkę piwa i 30 groszy resz­
ty. Tato przyjdzie w sobotę i zapłaci złotego.

GŁUCHOTA uleczalna.
W ynalazek  Eufonja, za- 
die nro nstr ow any  sipecjaiM- 
st-om. U suw a przytępio­
ny słuch, szum . cieknie- 
nie uszów . L iczne po~ 
d 7j  ę.ko\v aaiti-a. — Źąidiaiicie 
bezijj 1 a wi e j, pouczaj ąc e)
b ros zmir y . A d res: E UF O- 
NJA, L iszki k/Kjrakowa.

537«

NINIEJSZEM zawtadę-
miam uiprzejimie. że w ró­
ciłam z zagranicy i pro­
wadź ę nadal pracownię 
krawiiecką przy ul. Ska­
wińskiej 13. I. piętro — 
front. Polecam się łaska­
wym względom: Adeła
Euisemrnan. 538

KRAWATY stare, znisz­
czone. przerabiam i odna 
wdam. Przyjmuje ferma 
Pelc, Kraków. Sienna 9. 
Na prowincję pocztą.

740x

NAFRAWA dywianów 
kilimów. „Dywan". Tka 
aia Dywanów Kilimów 
Kraków—Podgórze vl 
Klngd 9. TeJefon 116-09

120ni

KAMERA, skład apara­
tów : przyborów fotogra 
fetznych — wykonnije 
wszelkie roboty amator­
skie — tego samego dnia 
Kraków ni Szewska 27 
telefon 12298. 1006x

NAPRAWA maszyn, gra 
mofonów, precyzyjnie, ? 
gwarancią: Kraków, ul 
Zwierzyniecka 6, tele­
fon 138-77. Na żądanie 
odbiór i dostawa do do­
mu bezpłatne. 818x

Ul Ib b A Ul KRYNICY
umeblowana. składając: 
się z 13-tu uiblikacyk -  
śwriiaitlo elektrycznie, ku­
chnia urządzona, wokoło 
lasy, stroma zaciszna, — 
zaraz do wynajęcia na 
sezom leitai Wiadomość 
w  slkJapde „Kołdiry i płó­
tno", Kraków, nil. Sław­
ko,-wisikia 2. 539g

j CÓRKĘ ładrną, 24-letn.ą.
j pełną prostoty, z ćbobre 
i rodzimy, wydam za mąż 

za uczciwego człowne- 
I ka, mającego w rękach 
! dobry zawód. Dam w y - 
| pnawę : 5.000 złotych. — 
; Zgłoszenia do Adm. „N. 
| Dzuerniika" pod „Go&po- 
! dam a". 852x

PANI A  Z. (wdowa), 
która nadesłała 1-go b. 
m. list do AdmaoiLsbrac 
pod ». Ouyrier-Horltoger' 

i jest uprzejmi;© prószjh_ 
podać swój adres podpu- 
âniesmu: Samuel Fried­

man®, Kraków, uli. Ka­
sprowicza 12— (Osiedle 
Oficerskie). 545g

SZADCHEN mający sto­
sunki w  poważnych sfe­
rach obywatelskich, ze­
chce podać swój adres 
do Skrytki pocztowej 
Nr. 342, Kraików, Głów­
na poczta. 533g

I R F NUMERATA: w Krakow-tie i na prow. miesięcza. Zł. 6‘00. kwartał. Zł. 18*00
w Krakowie z odnoszeń, do domu „ „ 6*20 „ „ 18*60
Na prowincji z przesyłką pocztową * * 6*60 .  „ 19*80
Zagranica z przesyłką pocztową „ m 10*60 „ „ 30*00

,NOW Y DZIENNIK" wychodzi codłz^nmle także w poniedziałki 1 dm poświat.

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 mdilimetir w Jednym lam ie.— Strona w  
tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 74 milim, — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 milim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0l25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12‘50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Hochwald. — Redaktor laczelny: Dr. W ilhelm  Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — N ow a Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmana


